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W „Marchlewskim"· nie powstał jeszcze „okrągły stoliczek:",. lecz było już spotkanie zapoznawcze. I 

Taniec wokół podwyżki 
ANDRZEJ GĘBAROWSKI 

Fotq: Grzegorz Gałasi™kł 

Wypłata za styczeń przypa­
: da w ,,Marchlewskim" w poło­

wie następnego miesiąca, 15 
. lutego 1989 r. Tego dnia wy­
płacono pierwszą w tym roku 

· podwyżkę. Na listach płac, 
przy nazwiskach, widniały 
kwoty o kilka do kilkunastu 
tysięcy złotych wyższe niż za 
grudzień 1988 r . A jednak, do 
końca pierwszej zmiany i w 
czasie drugiej, zabrakło obok 
tych poowyiiszonych kwot 

· wielu podpisów. Ludzie nie 
śpieszyli się z odbierartiem 
pieniędzy. Niektórzy, bardziej 
zbuntowani, postanowili twar­
do: wypłaty nie przyjmujemy! 
Tę podwyżkę - ]Srzyczeli -
już dawno poł'lcnęły nam ceny! 

Dyrektor Zbigniew Majer, 
naczelny „Marchlewskiego", 
ujmuje _ naza}utrz ich protest 
w statystykę: 

- Dokladnie 75 osób T?.ie 
podjęlo wczoraj wyplaty. W 
dniu d.Zisiejszym już tylko 

. 33 pracowników. 

Jawni na drodze 
do legalności 

O czym statysty;ka milczy, to 
fa•kt,' iż zasięg protestu był 
większy, niż wynika to z sa­
mych liczb. Kilkaset mężczyzn 
i kobiet z ponad 4-tysięcznej 
załogi przyjęło wypłaty po 
dłuższyim, kilkugodzinnym na­
myśle. Prawdę rzekłszy, po... 
mogli im w tym namyśle nie­
legalni, lecz jawni związkow­
<;Y, a ściślej - działacze z Ko­
mitetu Orga·nizacyjnego zakła­
dowej „Solidarności'', wystoso­
wują<! apel o powstrzymanie 
się op protestów. Obowiązuje 
przedłożOJly dyrekcj1 termin -
argumen·towali - ktorego mu~ 
simy &ię trzyma~. jeśli mamy 
postępować rozważruie. 

Dbają o tę rozwagę, bo t ::ika 
jest ,,linia Lecha", i taka 'ma 
być teraz „Solidarność" - no­
wa, mniej spontaniczna, inna 
niż „przed WOJną". Nie przy­
cho-dzi to łatwo. Egzamin z 

powściągliwości mtl'Sieli już 
zdawać w początkach lutego. 

Zaczęło wtedy huczeć na ce„ 
wiaro! i tkalni. Dlaczego na 
tkalni? Cięż.ka praca, w bała- · 
sie, zarobki w granLcach 40-
-80 tys. zł (dla większości 
bliżej tej pierwszej kwoty), 
dużo młodych, obciążonych 
dziećmi kobiet. Czemu na ce­
wiarni? Oddziałowa przewod­
nicząca „oficjalnych" związ­
ków, Bożena Krawczyk, poda­
je jeden z możliwych powo­
dów: 

' - Pracuje tam sporo star­
szych wiekiem kobiet, które 
przepracowaly już „swoje" na 
tkalni, i schorowane, przenie-

, siane zostaty na cewiarnię, 
gdzie praca lżejsza, lecz niższe 
zarobki. Stąd - niezadowole­
nie, gorycz, bunt. Tym większy. 
im szybciej rosną ce11.y. 

Na cewi·arni, dodatkowo, 
fun~cj.onuje silna ,.SolidarnoFć''. 
W 17-csobowym Komitecie Or­
gan izacyjnym NSZZ „So1idar­
ncść", d zia łającym y; tym 

składzie od miesiąca, znalazły 
się 2 przedstawicielki tkalni, 
a także aż 5 kobiet z cewiar­
ni. Wtedy, na początku lutego, 
Komitet obradował poid silną 
presją z „dołu" - na rozpo­
częcie strajku. Po buriJiwej 
dY"&kuis•ji zdecydo:wano ina­
czej. Sformułowali postulaty, 
przesłali dyrektorewi pismo: 

„Zdajemy sobie sprawę -
zapewnili w przedostatnim zda­
niu - że jesteśmy jedną wspól­
ną rodztną i powinniśmy się zro­
zumieć, że m.y wszyscy. dyrek­
tor czy robotnik, namy wspól­
ne i jednakowe prawa do ko­
rzystania sprawiedliwie ze 
wszystkich dóbr naszego zakla­
du". 

Osta tnie zdanie za-brzmiało 
dla odmia ny lakonicznie 
ostro: 

„'?n~amy ustosunkowania się 
eh pCYU:y:!:sz11ch postuiatów clo 
dnia 6 lutego 1989 
roku". 

Zamiast wymiam· 
korespondencji, na­
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~edakcyjna dyskusja o problemach współczesnego piśmiennictwa. ' 

K yzys f o~ y zy I' a tury? 
W dyskusji udział wzięli pisarze i 
krytycy - Tadeusz Chróścielewski, 
Grzegorz Gazda, Henryk Pustkowski, 
Karol Stryjski i Jacek Zaorski -
dyrektor Wydawnictwa Łódzkiego, zaś z 
tygódnika „Odgłosy'' - Lucjusz 
Włodkowski, Edmund Lewandowski i 
Marian Zdrojewski. 

L. Włodkowski: - Witam sercJec.znie I d~ie-
, kuje M orzybycie. Pragnę poinformować, że do 

dy-;ku•ji zapraszaliśmy różne osoby ze środo­
wiska oi ~arsklego, które z wielu powodów nie 
moglv przyby~ na to spotkanie. Szanuję te po­
wody - zarówno Ideowe jak I mniej Ideowe. 

W np..'lze1 redakcji stoimy na stanowisku, t.e 
w środowisku pisarskim., jak w kat<lym irem-

tą, podziały są neczą natUralną, natomiast rze­
czą nadrzędną jest literatura, twórezo§ć, której 

·chcemy po$w!ęcić naszą uwagę. Zapraszam więc 
do dyskusji. 

J. Zaorski: - Jaka jest współczesna litera­
tura? Z moich doświadczeń edytorskich. z ob­
serwacjł tego, co się dzieje w literaturze mog' 
pbwledzleć, że nie nadąża za życiem, jest wtór­
na. Rok po kimś tam ukazuje slę ksią:bka po­
dejmująca w naszej literaturze to. co np. w li­
teraturze radzieckiej zostało napisane dużo 
wcześniej. Książką. która wyprzedzała pewne 
wydarzenia byb\saga „Horynieccy" Karola Stryj­
skiego. Ale czasy były takie, żeśmy musieli 
książkę· kastro'wać. Zaproponowano autorowi za­
kończenie k.!ląt~ w ten sposób, lt Polska bę­
dzie od Bugu, ale po Od~ i Bałtyk, gdyt ,.po­
trzebna jest rekompemata•. 

K, Stryjski: Zakończenie napisane przez 
urzędnika„. 

J. Zaorski: - Autor wnmął 1 k.slą!kl dwa 
ostatnie ror.dzlały. Niewiele jest takich k.91ątek. 
„Ro~ w trumn·le" jest. ta.kte wtórną wobec pew· 
nych ,wydarzeń. Ows7.elll „Pokolenie wszystkich 
świętych" Wiesława Jażdżyńskiego, to książka 
ciekawsza, obejmująca trzy pokolenlr_„ Przepra­
szam, że uczepiłem się Stryjskilego, ale na przy­
kładzie jego sumeryjskiej historii z ostatniej 
książki - historii władzy.. niszczenia władzy f 
budowan1a władzy - chcę powiedzieć, że na 
taką prozę czekamy. Bo choć rozgrywa si~ w 
odległych czasach, nlc nie traci z aktualności. 
Oczywiście, wydawca może sobie wydawać Pił· 
sudsklego, Dmowskiego, zara:biać na nich, ale 
1te pozycje nle zastąpią prozy współczesnej, ta­
kiej jal'I powieść Tadeusza Chróścielewskiego, w, 

Rui. Dariusz Romanowłcz 

k~órei przywołuje zjazd koleżeński jaiko pewną 
w•z.ę ludzi rozproszonych po świecie. 
\ A teraz poezja. Otrzymałem list od księdza Pa­
llerba, który z oburzeniem pisze, że jest skanda· 
lem, aby jego tomik złożony w wydawnictwie uka­
;r:ał się w nakladzle 500 egz. A cóż ja mogt: 
powiedzieć o księgarzach. którzy zamówili do­
kładnie 280 egz., czyli I tak 220 egz. wydaliśmy 
na własne ryzyko. 280 egz. zamówiła Polska. 
nie Lódź, która odbiera 6,6 proc. 

Wydaje mi się, że wspókześnl poeci nie ma· 
ją kontaktu z czytelnikiem. nie wiedzą jaik r 
nim rozmawiać. To jest rzecz szokująca: piszą 
dla siebie, o własnych przezyclach. o własnych 
stanach emocjonalnych, o własnym bycie czy 
niebycie. Nie ma poety bez czytelnika... Bardzo 
sobie wiele obiecujemy po paru pozycjach, m. 
In. po antologii „Od Staffa do Wojaczka". Wiem. 
że jest w niej parę opuszczeń. niedokładności, 
ale przy 130 autorach motna kogoś przeoczyć„. 

G. Gazda: - Marx w „Kulturze" narzwal ją 
.,książką adresową współczesnej poezji""' 

T. Chróścłelewskl: - No ni~! W czasach ' sta­
linowsiroich Polak I Matuszewski wydali antolo· 
gię „Wierszy, które lubimy" I nikt nie mógł 

• mi~ do nich pretensji, te nie znalazły się tam 
te czy Inne wiersze tego bądź ln".'1.ego autora. 
Były tam wlel'5Ze, które oni lubią! Na 
tej samej zasadzie wydana została ta 5 
antologia. , Zresz~. klddy antologista 
daje wiersze, które lubi. Wydawca s\le 
p0wJin'Jen bid •I• w plenst... 
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Warunki prenumeraty: 1. Dla 
fnstytuc'f I zakładów pracy 
zlokalizowane w miastach woje­
wódzkich I pozostałych miastach, 
w których znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa-Książka­
-Ruch" zamawlaj5 prenumeratę 
w tych oddziałach in­
stytucje I zakłady pracy zlo­
kalizowane w mle,scowościach 
gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch", opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz­
towych I u doręczycieli. 2. Dla 
łndywtduatnych prenumerato­
rów - osoby fizyczne zamiesz­
kałe na wsi I w mlejscowośclaeh, 
gdzie nie ma oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz­
towych I u doręczycieli, osoby 
fizyczne zamieszkałe w miastach 
- !lledzłhach Oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" opłacają 
prenumeratę wyłącznie w urzę­
dach pocztowych nadawczo-od­
dawczych wla§ciwych dla miejs­
ca zamieszkania prenumeratora. 
Wpłaty dokonuje się używając 
blankietu .wpłaty" na rachunek 
banknwy miejscowego Oddziału 
RSW .Prac;a-Kc;lążka-Ruch" 3 
Prenumerate ze zleceniem wy-
syłk; za granicę przyjmuje 
RSW .. Prac;a-Kslażka-Ruch" 
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wvdawnlctw. ul Towarowa 23, 
00-9!'iR Warszawa. konto PKO BP 
XV Odd~lał w Warszawie nr 
16!'ilł M104!'i-139-11 Prenumerata 
ze zleeenlem wysyłki za granicę . 
pocztą zwykłą fest droższa od 
prenumeraty krajowej o 50 proc. 
dla zleeenlodawc6w Indywidual­
nych I o 100 proc. dla zlecają­
cych Instytucji I zakładów pra­
cy Terminy orzyjmowania pre­
numeraty na kraj I za granicę 
- do dnia 10 listopada na 1 
kwartał I półrocze roku następ­
nego oraz cały rok następny -
do dnia 1 każdego miesiąca -
poprzedzającego okres prenume­
raty roku bleiącego. 
Zam. 575. D-10. 

2 ODGLOS~ 

Niektórzy mają chyba dużo 
pieniędzy bądź wiele nadziei 
sko.ro w konkursie PKO zł0: 
żono 2 mln 787 tys, deklara::ji 
na okres 9 miesięcy oraz 435 
tys. . deklaracji na 6 miesięcy, 
W siumie wpłacono na hai;lo 
„50 OOO" aiż 356 milia.rdów zło-
tych! · 

W komunikacie Głównego 
Urzędu Statystycznego na ła­
mach „RZECZYPOSPOLITEJ" 
(nr 40), podano, że w styczniu 
1'989 r. przeciętne wynagro­
dzenie miesięczne w pięciu 
działach gQspodarrki uspołecz­
niooej (przemysł, 'budowni<:two, 
trans.port, łączność, handel) wy­
nio.sło 66,9 tys. złotych. W ,po­
równaniu ze i;tyczniem ubieg_ 
łego roku było wyższe o 95 
proc, Natomiast w s·tosunku do 
grutlnia byio niżs.ze o 37 pro­
cent. 

Wszystkie grupy s.połecme 
odczuwa.ją głównie wzrost cen, 

, a nie wzrost płac. Dlatego za­
łogi pracownicze domagają się 
podwyżek płac. Pisze o tym 
w miesięczniku „PRACA I ZA­
BEZPIECZENIE SPOŁECZNE" 
(nr 10-11) Wiesław Krencik. 

W p.ierwszej połowie 1988 r. 
płace rosły znacznie wolniej niż 
produkcja czysta l sprzedana 
oraz zy·ski przedsiębiorstw. 
Płace realne spadły o 20 proc. 
(w przemyśle wydobywczym o 
48 pr~c.), a zyski powa:żl!lie 
wzrosły. Im biedniejsi są pra­
cownicy, tym bogatsze stają się 
przedsiębiorstwa. 

Wedł<ug danych Banku Swia­
towego opublikowanych w 
„FORU~" (nr 7) Polska należy 
do kraJów średnio.zamo:żl!lych. 
W tej samej grupie (685 rillln 
ludności) jes-t His~painia Ju­

·gosławia, Meksytk, Bra'.zylia 
IzraeJ. Za nami są biedni (800 
mln) oraz najubożsi (2,5 mld). 
W ostat:niej kategorii, dochód 
na 1 mieszkańca wynosi poni­
żej 350 dolarów. Natomiast 
państwa ~m<>~ne (7-13 tys. 
dol.) skupiają 550 mln ludzi, a 
bogate (ponad 13 tys. dol.) -
485 milionów. 

W poJskiej rodzinie pracow­
niczej złożonej z czterecn osób 
- jak podaje „POLITYKA 
SPOŁECZNA" (nr 11-12) -
minimum socjalne za czerwiec 
1988 r. wynosiło 1-9 905 zł na 
jedną osobę. W tym są wydat­
ki na żywność w wysokości 
11 730 Z'lotych (59 procenit). 

~ łamach tego samego mie­
sięcznika prof. P.rzemysław 
Wójci'k przedstawia kwestię ro­
bobnkzą w Polsce na przykła­
dzie scllyŁku Drugiej Rzeczy­
pospolitej i 40-ie<:ia PRL. 

Po wojnie SiZeregi klasy ro­
botniicze·j powiększali młodzi 
ludzie ze wsi. Szybko awanso­
wa.Ii społec.znie, lecz nie towa­
rzyszył temu odpo .riedni roz­
wój robotiniceej świadomości 
klasowej. Poprzednie upcko­
rzenia i bieda rodz.iły postawy 
zawiści i pazerności. Zjawisko 
to obserwowano także przed 
wojną. 

,.Zdcźrzalo się, że parobek, 
który awansowaŁ wcześntej za­
nim stai się robotnikiem, 
wszystkich wokół siebie chciał­
by widzieć jako parobków. Bie­
dak, któru wyzwolil się z nę­
dzy, ale nie zdobyl jeszcze kul­
tury., nierzadko pazernością 
dystansował wszystkich sta­
rych cwaniaków, a blichtrem 
zbytku pragnąl za.trzeć ślady 
swego pochodzenia. Czy roz­
pasane nowobogactwo nie ma 
właśnie takich źr6del społecz­
nych". 

'Pokolenie robotników uro­
dzonych pir.zed wojną oraiz ge­
neracja ZMP miały w Polsce 
Ludowej szanse awansu socjal­
nego i poilitycmego. A obec­
nie kondycję młodych robotni­
k9w charakteryzują rozbudzo­
ne ambicje i zablokowane moż­
liwoś'Ci. W dziejach PRL zmie­
niały się reakcje klasy robot-
ni~ej. · 

„W .roku 1956 robotnicy śpie­
wali pieśni rewoluc1Jjne, w 1970 
- rewolucyjne i patriotyczne, 
a w 1980 patriotyczne i 
kościelne, choć jednocze§nie to 
ostatnie pokolenie stormulowa­
lo hasło «socjalizm - tak, wy­
paczenia - ie*. Pierwsze po­
kolenie robotnicze bronilo w 
latach czterdziestych samorzą­
du zaloai, drugie, w latach 
pięćdziesiątych, stworzyło ruch 
rad robotniczych, tr„ecie pró­
bowało orga,nizować · robotni­
czy, niezależny i samorządny 
zwiqzek .iawodow11 «SoHclor-

nośł„. .Rók 1988 J)1'ZVTtłósl no­
wą falę niePokojów robotni­
czych, w których dominującą 
rolę odgrywali na;miodsi ro­
botnicu". 

Na podstaiwie własalych ba­
dań Przemysław Wójcik twier­
dzi, że robotnicy są najbar­
dziej zainteresowani socjalis­
tycznym rozwojem kraju. Już 
kilkakrotnie byli główną siłą 
korygującą po<litykę partii i 
państwa w kierunku socjali­
mnu. 

KRYTYKA 
SYSTEMU „3 S" 

Na rycrokiu prasowym uka-
zują się nowe czasopisma. Na­
leży do nich dwutygodnik gos­
podarczy „GAZETA PRZE­
MYSŁOWA" (nr 1 - cena 150 
zł). Redakcja informuje, że po 
raz pierwszy tytuł ten pojawił 
się juiż 122 Iata te.mu w Kra­
kowie jako ilustrowany •organ 
przemysłu, rę'kodz!elnict')V"a i 
handlu krajowego. ' 

W numerze inauguracyjnym 
ciekawa jest ro.zmo;~a z Alek­
sandrem Boheńskim. Znany 
publicysta gospodarczy konsek­
wentnie krytykiuje system „3 
s„ i opcwiada się za mene­
dżer&kim modelem zairządza­
nia. 

„W największym skrócie pod­
stawowym, śmiertelnym dla 
naszej gospodarki btędem byto 
przyjęcie zasady, że zacofaniu 
poprzednich dziesięcioleci wi­
nien byt system nakazowy i 
centralna reglamentacja. Sko-

, ro ra.z nasi naukowcy przyję­
li tę zasadę, to uznali za lo­
giczne wprowadzić owe slyn­
ne «3 S,.., a mianowicie samo­
dzielność, samorządność i sa­
mofinansowanie. Wierzyli naiw­
nie, że wystarczy znieść system 
nakazowo-reglamentacyjny, aby 
powstata konkurencja, która 
będ?ie wymuszać ruch tych 
dźwigni postępu, które wymie­
nitem. Nakazy zlikwidowano, 
żadna wolna konkurencja nie 
powstata. Dlatego, że aby . pow­
stała, niezbędne są po pierw­
sze wolne kapitaly w nadmia­
rze, które by sfinansówaly bu­
dowę i produkcję zaktadów 
konkurencyjnych, po drugie 
nadmiar rąk do pracy, po trze-

• cie kadra chętna do podejmo­
wania ryzyka związanego z in­
westycjami". 

Zdaniem A. Bocheńskiego ci, 
którzy odwlekali szybkie wpro­
wadzeinie systemu «3 S», ura­
towali społeczeństwo przed 
kompletnym załamaniem stopy 
życiowej. Ałbowiem gospodarkę 
muszą motywować nakazy 
bądź konkiurencja. 

Aleksander Boheńs'ki propo­
nuje odesłać naukowców do 
uczelni, a ster gospodarki pO­

wierzyć ludziom, którzy lepiej 
potrafią gospoda.rować niż pi­
sać ksiąi'ki. PowiJilniśmy też w 
i>Po:>sób jasny i jednoznaczny o­
kreślić problem odpowiedzia[­
noi.ki. 

TRAGIFARSA 
POGRZEBOWA 

!Przykładem nieodpowie-
dziat.ności jest sprawa dirugiego 
po.grzebu Stanisława Ignacego 
Witkiewicza. W rela.cji z uro­
czys·tości na · cmentaa-21u z.a'ko­
piańsikim, która odbyła się 14 
kwietnia 1988 roku, Mare'k 
Koprowski naip.isał w „Odgło­
sach", że prawdopodobnie nie 
znaleziono z:włok artysty. Oka­
zuje się ter~, że jest wielki 
skandal Podczas ekshumacji 
w Je7Jlorach na Polesiu 
(dziś ZSRR) popełniono błąd, 
>vyikopano i przywie.zion<> do 
Zakopanego szczątki nieznane­
go P<><leszu'k:a. 

Pierwszy zaczął <> tym szen.ej 
pi•sać Tadeusz Buski. W koJe.j­
nym tekście na łamach tygod­
ni1ka „SPRĄWY 1 LUDZIE" 
(:nr 5) ujawnia, że niektórzy 
uczestnky zakopiańskiej uro­
czystości (w tym prominenci) 
mieli świadomość udziału w 
surrealistycznej farsie. 

„Najwrażliwsi pomyśleli nie 
tylko o tym, że jesteśmy jakoś 
nie w porządku wobec Matki 
pisarza dokwaterowując jej do 
grobu obcego sublokatora, ale 
teź że postępujemy jak barba­
rzyńcy wobec szczątków jakie­
goś konkretnego czwwieka, 
które bezsensownie zostaly rzu­
cone na obczyznę". 

O przebiegu ekshumacji pisze 
w „TYGODNIKU POWSZECH­
NYM" (nr 5) Stefan Okotowioz. 
Należał on do oficjalnej dele­
gacji, która pojechała do Jezior 
odebrać prochy Witkacego, i 
na gorąco rozmawiał z człon­
kami polskiej komisji ekshuma­
c:yqn•j. 

· Ekshuimac'a trwała tyllko 
dwie godziny, Posizulkiwan<ia za­
kończono na pierwszyc11 a:zcząt­
kaoeh Ludzkich. Komisja n.ie 
dysponowała zresztą danymi u­
możliwiającymi identyfikację 
zwłok. Pierwsze wątpliwości 
pojawiły się, kiedy s?Jkielet był 
już w trumnie, a nazajutrz 
miała odbyć się ceremonia 
przekazania prochów. 

„Tego samego wieczoru, na 
ręce p. Macieja Witkiewicza, 
komisja przekazala przedmio­
ty pochodzące z odkopanego 
grobu. Były to: 10 szklanych, o­
krągtych guziczków, w tym 
dziewięć białych i jeden nie­
bieski, szeroki pas skórzany 
ciasno za;pięty klCJmrą o dwóch 
sztyftach oraz obrączka z kolo­
rowego metalu. 

Już oględzimy tych przedmio­
tów nasunęły nam - tj. p. 
Wit<kiewiczowi i mnie . - po­
ważne wątpliwości co do tego, 
czy rzeczywiśce ekshumowano 
z grobu szczątki S. I. Witkie­
wicza. Wiadomo bowiem od 
świadków pogrzebu, że Witka­
cy został pochowany w tym sa­
mym ubraniu, w którym zadal 
sobie śmierć - w grobie więc 
powinno się znaleźć choćbv 
tylko kil.ka rodzajów różnego 
formatu guzików, jeśli pasek. 
to chyba nie wojskowy, śladu 
skórzanego obuwia itp. Wia­
domo też, choćby z zachowa­
nych fotografii, że S. I. Wit­
kiewicz u schyiku życia był 
człowiekiem potężnej posturu 
ze skłonnością do tycia, zna­
leziony więc w grobie z a p i ę­
t y pas, wskazujący na zde­
cydowaną szczuploś,ć jego właś­
ciciela, nie mógł do Witkiewi­
cza należeć. Po trzecie, choć 
żonaty, Witkiewicz nigdy nie 
nosił żadnej obrączki - skq.d 
więc obrączka znaleziona w 
gro'.Jie? ( ... ) 

Największe jednak wątpli-
wości wzbudziła czaszka szkie­
letu, który wydobyto podczas 
ekshumacji. Z opisu członków 
komisji, którzy widzieli ją z 
bliskiej odlegtości, a także z 
pokazanych nam. później foto­
grafii wykonanych podczas 
ekshumacji wynika, że pocho­
wana osoba posiadala pełne, 
zdrowe uzębienie! Tymczasem 
biografom Witkiewicza znane 
są najdoktadniej jego nieustan­
ne perypetie z zębami. W 
swoich listach wielokrotnie ie 
odnotowuje, wymienia, na któ­
rych zębach mial korony, które 
musiał usunąć, by w Tezulta­
cie pod koniec lat 30. zastąpić 
liczne «klamry„ i •mostki„ 
sztuczną szczęką. („.) 

W sumie jUŻ w · Równem 
mogliśmy wysunąć hipotezę, że 
w miejsce szczątków Witkie­
wicza wydobyto z ziemi szkie­
let mtodego, szczuplego, nie­
znanego mężczyzny". 

Obok artykułu Stefana Oko­
lowkza na tej samej ko·lum­
nie opublilkowano list otwarty 
Włodzimierza Ziem.lański.ego z 
Rzeszowa do mi:ni'Stra Alelk­
sandra Kraiwczuka. Autor lis·tu 
mieS'Zlkał kiedyś we w;;i Je­
ziory i był świadkiem osbatn.ich 
dni życia, śmierci i pogrzebu 
Stanisława Ignacego Witkiewi­
cza. Pisa.rz przyjaźnił się z je­
go ojcem. 

•Włodzimierz Ziemlański wie­
le lat zabiegał o sprowa'Clzenie 
prochów artysty .do Polski. W 
1970 roku odwiedził i zazna­
czył kołkiem grób S. I. Wit­
kiewicza. Od znajomego Po­
leszuka dowiedział się, że w 
tym miejscu grzebano już in­
nych zmarłych. Na niewielkim 
cmentarzu w Jeziorach (80 : 60 
metrów), który istnieje kilka­
set lat, nikt nie ktrpuje miejs­
ca. Nowy grób ko.pie się ta.ro, 
gdzie nie ma już krzyża, a 
kxzyże były z drewna i gniły. 

W 1970 roku Wrodzimier:z 
Ziemlański i stary Poleszuk 
Madej bali się ustawić krzyż 
nad opuszczoną mogiłą wiel­
kiego ~rtysty, Pierwszy dlaite­
go, że we wsi Jeziory był nie­
legalnie, a drugi ze zrozumia­
łych wówczas powodów. Na 
zakończenie autor Ii.stu aipelu­
je: 

„Panie Ministrze, teraz w 
zaistniałej sytuacji należatoby 
powolać komitet iu-ysokich 
specjalistów i przebadać tę 
kwestię, czy sprowadzone pro­
chy należą do Witkacego, czy 
też nie, i o wynikach powia­
domić spoleczeństwo. Milcze­
niem tej sprawv nie da się 
zbyć". 
Wygląd·a Wię'C na to, te Sta­

.nisław Ignacy Witkiewicz, 
pseud. Witkaiey (1885-1939) 
pozostał w Jeziorach na Pole­
siu ... Ale jalk: teraz z tego wy­
brnąć? 

E. L. • 

PYTAMY: 

Jaki był miniony tydzień? 
............__..,...... ....... _, ~ ,_,.L:.,.J' ~ 
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MARIA WOJCIECHOWSKA - gospodyni domowa 
przede wszystkim, ale także księgowa. 

- Nie był to najlepszy tydzień dla kobiet pracujących. To, co 
.się dzieje w sklepach mięsnych - to już .skandal. Plraktycznie 
kobieta pracująca do popołudnia ni·e ma żadnej szansy, żeby 
kupić względnie przyzwoity kawałek mię.sa lub wędliny. Ludzie 
u.stawiają się· w nocy. żeby rano móc kupić kawałek szynkii. Ale 
jak ma być inaczej_ kiedy sklep otrzymuje oonoć na cały dzień 
handlowania„. 2 .szynki. Tak więc większość czasu w_ ubiegłym 
iygodniu spędziłam na zwiedzaniu oustych sklepów mię.mych. 

Z przerażeniem patrzę na lawinowo rosnące ceny. Zaszoko­
wała mnie cena koz.a.kow, jakie zobaczyłam w „Uniwensalu" 45 
• 46 tys1ęcy złotych. Spółdzielnia Mieszkaniowa też mi zrobiła 
niespodziankę - przy.słała zawiadomienie o podwyższeniu czyn­
~zu. Do tego dojdzie wyższa opłata za energię elektry~ą i.„ ru­
oelnie nie ·wiem, iak to będzie dalej. 

PAWEŁ ZAWADZKI - zastępca dyrektora Towa­
rzystwa Handlu Odzieżą „Confexim". 
ll!r Z 41LIBW n:-111 -

- Tydzień był .oracowity. Spędziłem go w Mruk.wie. Sprzedaliś­
my odzież za towary rynkowe o.raz tkaniny potrzebne n,a.szemu 
orzemysłowi odzieżowemu. Znaleźliśmy bardzo ciekawego part­
nera, który ' jest najlepszym przykładem na to, że pieriestrojkę 
można znaleźć też na dole. nie tylko na górze. W ciągu 2 dnii 
owocnych obrad sprzedaliśmy odzieży za 4 miliony rubli i ku­
oiliśmy różnych towarów za 4 miliony .rubli. Kupiliśmy więc lo­
dówki. aparaty fotografiCZ4le, s.p.rzęt turystyczny, konserwy rybne, 
miód. dżem. Będą to towary dJa uzupełinienia rynku Łodzi i po­
bliskiich miast. 
Mogłem obserwować ulicę moskiews·ką. Pieriestrojka, o której 

tak dużo w garetach i telewLzji, nie daje jeszcze spodziewanych 
efektów w go.s.podai:ce i na rynku. Stąd niedostatkii w sklepach, 
dlateg0 ludziom radzieckim żyje się niełatwo. Są jednak zainte­
resowani handlem z nam4 i to handlem wymiennym, bo można 
sprzedawać oartnerowi to. czego ma się akurat więcej. 
Próbowałem dowiadywać się, co .się d~eje w Polsce. U nas 

życie polityczne toczy się szybko. Nie moglem jedna.Ie dowiedzieć 
.się tyle. ile bym chciał, bo radzieckie środki informacji niewiele 
uwagi poświęcają Polsce. Główne zainteresowanie skoncentrowało 

się na wizycie Michaiła Gorbaczowa na Ukr.ainie Pokazywano 
jego rozmowy. a często długie monologi wygłaszane wśród tłu­
mu przechodniów w Kijowie czy Lwowie. Poza tym obrady 
„okrągłego stołu" toczą się już dość długo i z dnia na daień nie 
przyno.s~ wielkich zmian. co -pomniiel5z.a zainteresowanie u za­
~ra:ni:cznego odbior·cy. 

Po powrocie z dużym zaciekawieniem zabrałem się do czytania 
zaległe i o rasy, aby ZOO'ientbwać się. co się u nas działo, Q czym 
była mowa i ja-ki dokonał się postęp. Z oewnym zdumieniem 
stwierdziłem rosnący optym~. szczególnie u dziennikarzy tele­
wizyjnych. którzy przekazując to. o czym mówiono przy „okirą­
głym stole". mówili też o rozmowach toczonych w przerwach 
obrad. To je.st in~eresujące zjawisko. Mówimy o wielkim oaro­
zumieniu, a zaczyna się ono od oorozumienia między ludźmi. 

Przel cale lata nie umieliśmy do siebie mówić. Jeśli już mó­
wil:smy to .. my" w oficjalnych komunikatach a „oni" w pod­
ziemne 1 prasie. Nie mówiliśmy do siebie. Nieraz w ogóle nie 
.lys;:e. :śmy się. I teraz· tego uczymy się. Tworzy się nowy typ 
kultury polityC2lllej. Na świecie przecież tak się dzieje, że kole­
dzy z jednej klasy idą do różnych pairti•i. mają różne pogląd:v, 
a to im nie prze.szkad.za nadal być kolegami, podawać sobie rę­
kę, spotykać się na gruncie prywatnym, towarzyskiim. Coś ta­
kiego zaczyna chyba i u nas kiełkować. I to pozwala popatrzeć 
ootvmi.stycznie w przyszłość. 

Ale ludz.ie sa iuż mocno =ęczeni oczekiwaniem. zbyt duże wtlą­
zali nadzieje z „okrągłym stołem", niektórzy mogą być rozczaro­
wani ko:m:romisem. choć to już będzie sukces. jeśli do niego doj­
dzie. Ale myśl~. że wszystko orzed nami. 

Zantowała: 
BOGDA MADEJ 

W najbliższych 
numerach „Odgl9sów" 

• 
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- Słońce wypełzło sponad dachów i chlusnęło na miasto pierw­
szym żarem, a ten mężczyzna spal Był nagi. Miał piękną, udu­
chowioną twarz artysty~ małe uszy, zmysłowe usta, siwe brwl 
i szczotkę siwych, gęstych wlos6w na głowie. Piękna twarz była 
poorana zmarszczkami. Wyglądał tak staro i oddychał tak spa:z- ' 
matycznie, że można by ewentualnie posła6 oo lekarza, bardziej 
wszelako potrzebny był ksiądz - kolejn'y odcinek sensacyJneJ 
powieści ANDRZEJA MAKOWIECKIEGO. 

- Obaj kumple byli nałogowymi pokerzystami. Romek Mań· 
kowski miewał mieszane szczęście. Bywało, że przegrał całą forsę, 
a nie chciał stawiać koszuli czy butów, wówczas itrał o Ewę. Ta, 
zwykle mocno podpita. spała w alkowie za zasłoną na drucie. 
Wygrany budził ją. i odbierał swoje. Czasami zdarzało się to po 
kilka razY w ciągu nocy - dalszy ciąK „Azylu politycznego" 
ANDRZEJA BRYCHTA. 

-·Akademik jest najpopularniejszą formą zaspokajania potrzeb 
zamiejscowych studentów. Ma gwarantować godziwe warunki 
nauki i wypoczynku. Okazuje się jednak, że życie w akademiku 
nie jest usiane róia11.1i - pisze MAREK JUSKIEWICZ. 

- Większe uroblemy <ze znalezieniem pokoju- w Łodzi mają stu­
dentki niż studenci. Najlepszą opinią cieszą się studentki z peda­
gogiki opiekuńczej, medycyny i filologii polskiej. Najmilej widzia­
ni są studenci cisi. spokojni. bez nałogów, nie .utrzymujący kon• 
taktów towarzyskich. nie korzystający z wanny. nie posiadający 
sprzętu radiofonicznego . stołują.cy się na mieście i sporadycznie 
przebywający w wyą.ajetym pokoju - piszą BEATA KOSTRZE· 
WSKA i MARZENA MROZ. 

- Wiele krytycznej uwagi poświęcono strukturom i mechaniz­
mom działania partii. Szczególnie interesujące było WTstąpienie 
Sławomira Wiatra, który w imieniu grupy ośmiu młodych przed­
stawicieli warszawskiego środowiska akademickiego przedstawił 
zarys jak gdyby nowe.i filozofii władzy w Polsce i nowej roll 
PZPR, jaką .powinna odgrywać w warunkach kształtowania się 
społeczeństwa obywatelskiego - artykuł GRRZEGORZA MATU­
SZAKA. 

- Przez długt czas nie kojarzyłam sobie przyczyny swoJero 
sieroctwa. tragedii wielu rodzin z osobą Stalina. W rodzinie 
panował kult jeKo osoby, był bożyszczem. Kiedy umarł S.talin, 
stałam przy glo§niku ze swą córeczką na rękach I płakałam, 
•te moja maleńka Lola nie wbaczy żywego wodza - m6wl 
ENGIELSINA MARKIZOWA. 

• 
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D 11 Czytelników.„Odglosów" zwraca się prezydent miasta toilzi 
- JAROStA W PIETRZYK 

Redakcja ~.Odgł0&ów" p<>d koniec każdego miesiąca 
zwraca się do prezydenta miasta Lodzi - JAROSŁAWA 
PIETRZYKA z prośbą o przedstawienie Czytelnikom tych 
problemów, jakimi zajmuje się administracja · 
województwa łódzkiego. Pierwsza taka wypowiedź 
ukazała się w numerze 6 z 5 lutego 1989 roku. 
Zwróciliśmy· się tez do Czytelnik~ z propo-zycją 

zgłaszania pytań lub spraw ich interesujących, na któ;re 

z aczne od spraw, 
które dziś w.<Jzy.st­
kich bulwersują i 
niepokoją. Są to 
liczne .strajki. nie­
pokoje, narastające 

· fądat~,i~ podwyżki nłac, Na 
szczęscie dotychczasowe krót-
kie ' postoje nie za-
kłócają funkcjonowania na-
szego województwa. z.resztą 
w niektórych dziedzinach na­
szego życia trudno sobie .stTajk 
wyobrazić. Myślę o służbie 
mrowia, transporcie zaopatrze­
niowym. gospodarce komunal­
nej. Ale przecież i tam zgłasza 
sie postulaty Podniesienia płac. 

• To wszystko czyni nasze życie 
nerwowym i niespokojnym. 

W niektórych zakładach po­
pełniono pewien błąd taktycz­
ny. Wiadómo, że mamy p~tt:­
pującą inflację. Dla jej zrów­
noważenia rząd w .stosunku do 
.sfery przemysłowej podjął de­
cyzję umożliwiającą podniesie­
nie plae w 1989 roku o 40 pro­
cent bez opodatk<>wania. Wiele 
zakładów podnosiło płace pod 
koniec 1988 roku i te powyżki 
pochłonęły owe 40 procent. In­
ne przystąpiły do podwyżek w 
1989 roku. Niektóre w ogóle 
jeszcze do takiej operacji nie 

chcieliby otrzymać odpowiedź lub wyjaśnienie. Pytania 
takie można też zgłaszać dyżurującym reporterom w 
każdy czwart~k. 

Tym razem pytania do prezydenta Jarosława Pietrzyka 
zgł<>Sili: MAREK TROSCIANKOWSKI, RAJMUND R. N. 
- z prośbą o zachowanie anonimowości, JERZY 
KAŻMIERCZAK i STANISŁAW DESPUT. 

Foto: Grzegorz Gatasiński 

kierunek działania, który 
zmierzałby do zaspokojenia po­
trzeb .mieszkaniowych. Buduje­
my mieszkania kwaterunkowe 
głównie z tego powodu, że • 
trzeba prowadzić remonty ca­
łych budynków. przede wszyst­
kim w śródmieściu. Ludzi z 
budynków remontowanych 
trzeba przecież przenieść do 
innych mieszkań. Nie można 
również przy jąć zasady. aby 
przy.szli lokatorzy mieszkań 
kwaterunkowych remontowali 
je na swój koszt. Jeżell już -
to powinny to robić zakłady 
pracy i wyspecjalizowane jed­
nostki dla swoich pra<:owni­
ków. 

Zgadzam się. źe polityka 
mieszkaniowa jest źle prowa­
dzona. Dotyczy to zasobów ko­
munalnych oraz buaownictwa 
spółdzielcz.ego. Fa~alnie funk-
cjonuje instyt4'lcja zamiany 
mieszkań. Zgodnie z naszymi 
za.sadami prawa lokalowego 
będziemy to zmieniać. 

Poznajmy nasze racje 

Prz.y okazji , - dla patwier­
dzen.ia takiej kC>niecz.ności -
mogę przed.st.a wić anomalię, 
jaką uja wntt spis powszechny. 
W ciągu 10 ostatnich lat w 
wojewO<lztwie przybyło tylko 
30 OOO mieszkańców. W tym 
samym czasie w budownictwie 
wielorodzinnym wybudowaliś-
my 35 OOO mieszkań i w 
budownictwie jednorodzin-
nym 15 OOO mieszkań. 
W sumie przybyło 50 OOO 
mieszkań na 30 OOO ludzi Na­
tomiast kolejka oczekujących 
wydłużyła się w tym czasie. 

przystąpiły. W przedsiębior-
stwach tych dyrekcie i rady 
pracownicze zastanawiają się, 
czy dać od · 1 s·tycznia 1989 roku 
po 15 tysięcy złotych czy od 
l lipca 1989 roku po 30 ty.się. 
cy. Dziś są Pod olbrzymią pre­
sj4 i koniecznością natychmia­
stowych wypłat. 
Być może to. co teraz po-

wiem nie wsżystktm bę<lzie się 
padobało. ale tak to widię. Za-
częła się bowiem nieuirowa 
rywalizacia- między zatogami, 
między związkami: kto więcej 
wyciągnie kto więce i otrzyma. 
Je.st to nie'Z(\rowa rywalizacja. 
Jak do tei pory nikt nie stra­
cił na tei rywalizacji. ale my­
ślę. że mamy to orzed sobą. że 
wreszcie ktoś przeciągnie stru­
ne i nastąpi plajta. Poza tym 
ciągle tolerujemy bezprawie. 

Z dużym zainteresowaniem 
obserwuję dysku.sje robocze 
wynikaiące z po.stanowień 
„okrągłego stołu". Mimo po­
ważnej różnicy 7,dań widać, że 
uczestnicy dyskusji zmierzają 
do tego samego celu, proponują 
różne rozwiązania , zmierza:ą 
do kompromisu. Taki kompro­
mis w wielu wypadkach przy­
czyniłby się do rozwiązania 
ważnych problemów w go.spo­
darce i życiu nolitycznym. 
Toczące się obrady „okrągłe­

i:i;o stołu" przynoozą też wiele 
niepewności. na przykład wią­
żących .sie z równowagą ryn­
kową. nootulatami zniesienia 
dotacji do artykułów żywnoś­
cłowych, co trzeba będzie re­
kompensować ood wyżką plac, 
mówi się o wprowdzeniu ewen­
tualnej indeksacji plac. Zasta­
nawiam się, czy nie będzie 
potrzeby zamrożeni.a pl.ac i cen 
- powiedz.my - na 3 !l!'iesią­
ce. aby w tym czasie przyg"io­
wać takl system. żeby Inflacja 
galopująoo nie wyprzedzała 
płac. Mam Jednak nadtieję, że 
najbliższy czas przyniesie po­
zytywne roz.strzygnięt:ia przy­
naimniel w niektórych dziedzi­
nach naszego życia. 

Prte.Jde teraz do spraw po­
ruszonych przez Czytelników 
.,Odglo.sow". Chciałbym przed~ 
wszystkim podziękować tym, 
którzy przysłali listy lub tele­
fon-Owali, Myślałem• wprawdzie, 
że będzie tego więcej, ale dzię­
ki I za to. 
Propozycję Pana, który pro­

sił o zachowanie anonimowości, 
zwołania o.gólnopolskiego spot­
kania łodzian interesujących 
się sprawami miasta, na któ­
rym można byłoby szcze.rz.e po­
rozmawiać o wszystkich pro­
blemach, przekazałem do Rady 
Łódzkiej PRON. Przyjęto tę 
propozycję z życzliwością i 
takie spotkanie zootanle w naj­
bliższym czasie wrganizowane, 
Co prawda niedawne wybory · 

do rad narodowych i samorzą­
du dawaty szansę .szerokiej 
dyskusji, ale &koro taka możli­
wość nie wystarcz.a, to warto 
spróbować innej. 

Pan Ma.rek Trościankowski 
zadał kilka pytań dotyczącycn 
problemu mieszkaniowego. 
Skorzystam z tej okazji, aby 
nieco szerzej powiedzieć o 
kwestii mieszkaniowej, Je;;t to 
chyba największy problem i 
przy obecnym .systemie organi: 
zacji i finansowania budownic-
twa mieszkaniowego i towa-
rzyszącego niezwykle trudny 
do rozwiązani.a.. Dużą poorawę 
w zaopatrzeniu w surowce 
i materiały upatruię w podję­
tych decyzjach dotyczących 
zwolnienia przedslębion;tw pro­
duikujących materiały budowla­
ne na 10 lat z podatku do­
chodoweg-0. W latach .siedem­
dziesiątych 40 procent materia­
łów budowlanych wypooa.żają­
cych mieszkania pochodziło z 
importu, którego dziś nie ma. • 
Gdybyśmy nawet dziś więcej 
budowali domów. to i tak nie 
mielibyśmy w co je wyposa­
żyć. 

Zmienia .sie system finanso­
wania budownictwa indywidu­
alnego. Dziś nie może ju.ż się 
powtórzyć taka sytuacja jaka 
zda'!'zyła się w 1988 roku, że 
ludzie miesiącami czekali na 
kredyt. Jeśli obywatel poświę­
ca ·swoje oszczędoości i pracę, 
aby wybudować dom, to nie 
może czekać na kredyt. Uzgod­
niliśmy, że również PKO w 
Łodzi bedzie udzielało kred~u 
na budownictwo mieszkanio­
we. 

Budownictwo mieszkaniowe 
w Łodzi znajduje się w '.wyjąt­
kowo trudnej sytuacji. Wyda­
jemy na ten cel ogromne sumy 
z budżetu c?.ęSto kosztem mo­
dernizacji miasta. Ale możemy 
wydać tylko tyle, ile posiada­
my. A to są ograniczone kosz­
ty, podczas gdy notrzeby są 
ogromne. Kiedy mówimy o 
koszcie budowy mieszkania, to 
nie bierzemy pod uwagę wszy­
stkiego. A liczyć trzeba od 
kosztów wywłaszczenia, dania 
mieszkania w zamian zburzo­
nego, uzbrojenia terenu i dopie­
ro dochodzimy do kosztów sa­
mej budowy. PrOBze nie zrozu­
mieć tego jako postulatu pod­
niesienia ceny mieszkania do 
niebotycznej eumy. Mówię o 
tym dlatego, że sami w Łodzi 
nie rozwiążemy tego problemu. 
Po prostu nie wytrzymuje tego 
budżet miasta. 

Problem mieszkaniowy wy­
maga wszechstronnej reformy. 
Mamy na przykład taką .sytuto.­
cję, że jedne rodziny mają po 
kilka mieszkań. a inne latami 
czekają na mieszkanie. Wyrat.­
nle ujawnił to gpis powsuch-
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ny. Wadliwa iest też ewidencja 
mieszkań. Poz.a tym samodziel­
ność spółdzielczości mieszka­
niowej uniemożliwia prowadze­
nie wspólnej polityki mieszka­
niowej. Nie mogę pomóc spół­
dzielcy w załatwieniu jego 
sprawy. moge go najwyżej 
skierować do prezesa Woje­
wódzkiego Związku Spółdzielni 
Mieszkaniowej. 

Sytuacja z.robiła się tak pa­
radoksalna, że będziemy zakła-
dali właDne spółdzielnie z 
wkładem UML tub urzędów 
dzielnicowych, które będą 
przydzielały mieszkania na in­
nych zasadach niż spółdziel­
czość mieszkaniowa. Uwai.amy 
na. przykład, że pierwszeństwo 
w otrzymaniu mieszkania na­
leży się bezwzględnie temu, 
kto tego mieszkania potrzebu­
je. a nie temu. kto .jest pierw­
szy w kolejce i ma już miesz­
kanie. Ta•ki system powoduje, 
że niektóre rodziny mają po 
trzy mieszkania. 

A poza wszystkim - to wy­
stępuje jeszcze problem zatrud­
nienia w budownictwie. W 1988 
roku z pracy w przedsiębior­
stwach budowlanych n.aszeg,p 
województwa odeszło kilka ty­
sięcy osób. Po.szli do rzemiosła 
i tych zakładów przemysłowych, 
gdzie płaca je.st wyższa a pra­
ca lżejsza. Naszym zdaniem 
budownictwo powinno być w 
.systemie finansowym inaczej 
traktowane niż zakłady pro-
dukcyjne. Zgłaszaliśmy różne 
propozycje zmian, ale ciągłe 
zmiany w centrum powodują, 
że trzeba te propozycje zgła­
szać - niestety - od nowa. 

Tu przejdę od razu do 
' sz<:zegółowego pytania na te-
mat tego, czy Łódź będzie na­
dal - co ongiś mów.iono - po­
ligonem budowlanym? Dzie­
więć dużych województw pro­
wadzi takie prace, w wyniku 
których mają nastąpić zmiany 
w systemie organizacji i finan­
.so wania budowruictwa mieszka­
niowego. Mamy swój udział w 
zespole zajmującym .sie tymi 
spr a wami i jeśli nasze propo­
zycje zostaną wzięte pad uwa­
gę, to można byłoby się s,podzie­
wać w następnej pięciolatce 
takich zmian, które pozwoli­
łyby na powiększenie budow­
nictwa mieszkaniowego. Biorąc 
pod uwagę wszystkie uwarun­
kowania, to byLibyśmy w sta­
nie wbudować około 6 OOO 
mieszkań w systemie wielO'l'<>­
dzinnym i zapewnić możliwooć 
wybudowania mieszkania w 
systemie jedn01"odzinnym wszy­

' st kim zgłaszającym .się. 
Nie uważam. aby budownic­

two k<>munalne było prr.ezn.a­
czone- dla ludzi ubogich. Je.!t 
to wbrew pozorom bardzo dro­
gie budownictW'O, I nie jest iO 

Pan Stanisław Desput pyta, 
czy stać nas dziś na met.ro'? 
Metro jest komecz.nością nieia­
ko ponadczasową. Nie ma in­
nej alternatywy. Metro w L..>­
dzi być musi. g<lyż trudności 
komunikacyjne w roieście bę­
dą narastały i inaczej się tego 
nie rozwiąże. Kiedy wybuduje 
się metro w Łodzi? To trudno . 
p<>wiedzieć, ale prace projekto­
we musimy robić teraz aby 
były gotowe do realizacji, na­
wet jeśli trzeba je będzie w 
przyszłooci poprawiać czy mo­
dernizować. Jeśli pan Stanisław . 
Desput ma nadal wątpli-
wości, gotów jestem zaprosić 
i:i:o na posiedzenie odpowiednie­
go zespołu. aby posłuchał róż­
nych racji i wyrobił sobie na 
tej podstawie właściwe zdanie. 

Budowę wieżowca ZUS na 
· placu Władysława Reymonta 
rozpoczęto w opirciu o plan 
centralny i za pieniądze z cen­
tralnego budżetu. Nie mieliśmy 
na to rodnego wpływu. Później 
budowę ,,zamrożono". Dziś, 

·niestety, trzeba ją rozebrać. 

Wracając jeszcze do pytań 
pana Marka T.rościant.ow.skie­
go, który między innymi pyta 
mnie, co uczynię, aby Łódź nie 
byt.a „Polską B"? Uważam, że 
na istruejące warunki staramy 
się robić sporo. Przykładem 
tego proJekt modernizacii cen­
trum miasta i ulicy Piotrkow­
skiej, przygotowanie decyzji o 
roi.budowie gas,tronomi.i i hote­
larstwa, co wiąże .sie z organi­
zacją w , Łodzi Targów „lnteT­
fashion". Nie p()Wiem, że wszy­
stko przycho<lzi nam lekko i 
łatwo. Na pewno nie jeGt to 
wszystko, czego oczekują od 
na.<1 łodzianie. Ale problem ten, 
jak każda sprawa, ma dwie 
strony. Jedna - to co my ro­
bimy, Druga - to sposób, w 
}aki nas traktuje się poza Ło-
dzią. I- tu mu.simy działać 
wspólnie. Są przecież łódzcy 
po.słowie, jest Rada Narodowa 
Miasta Łodzi, jest Rada Łódz­
ka PRON. I jest utrwalona opi­
nia o ł..odzi ~o złym mieście. 
Myślę, że wsz§.scy powinniśmy 
tak działać, aby opinia ta ule­
gła zmianie. 

Zanotowała: 
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Z tej ziemi 

Zamiast ·usprawiedliwiać 
rreezywisto~c · trzeba 
ją zmie~iacl 

W teCzce rośn.ie zaległa korespondencja i - przyznaję za skru­
chą - nie ma kiedy na .ruą odpow1eul.leć. N,e bardzo jest też 
gct:z.ie. Poza tym życie niesie tyle istotnych spraw, które warto 
byłoby skomentować. I dlatego ruek1edy problemy podn.osz.one 
przez autorów listów trzeba odsuwać na późruej . A to późruej 
- to za tyoctzień 1 tak miJa czas i a u to.rzy listów mogą pomyśleć, 
że w ogóle nie mam zamrnru na te lis ly odpowieuz1eć. A tak 
rue jmt ' 

Od dłuższego czasu przygotowuję się do odpowiedzi na jedną 
z kwesu1 puocuesionycn w ooszerny m liście .ttai .nuncia H.„;„ k·tó­
ry chciałby pozootać w cieniu i prosi. aby me podawać pełnego 
brZ!lllerua jego nazwiska, co mniejszym czyruę. Otóż Rajmund 
R.N. uważa, że trzeba w końcu „Zli1'w .dować definitywnie "bu­
fet w gmachu Kl.. PZPR". Jego zdaruem „legi tymacja partyjna · i 
praca w komitecie nie może być przyczyną i powodem · kupowa­
nia Lepszej żywności". 
Jawność i swobodny obieg informacji przyczyniają się niewąt­

pliwie do likwidacji wszelkich meporazumień i nieuzasadruonych 
żądań. Gwoli ścisłości przypomnę tylko, że w 1981 roku na jakiejś 
naradzie aktywu pisarz Wacław Biliński doma.gał się, aby 
gmach KL PZPR ogdać na szpitat Zapytani o zdanie specjallścj 
wyjaśnili, że koszt przeróbki 1 adaptacji • byłby wyższy od kosztu 
wybudowania nowego szpitala. żądanie było demagog1c:-.tnie 
atrakcyjne, ale całkowicie nierealne. W końcu oddano budynek 
KD PZPR Lódź-Górna na ZOZ Matki i Dziecka. To też wymaga­
ło adaptacji i remontu, ale koszt jego byt mniejszy. W końcu bu­
dynki te powstały dla innych celów i wszelka zmiana wymaga 
kośz;tów na remont i adaptację. Można tam lokalizować różne 
biura, siedziby organizacji, ale nie sz;>1tale ·czy przychodnie. 

Jeśli chodzi natomiast o bufety, to są one me tylko w sied:zl­
bach komitetów partyjnych. Zdarzało mi się JUZ kupować róż­
ne rzeczy w różnych miejscach. Niedawno kupiłem znakomite 
sardynki w bufecie w jednym ze szpitali. Kiedyś karpie kupiłem 
w. . księgarni. Widziałem bufety w fabrykach, centralach handlu 
zagramcU!ego. biurach projektów, urzędach dzielnicowych i UML. 
Wiem - jak również wiedzą to Czyteln icy .,Odgłosów" - że \V 
różnych instytucjach, w fabrykach i biurach organizuje się kier­
masze atrakcyinych towarów dla załóg. Gdyby Rajmund R.N. 
chwilę zastanowi! się nad tym wszystkim, to być może doszedł­
by do wniosku, że trzeba domagać się likwidacji wszystkich bu­
fetów. Ale przecież domyślam się, że nie przedstawi ta.kiego 
wnwsku, bo iest to całkowicie nierealne. 
Byłoby natomiast realne, gdybyśmy mieli do czynienia z rze­

czywistym handlem, to znaczy, gdyby handel ten funkcjonował 
na zasadach konkurencji i miał swobodę w zakupywaruu towarov.r 
oraz kierownicy sklepów mogli opłacać personel wedle jego rze­
czywistego wkładu pracy. Mimo licznych przedsięWz.ięć 'refoc­
matorsklch, podejmowanych od d!użsrzego już czasu, handel na­
dal jest zbiurokratyzowany, skrępowany i ciągle sterowany cen­
tralnie, czy to w skali kraju, czy w skali województwa, miasta, 
gminy. To „sterowanie" sprawia liczne klo.poty klientom. Oto 
dd l marca 1989 roku w wolne .·soboty sklepy spożywcze były za­
mykane o godzJ.rue 12.00. Powodowało to liczne perturbacje. Wie­
lu klientów, do których nie dotarły informacje o skróceniu dnia 
pracy sklepów spożywczych w wolne soboty, odchodziło sprzed 
sklepów bez niezbędnych zakupów. Wreszcie w UML przyznano, 
że był to „nieudany eksperyment" i że od 1 marca 1989 roku 
sklepy będą czynne w wolne soboty do godziny 13.00. Czyż trze­
ba było aż „nieudar11ego eksperymentu", aby przekonać się o 
czymś, o czym w Lodzi wszyscy wiedzą od dawna? Poza tym 
mam wątpliwości, czy rzeczywiście czas wszystkich sklepów mu­
si być tak dokładnie ustalony·? Czy w milionowym prawie mieście 
wystarczą tylko dwa sklepy nocne? 
Wielekroć widziałem, jak załoga sklepu nerwowo spogląda na 

zegarki, jak czeka tej godziny, o której może już zamknąć sklep. 
Wiem, że w handlu praca nie należy do lekkich. Ale też wiem, ie 
jak człowiek .chce zart.bić, to musi włożyć w to nieco więcej 
pracy I ta praca musi być dobrze opłacona. Może niektórym za­
łogom sklepL• opłaciłoby się, gdyby mogły w wolne soboty popra­
cować nieco dłużej, na przykład do 15.00 i zarobić więceJ? Czy 
ciągle wszystko musimy dokładnie i centralni~ ustalać dla wszy­
stkich jednocześnie? 

Teraz odbywają się · sprawozdawcze konferencje partyjne <>r­
ganizacji wojewódzkich. Takie konferencje odbyły się w Siera­
dzu, Skierniewicach, Piotrkowie Trybunalskim. Delegatom na te 
konferencje przedkładano sprawozdania z dotychczasowej pracy 
komitetów wojewódzkich i ich egzekutyw. W tych sprawozda­
niach mówi się też o pracy handlu. Nie zapominajmy przecież, · że 
socjalizm - to pełne zaspokojen.ie maksymalnie rosnących po­
trzeb. Tak głosi teoria. W pra~tyce potrzeb-y rosną nie tylko ma­
ksymalnie, ale i szybko, ich zaspokajanie systematycznie spada. 
Ma w tym również swój udział zbmrokratyzowany handel. 

To prawda, żeby sprzeda.wać, trzeba mieć towar, a towar nie 
powstaje w handlu, tylko w przemyśle. Handel nie mo~e ponosić 
jakiejkolw~ek odpowiedzialności za niesprawność wytwórców. Ale 
handel, jeśli ma spełniać swoją rolę, jeśli jest zainteresowany 
sprzedażą towarów i widzi w tym swój interes, to musi wymu­
s~ać na wytwórcach potrzebń.ą mu produkcję. Jak do tej pory wy-
myślono różne tego sposoby. · 

W „Programie łódzkiej organizacji partyjnej na lata 1986-1990" 
zanotowano następujące uwarunkowanie rozwoju społeczno-go­
spodarczego: „Przewaga demograficzna kobiet (115 na 100 męź­
cfryzn), ich wysoka aktywność zawodowa i wyjątkowo :iuża ilośd 
rodzin niepełnych. Wymaga to szybkiej poprawy opieki zdrowot­
ne; i przedszkolnej, zaopatrzerli.a, handlu oraz zakresu i pozio­
mu uslug". A jak to osiągnąć? Wskazarue było następujące: -
„zmniejszyć uciążliwość zakupów poprzez rozbudowę sieci han­
dlowe; i usługowej". Jeśli rozejrzymy się wokół siebie, to ·&twier­
dzimy, że to nader ogólne zalecenie nie zostało ZlI'ealizowane. Po­
mijam już fakt, że coraz więcej sklepów przekazuje się do remon­
tu, który trwa łatami. 

W ,,SpraWo7da11iu z realizacji' uchwały VI Wojewódzkiej Kon­
ferencji Sprawozdawczo-Wyborczej PZPR w Piotrkowie Trybu­
nalskim 7.a okreS: paźdżiernl:k 1986-luty 1989" odnotowano, ze 
„w sferze handlu, usług i drobnej wytwórczości realizowano za­
dania przyjęte w programie na lata 1986-1990. Realizacja pro­
gramu przebiega na ogól poprawnie. Nie ozr.acza . to, że zostalu 
zaspokojone potrzeby spoleczne w zakresie zaopatrzenia rynku". 
Pomijam wewnętrzną sprzeczność tego ogólnego stwierdzeania, 
ale można byłoby z nieg-o wyciągnąć wniosek, że w Piotrkowskiem 
nie ma społecznych kolejek po meble i po inne towary potrzeb­
ne ludziom do wyposażenia mies2lkania, że w ogóle nie ma ioo­
lejek, że półki są zawalone towarami i ,,krzywa rośnie". A prze­
cież tak nie jest. 

Zastanawiam się się, dlaezego Rajmund R.N. nie za.protestuje 
na przykład przeciWko przedpłatom, różnego rodzaju metodom 
zastępowania handlu, do których należą również bufety, ale nie 
tylko w budynku przy al. Tadeusza Kościuszkl 111/113. W in­
nych też, we wszystkich. Ale, źeby tak było, handel musi się sxl· 
biurokiraityzawać i musi zacząć normalnie handlować. Innego 
wyjścia nie ma. 

Marzy m} się te!, aby pairtia, lctóra mieni się robotniczą, st.a- . 
la się opozycyjną wobec tego typu zjawisk, jakim jest zbiuro- -
kratyzawany han:deL żeby _śmiało odrzuciła dogmat, że „krzy­
wa musi rosnąć" i zaczęła wraz z innymi szukać rozwiązań, 
które :zamiast usprawiedliwiać istniejącą rzeczywis·tość zaczęłyby 
ją radykalnie zmieniaó. Na lepsze I 

LUCJUSŻ WŁODKOWSKI • 
ODGŁOSY 3 



N 
je zmmeJsza się zainteresowanie 
polskiego społeczeństwa zbrodnią 
dokonaną w Lesje Katyńskim 
w pobliżu Smoleńska. Toczą się 
prace historyków, które mają 

. wyjaśnić okoliczności tej zbrodni. 
Przy okazji różnych publikacji wspomina się 
obozy polskich żołnierzy w ZSRR w Kozielsku 
w pobliżu Tuły, w Starobielsku na południowy 
wschód od Charkowa i w Ostaszkowie nul 
,jezjorem Seliger. Nie były to jedyne obozy 
żołnierzy polskich w ZSRR. . 
1. 

t. zatrzymać, osadzić (po uprzednim rozbro­
jeniu) w specjalnych obozach oddzialy wojska 
państw wojujących, które przekroczyly granicę 
pafi.sttoa neutralnego; 

2. prztnnu&owo umieszczać w określonych. 
mte;scach pobytu lub zamkniętych obozach 
obytoatelł państw obcych, zwlaszcza nieprzyja­
cielskich, do czasu za~ończenia wojny". 

żołnierze polscy wkraczający na terytorium 
Litwy, LotWY, Rumunii i Węgier byli rozbraja­
ni i internowani. żołnierze polscy, których roz­
brajali żołnierze Armii Czerwonej byli na wła­
snym terytorium. Tak więc pojęcie internowa­
nia - jak zauważa Piotr żaroń - „nie w pel:. 
ni odpowiadz sytuacji żolnierzy polskich umie­
azczan11ch w obozach radzieckich" i skłania się 

cercSto t &zeregowc6w oraz funkcJona.riuszy b. 
policji państwowej. Byli to ludzie glównie z 
obozów ze Starobielska, Woznieńska, Iwanowa, 
Grtazowca i Suzdalu". W Griazowcu znalazło 
się na. przykład 400 oficerów z obozów w Ko­
zielsku, Starobielsku i . Ostaszk9wie. Do obozu 
w Griazowcu jechali oni na ogół przez obóz 
Pawliszczew Bor. 

Wspomina się też jeszcze o obozach w Juch­
' niewie, Swierdłowsku, Krasnojarsku, o obozie 
Juta w rejonie miejscowości Talice, W sierpniu 
1941 roku powołano mieszane komisje do re­
krutacji żołnierzy i oficerów w obozach. W 
skład takiej komisji w obozie w St3.robielsku. 
wszedł ppłk Kazimierz Wiśniowski, w Griazo­
wcu - płk Stanisław Pstrokoński, a w obozie 
Juta koło Talicy _.. ppłk Nikodem Sulik-Sar­
necki. Najgłośniej. jest jednak o obozach w Ko-

poklasztornym. Obóz w Ostaszkowie znajdował 
się na wyspie na jeziorze ·seliger. W obozie 
tym ulokowano 400 oficerów, w tym 300 ofi- · 
cerów policji państwowej zmobilizowanych wa 
wrześniu 1939 roku, oficerów, podoficerów i 
szeregowych Korpusu Ochrony Pogranicza, żan­
darmerii, wywiadu, straży więziennej, sędziów, 
ziemian i osadników wojskowych. Natomiast 
obozy w Kozielsku I Starobielsku miały' cha­
rakter wyłącznie oficerski. Przynajmniej do 
okresu, kiedy nie wywieziono z nich oficerów. 

W Kozielsku przed I wojną. światową miały 
swoje siedziby rody Ogińskich i Puzynów. Ko­
zielsk leży przy linii kolejowej Smoleńsk 
Gorbaczewo - Tuła. Ze Smoleńska do Koziel­
ska jest około 250 km. W pobliżu dawnego 
klasztoru, który stał się obozem dla polskich 
oficerów, w odległości pół kilometra, położona 
w lesie jest pustelnia dawnych mnichów 

Ambasador Polski w Moskwie Wacław Grzy­
bowski wezwany w nocy z 16 na 17 września 
193!1 roku odmówił przyjęcia noty radzieckiej, 
według której „państwo polskie i jego rząd 
przestały istniec" , przez co „straciły ważnosć 
traktaty zuwarte pomiędzy ZSRR a Polską" 1 
dlatego ZSRR czuje się w obowiązku wkroczyć 
na ziemie „byłego państwa polskiego", aby 
wziąć w obronę zam1e5zkującą je ludność bia­
łoruską i ukra111slq. Armia Czerwona rankiem 
17 września l!J.ii:I rnku przekroczyła ustaloną 
traktatem ryskim z 1921 roku wschodnią grani­
cę Polski i znalazła się na tyłach walczących 
jeszcze w kilku miejscach wojsk polskich. 
Uważa się, że w walce z hitlerowskim najeź­
dźcą pozostawało 25 polskich dywizji. Jest fak­
tem, że zgrupowanie gen. Franciszka Kleeberga 
i obrońcy Helu skapitulQwali dopiero na po­
czątku października 1939 roku. 

Polscy żołnierze wrzesma 1939 roku nie byli jeńcami wojennymi 
\V ZSRĘ, byli co najwyżej internowani. 

Skit. Ona również należała do obozu. Początko­
wo w tym obozie osadzano również szerego­
wych. Wspomina o tym szeregowy Władysław 
Czajka. · 

„W dniu 17 września za Równem w godzi-

W Kozielsku, Ostaszkowie' 
i Starobielsku 

nach poJioludniowych zostaliśmy wzięci do nie­
woli przez żolnierzy radzieckich. Pieszo: a nas­
tępnie koleją przez Kijów dojechaliśmy do m. 
Ciotkinów, a stąd wąskotorówką do obozu w 
Kozielsku. Oficerowie zostali odlączeni od nas". 

Po jakimś czasie Władysław Czajka wraz z 
innymi został wymieniony na jeńców zamiesz­
kałych na terenach zajętych przez ZSRR, został 
osadzony w stalagu w Austrii. Do polowy lis­
topada 1939 roku trwała taka wymiana jeńców 
między ZSRR a Trzecią Rzeszą. Wkraczające wojska radzieC'kie na wschodnie 

ziemie Rzeczypospolitej Polskiej różnie były wi­
tane, Białorusini i Ukraińcy witali je jako wyz­
wolicieli spod panowania „pańskiej Polski". 
Byli wszakże ukraińscy nacjonaliści, którzy n:e 
przejawiali zbytniej radości, Wielu Polaków 
przyjęło z ulgą Armię Czerwoną, traktując J<ł 
jako sojusznika idącego na pomoc. Zdarzało się, 
że tak traktowali żołnierzy radzieckich żołnie­
rze• polscy. Doszło jednak do kilku potyczek, 
niektórzy utrzymują, że tych potyczek było kil­
ikadziesiąt oraz dwie poważniejsze bitwy. 

żołnierze Armii Czerwonej okrążali polskie 
jednostki, rózbrajall je i brali do... niewoli. I tu 
zaczyna się podstawowy problem. Już Maria 
Turlejska ' w książce „Prawdy i fikcje!' - wy­
danej w 1966 roku - zwraca uwagę na nie· 
ścisłość terminu .,jeniec wojenny", Związek 
Radziecki - pisze ona - „wojny Polsce nie 

WITOLD BOROWY 

; 

raczej ku drugiemu rozumieniu p0Jęc1a „inter­
nowany", choć i to wydaje się dość wątpliwe. 

W rozmowach dyplomatycznych po 21 czerw­
ca 1941 roku prowadzonych między rządem 
polskim w Londynie a dyplomatami radziecki­
mi używano - i tak to formułowano w doku­
mentach - pojęcia „jeniec wojenny", choć 
faktycznie nie odpowiadało ono formalnej sy­
tuacji polskich żołnierzy. Ale były wówczas 
sprawy ważniejsze niż precyzyjne sformułowa­
nia. 

2. 

zielsku, Starobielsku i Ostaszkowie. Niewątpli­
wie dlatego, że. z blisko 9.0(10 oficerów tam osa­
dzonych uratowało się tylko 400. 

3. 
„Krasnaja Zwiezda" w rocznicę 17 września 

1939 roku a zatem 17 września 
1940 roku - podała, że Armia Czerwona wzię­
ła na terenie Polski do niewoli 181.000 jeńców, 
w tym około 10 tysięcy oficerów. Było wśród 
nich: 12 generałów, 55 pułkowników 72 pod­
pułkowników i 9.227 oficerów niższych stopni. 
Te same liczby podała „Prawda" z 1 kwietnia 

Starobielsk .leży'nad rzeką Ajdar we wscho­
dniej części Ukrainy. niedaleko Charkowa. Te­
ren dawnego klasztoru otoczony bvl wielkim 
murem a na wprost głó\vnego wejścia mieści­
ła się stara cerkiew. Niegdyś m_ieścił się tu o­
bćz skazanych na zesłanie, a następnie spich­
rze. W S~:.rooielsku znaleźli się oficerowie 
iołnierze. broniącv Lwowa przed hitlerowcami 
wraz z gen. Władysławem Langnerem. Nie 
chcieli poddać się Niemcom, woleli poddać się 
Armii Czerwonej. Otrzymali prawo wolnego u­
dania się na emigrację do Rumunii lub na 
Węgry. Wszyscy - albo niemal wszyscy 
znaleźli się w obozie w Starobielsku. 

W obozie w Ośtaszkowie powstała pieśń, któ-
rej początek i koniec tak brzmią: 

Na wyspie nowej wśród lasów i wód 
Spędzamy dni szare niewoli, 
A z nami przebywa tęsknota i ból, 
Odwieczny towarzysz niedoli. 
( ... ) 

wypowiedzial i wojny przeciw Polsce nie pro­
wadzil, choćby już z tego prostego powodu, że 
nota z 17 września stwierdzala, iż państwo pol­
skie przestalo faktycznie istnieć. Nie możM 
przecież prowadzit! wojny z państwem. którego 
istnienie się neguje". A zatem chodziło o roz­
brojenie i internowanie. 

Na podobnym stanowisku stanął Piotr żaroń 
w książce „Kierunek wschodni w strategii woj­
skowo-politycznej gen. Władysława Sikorskiego 
1940-1943" wydanej przez PWN w 1988 raku. 
Pisze on: „Polska we wrześniu 1939 r. nie byl11 
w stanie wojny ze Związkiem Radzieckim, tti1' 
więc źolnierze polscy, którzy zlożyli broń przed 

, Armią Czerwoną i zostali ~mieszczeni w obo­
zach, nie powinni być określani mianem 
jeńcv wojenni". 

Najba.rdziej znane są trzy obozy, w których 
przebywali polscy żołnierze internowani w -
ZSRR: Starobielsk koło Charkowa. Kozielsk w 
pobliżu Tuły i Ostaszków nad jeziorem Seliger. 
Było jednak tych obozów więcej. Na przykład 
25 sierpnia 1941 roku gen. Władysław Anders 
i gen. Zygmunt Szyszko~Bohusz wizytowali 
obozy polskich żołnierzy w Griazowcu i Suzda· 
lu. Towarzyszył im gen. Gieorgij S. Żukow -
który nie ma nic wspólnego z marszałkiem 
Gieorgijem K. Żukowem - a który najpierw o­
P.iekował się powstającą w ZSRR armią gen. 
Władysława Andersa, a następnie I Dywizją 
Piechoty im. Tadeusza Kościuszki gen. Zyg­
munta Berlinga. 

, 1941 roku. Gen. Władysław Sikorski w przemó­
wieniu radiowym z 23 czerwca 1941 roku 
wspomniał, że „ćwierć miliona polskich jeńców 
wojennych marnuje się bezczynnie w obozach 
ZSRR". Natomiast Iwan Majski - ambasador 
ZSRR w Londynie - podczas rozmów z gen. 
Władysławem Sikorskim uparcie podawał, że w 
ZSRR jest około 20 tysięcy żołnierzy polskich, 
w tym z tysiąc oficerów. Zarówno gen Włady­
sław Sikorski, jak i f:(en . Władvsław Anders 
upominali się, w tym również u Józefa Stalina, 
o zaginionych oficerów polskich, przedśtawiaiąc 
ich listę. Otrzymywali na ogół - można to tak 
określić - WYmljające odpowiedzi. 

Gdy zajdzie potrzeba, 
G~y zechce tak los, 
Nie pomni '114 groby i TC111.ll 
Swe życie i zdrowie oddamy na stos 
Dla Ciebie mój Kraju Kochany". 

5. 
Jak wynika z wielu przesłanek rozładowyw!.­

nie lub - jak kto chce - likwidacja obo·.>:ów 
w Kozielsku, Starobielsku i Ostaszkowie roz­
poczęła się w początkach k_wietnia i trwata do 
końca pierwszej dekady maja 1940 roku. 

Ale I określenie „internowani żolnierze pol­
scy" też budzi pewne wątpliwości. Piotr żaroń 
tak definiuje to pojęcie: 

„„.internować ma dwa znaczenia: 

Wspomniany już Piotr żaroń pisze, że „już w 
okresie między 2 a 10.lX.1941 r. liesba przyby­
łych wvnosila: 983 oficerów oraz 21.662 podofi-

4. 
Wszystkie trzy obozy: w Kozielsku, Ostasz­

kowie i Staro-bielsku znajdowały się na terenie • 
C1§aj§§ i t ;, a -·?· a qggrmZL!ą fr .a a ; ,; i ! Si ;; i , , I - z i t * $# g , ę 2 a-~ . ?#&:...~ •;..;§**§ @i 

Nie jest łatwo pokazać dzieje jedneJ armil. W:vmara to przed· 
stawienia Jej składu, sposobu formowania się, jej koncepcji walki. 
Ponieważ powstanie w Łodzi Pomnik Chwały !olnierzy Armii 
„Łódź". chcemy naszym Czytelnikom umo:iliwić poznanie d:tiejów 
tej armii Są one - fragmentem najnowszej historii Polski - nie­
kiedy mało znanej, szczególnie młodszym pokoleniom. Żołnierze 
tej armii wałczyli nad Wartą i Widawą, a później bronili War­
szawy. Pragniemy losy Armii „Łódź" pokazać w cyklu 
artykułów, które złożyłyby się na całość Jej dziejów, pokazanych 
oczywiście w sposób popularny. 

Powstanie Pomnik Chwały Żołnierzy Armii „Łódź", 
warto więc wiedzieć, co to była Armia „Łódź", 
z jakich składa.ła się jednostek, jak i gdzie walczyła? 

W marcu 1939 roku 
powstała Armia· ut6dz" 

„, ' i. . . , " ~' . : . ·?'! ... 
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23 marca 1939 roku - zgod­
nie z planem .,Zachód" - po­
wołano do życia armie i grupy 
operacyjne· ._Kraków", ·„Łódź", 
„Modlin", „Pomorze", „Poznań" 
ora7 Samod7ielną Grupę Ope­
racyjną .,Narew.'. Dowództwo 
Armil . , ł'.ódź" powierzono gen. 
dyw .. Juliuszowi Rómmlowi. 
Jak wspomina on w pamiętni­
kach .. Za Honor i Ojczyznę" 
otrzymane wówczas wytyczne 
głosiły: 

,.1. Oddzialami oslonowymi 
osłonić kierunki Łódź i Pio­
trków. 

:i. Przeciwstawić się obronnie 
z wyzyskaniem możliwości 
PT?Pciumntarć _skoncentrowany­
mi silami nrm.ii na odcinku ar­
mii Bezwzględnie utrzymać re­
jony Mdż i Piotrków. 

3. Na lewym skrzydle utrzy­
mać lączność z armią „Kra­
ków" i nadzorować kierunek 
Radomsko. 

Pas dzialania - p6lnocna ti­
nta rozgraniczenia~ Blaszki, U-
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niejów (wyłącznie). poludniowa 
Unia rozgratt.iczenia: Krzepice, 
rzeka Ltswarta, rzeka Warta, 
Przedbórz". 
Generał Juliusz Karol Wil­

helm Rómmel pochodził :z 
Grodna. Urodził się 3 c11:erwca 
1881 roku. Od 1903 roku służył 
jako oficer zawodowy w armii 
rosyjskiej. Ukończył korpus 
kadetów w Pskowie i szkołę o­
ficerską artylerii w Petersbur­
gu. Był oficerem I brygady ar­
tylerii. W armii carskiej służył 
do 1917 roku; Od 3 listopada 
1918 roku w Wojsku Polskim. 
Był jut w stopniu pułkownika. 
Poprzednio brał udział w for­
mowaniu wojcika polskiego na 
Ukrainie ł był internowany ja­
ko dowódca brygady przez 
Austriaków. 
Brał udział w wojnie polsko-. 

-radzieckiej 1919-1920 jako 
generał brygady. Dowodził ar­
tylerią a następnie utworzoną 
przez siebie dywizj=1 kawalerii. 
Jesienill 1920 roku na czele ka-

• 

walerii dokonał wypadu na 
Słucz i Korosteń. 

Po wojnie 1919-1920 dowo­
dził kawalerią, a po maju 1926 
roku powołany został do pracy 
w Głównym Inspektoracie Sił 
Zbrojnych. W 1928 roku został 
awansowany na generała dy­
wizji, a w 1929 roku miano­
wany inspektorem armii, co 
równało się kandydaturze na 
dowódcę samodzielnej wielkiej 
jednostki WP w wypadku woj­
ny. 

Do 7 września 1939 roku do­
wodził Armią „Łódź", od 8 
września 1939 roku Armią 
„Warszawa", która broniła sto­
licy Polski. Po kapitulacji 
WarszaWY 28 września 1939 
roku przebywał do 1945 roku · 
w niemieckiej niewoli. Powró­
cił do kraju i przeniesiony był 
w stan spoczynku. Działał w 
Radzie Naczelnej ZBoWiD. 
Zmarł w 1967 roku. 

Gen. Juliusz Rómmel dla 
realizacji nakreślonego planu 
działania Armii „Łódź" miał 
otrzymać pięć dywizji piechoty. 
On sam w cytowanym pamięt­
niku „Za Honor i Ojczyznę" 
pisze, że miały to być dywizje: 
10, 12, 22, 28, 30. Inni - w 
tym Władysław Bortnowski, 
Marian Porwit i Jan Wróblew­
ski zgodnie· utrzymują, że mia­
ły to być dywizje piechoty: 
9, 10, 24, 29 i 30. Byłbym wsza- . 
kże skłonny przyznać rację do­
wódcy, bo i . faktem jest, że 
otrzymał'trzy dywizje piechoty: 
10, 28, 30, a 2 września 1939 
roku dotarła 2 DP Legionów. 
Tak więc dysponował 4 dy­
wizjami piechoty, dwoma bry­
gadami kawalerii, pułkiem ka­
walerii Korpusu Ochrony '!'o­
granicza, dwoma pociągami 
pancernymi, 4 kompanią czoł­
gów rozpoznawczych TK, czte­
rema batalionami Obrony Na­
rodowej: „Kępno", „Wieluń I", 
„Wieluń II" i ;,Ostrzeszów". 
Siły Armii „Łódź" do roz­

poczęcia wojny oblicza się na: 
34 bataliony piechoty, 29 IZ_\V&-

dron6w kawalerii, 168 dział 
polowych, 10 dział przeciwlot­
niczych, 50 czołgów rozpoznaw­
czych, 2 pociągi pancerne i 49 
samolotów różnych typów. 

22 Dywizja Piechoty Gór-
skiej, którą dowodził płk L. 
Engel-Ragis, istotnie była prze-. 
znaczona dla Armii „Łódź'', ale 
2 września 1939 roku została 
skierowana dla wzmocnienia 
Armii „Kraków", · dowodzonej 
przez gen. bryg. Antoniego 
Szillinga. Na jej miejsce do 
Armii „Łódź" została skierowa­
na 2 DP Legionów, dowodzona ' 
przez płk Jana Edwarda Doja­
na-Surówkę. 

Sąsiedzi' Armii „Łódź" 

Pas działania Armii „Łódź" 
był - W porównaniu z pasami 
działania innych armii - sto­
sunkowo wąski, wynosił około 
100 km, a jego głębokość od 
przedpola do głównych pozycji 
obronnych położonych nad 
Wartą i Widawką sięgała od 
60 do 70 km. Na północ od 
Armii „Łódź"" znajdowała się 
Armia „Poznań", dowodzona 
przez gen. dyw. Tadeusza Ku­
trzebę. Armia ta dysponowała: 
55 batalionami piechoty, 19 
szwadronami kawalerii, 240 
działami polowymi, 18 działa­
mi przeciwlotniczymi, 65 czoł­
gami rozpoznawczymi, 2 pocią­
gami pancernymi i 48 samolo­
tami różnych typów I wrześ­
nia 1939 roku na teren dzia­
łania Armii „Poznań" przybyła 
Podolska Brygada Kawalerii. 
Najsłabszym miejscem w pol­
skiej obronie był styk obu ar­
mii w rejonie Kalisza, gdzie 
stacjonowała 25 OP, którą w 
razie potrzeby mógł dyspono­
wać gen. Juliusz Rómmel. 

Jak wspomina Juliusz Róm­
mel w cytowanych JUŻ pamięt­
nikach, nie znał on do końca 
planów działania swoicb sąsia­
dów: Armii „Poznań" i Armii 
„Kraków". W ·lipcu 1939 roku 
teren działania Armii ,,Łódź" 

odwiedził marszałek Edward 
Rydz-Smigły, „Robiłem, co 
moglem - pisze J. Rómmel -
aby wyciqgnąć od Smiglego 
wiadomości o sytuacji polskiej 
armii i jej ugrupowaniu oraz 
rozmieszczeniu odwodów. Bylo 
mi to potrzebne, ażeby uświa­
domić sobie rolę mojej armii 
„Łódź" w ~gólnym planie dzia­
łań. Wiadomości tych my, do­
wódcy armii, nie posiadaliśmy, 
a przecież byly one niezbędne, 
aby orientować się w ogólnej 
sytuacji". Gdy gen. Juliusz 
Rómmel przyznał się, że poro­
zumiał się z generałami Anto­
nim Szillingiem i Tadeuszem 
Kutrzebą, aby od nich dowie­
dzieć się o zadaniach ich armii, 
marszałek „nie wytrzymal i 
prawie rzucil się" na niego ze 
ałowami: 

- ,,Ja sobie wypraszam ro­
bienie takich sowietów między 
dowódcami armii. Pan general 
nie wie widocznie o tym, że 
nasz sojusz z Francjq i Anglią 
jest uwarunkowany tym, że 
Pols~a nie będzie prowokowała 
Hitlera swoją mobilizac;ą ? 
koncentracją o charakterze za­
czepnym. W obecnych warun­
kach politycznych my, Polacy, 
nie moż~my być agresorami. 
Pan general proponuje zebra.nie 
tych 17-20 naszych dywizji i 
uderzenie nimi na Wroclaw. A 
co be,dzie. jeżPli ta akcja nam 
się nie uda? Caly świat powie. 
:e Polska pierwsza naoadla na 
biednych Niemców, że Pola.cy są 
i zawsze byli narodem awan­
turniczym i zawsze im w glo­
wie byly różne powstania i bi­
jatyki". 

Istotnie gen. Juliusz Rómmel 
miał plan przeciwuderzenia. 
Znał - poprzez meldunki WY­
wiadu - siłę i rozmieszczenie 
Wehrmachtu naprzeciw swoich 
pozycji. Rozumiał. że główne 
uderzenie może pójść przez je­
go pozycje na Warszawę, że 
drugi taki rzut niemiecki może 
pójść przez Częstochowę, w re-·. 
jonie której działała f DP, ale 

to nie zmieniało faktu, że kie­
runek ten na Warszawę był 
słabo broniony. Stąd jego po­
mysł przeciwuderzenia. Zabrał 
marszałka Edwarda Rydza-śmi­
głego na punkt obserwacyjny 
na południe od Wielunia. Po­
kazał mu lasy po niemieckjej 
stronie naszpikowane wojskiem. 

„Ku memu. zdziwieniu. -
wspominał - zobaczylem, że te 
groźne wiadomoki nie uczynil11 
na Smiglym żadnego wrażenia. 
Odwrotnie, zacząl opowiadać 
'l'Óżne polityczne ploteczki, któ­
r.e przywióżl general Wieniawa 
z Rzymu". 

Na południe od linii obron­
nej Armii „Łódź" rozlokowana 
była Armia „Kraków", dowo­
dzona przez gen. bryg. Anto­
niego Szillinga, Jej zadaniem 
była obrona rejonu Sląska. 
Dysponowała: 59 batalio.nami 
piechoty, 29 szwadronami ka­
walerii, 312 działami polowy­
mi, 40 działami przeciwlotni­
czymi, 90 czołgami rozpoznaw­
czymi, 2 pociągami pancernymi 
i 47 samolotami. 2 września 
1939 roku na jej teren dzia­
łania przybyła 22 OP Górskiej. 

Na zapleczu - czyli na ty­
łach - Armii „Łódź" działać 
miała powołana w czerwcu 
1939 roku Armia ;,Prusy", do­
wodzona przez gen. dyw. Ste-' 
fana Dąb-Biernackiego, która 
miała stanowić odwód Naczel­
nego Wod~ rozlokowany w re­
jonie: Tomaszów Mazowiecki 
- Radom - Kletce. Odwód 
ten miał być użyty do walki 
tam, gdzie nieprzyjaciel przer­
wałby linie obronne polskie i 
zagrażał uderzeniem na War­
szawę. 

• 
PS. W najblitszym czasie o 

piechocie i kawalerii Armii 
„Łódź". 
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ze str. t 
G. Gazda: - Jest to najpełniejsza antologia 

a całą pewnością, zawiera najbogat.szy wybór 
z poetyckiego dorobku ostatnich 45 lat i sta­
nowi najpełniejszą reprezentację poezji. To był 
.znakomity pomysł, ale jest w niej wiele przeo­
czeń ... 

J. Zaorski: - Antologię wydało nie zasobne 
wydawnictwo „Czytelnik" czy PIW, lecz witry­
na łód2Jka! 

G. Gazda: - Tak, ale · są tam przeoczenia o 
dość ewidentnym znaczeniu, myślę o Wandzie 
Karczewskiej.„ Nie wiem dlaczego np. Słobod1'ik 
tak został potraktowany? I Owszem, miał gorsze 
okresy, ale w „Odgłosach" drukowaliśmy jego 
ostabnie wiersze naprawdę znakomite. 
wielu poetów, którzy znaleź1'i się w antologii ze 
względu na pewzte koneksje środowiskowe . 
Proszę tego nie traktować jako zasadnlczej wy­
powiedzi, bo mUS'iałbym tu wygłosić dłuższą re­
cenzję ... 

J. Zaorski: - Tej antologii nie wydaLiśmy ze 
względów finansowych! Czy wiecie. że przy jej 
cen·le 2 tys. zł wyszliśmy na zero?! Gdybym 
chciał ją wydać w stycmniu 1989 r„ to musiałaby 
!kosztować 3.400 zł! 

K. Stryjski: - Mam pytanie - kryzys lite­
ratury czy ga•tunku? Uważam, że jest to nie ty-

J. Zaonld1 - Wpadnę pan.u w słowo. Ste­
dem lat nie ukazał się alb\Jlm grupy „AR" tylko 
dlatego, że nie mogllśmy kupi~ kredy, a kreda 
została zwolniona z reglamentacji. Prywaciarz 
mógłby uradzić, ja nie mogi:. 

Druga kwestia - to pojawiające się co jakiś 

czas głosy o kryzysie literatury. O tym się mó­
wi od dawns., a juJ szczególnie od chwm pcj-­

wienńa się iiimu, telewizji. Mówi się, a książka 
miała się i ma całkiem dobrze. Wraz · z rozwo­
jem masowej kultury pojawiły się nowe gaitunkl 
literackie - nowela filmowa, scenariusz. Niepo­
kojące są natomiast próby wmontowanfa lite­
ratury w polltyczrią orbitę, tak jak oczekiwanie, 
że pisarz zastąpi historyka i wypełni „białe 

plamy''. A to, czy mamy dobrą czy te-ż złą i:te­
raturę? - , taik postawione pytanie uważam za . 
niepO'rorumienie. Historia 7JWeryfikuje dzilsiej­
sze. jakże 'często spektakularne oceny l każde­
mu twórcy wystawi własną .notę. Z niejednej 
dzisiejszej wysokiej noty nasi wnuk~ie zaśmie­
ją się w mrulalk ..• 

E. Lewandowski: - Padały słowa o stanie 
literatury polskiej, o ll"Oli pisarza. Mam w .związ­
ku z tym pytanie do zebranych: dlaczego tak się 
dzieje, że w okresach tzw. odwilży . Rosjanie 
otwierają szuflady, w których jest pełno znako­
mitych tekstów. Okazuje się. że on~ rzeezywiś­
cie pisali to wszystko wiele lat paprz6d. Nato-

e!e Ifteratura pol:!tyazna. tie rzędy · nudnych 
ksiąt.edt. 

Kiedyśmy wydali ,,JaJk. ująć wl!erszem two­
ją chwalę" wydawało nam się, te robimy czy­
telnlikowli włeliką ~ajdę, :te ksiąZka będ"n!e czy­
taną. Wszystko, co się przedtem wydawało, było 
„ze Zwią:r:kiem. Radzieckim na czele". A tu tym­
czasem po raz pierwszy ukazaliśmy hołd rosyj­
s~lch poetów zło:Umy Polsce, a więc nie ten aam 
Związek Radzleokl. I co? Czytelnik tego nie 
wa;iąl do ręki. A antolo~e ormiańska I g.nw!ń­
ska? To nie był soc:reaMzm, ' aµI razu nie pada na­
zwisko :zmakorriitego Gruzina Stalina. Są to zna­
komite wiersze pochodzące z równie zna:komi­
tego okresu literatury pe:rs~iej. 

I na koniec o dwóch sprawach. Przyjechała 
kiedyś do Zwią2lku Literatów delegacja młodych 
,pilSarzy z Opola. Pytam: - Czy piszeele o plę.k­
nej przeszłości tej ziemi, o tej · calej romantyce 
opolskiiej? - Co też pan I - usłyszałem w odpo­
wiedzi. - Kto by tam o tym teraz pisał, chyba 
tylko oi od pierwszomajowego pisania. My je­
steśmy od wy.p<>wiadan·la siebie! Ws·półczesna 
poezja jest niesłychanie egocentryczna. Ona nie 
będzie opisywała świata otaezającego. Bo ona 
inie umie. Poeci nawet nie wiedzą, jak to 
zrobić. Zaprosili mnie kiedyś członkowie grupy 
„CentalllI'O". Młoda osoba czyta mi wiersz o 

'.prootytutce z ul. Ziielonej. Więc jej mówię: -
Proszę pani, na ulicy Zielonej jest kisięgarnla, 
przystamek tramwajowy, na nLm łud11ie, idzie 
kobieta z mlekiem, jest też Dzielnicowa Rada 
Narodowa.-. niech pani o tym inapLsze, nie-eh paini 

Kryzys formy czy ratury? 
le kryzys, ile zjawiskó, któt'e ogarnia nie tylko 
literaturę. Ale przecie-! politologii zarzuca s·ię, 
że nie przedstawiała wizja, tylko opisywała zja­
wiska. czy historia :..... matka nauki, która także 
przez 40 lat opisywała, I fo nie wszystko„ W 
kontekście tych nauk trud.no oczekiwać, aby li­
teratura zastępowała je. Literatura inaczej trak­
tuje materię historyczną, którą się posługuje, 
nawet z okresu stalinowskiego. bo Inne są wy­
magania powieści Tak więc nie tylko względy 
cenzuralne powodowały, że literatura nie przy­
inosiła odpowiedzi na wiele pytań. 

Kryzys gatu11iku? Tak. 'Myślę, że . jest to nie 
ty1e problem kryzysu. ile potrzeba novrego zde­
finiowania funkcji lilteratury. Jeśli zdołamy 

żdefiniować owe funkcje, wtedy sprawą wtórną 
będzie wybór formy wypowiedzi. Nje można u­
tyskiwać. że taki ezy Inny gatunek nie występu­
je. czy się przeżył. Być może, że przeżyła się 

forma wypowiedzi. że forma nie spelnia tych 
funkcj<i. Uważam, że tlter::iturę czekają o wiele 
trudniejsze czasy i istotniejsze zagrożenia. Wy­
słuchałem niedawno wypowiedzi wiceministra 
kultury i sztuki Kazimierza Molka o kłopotach 
z papierem I poligrafią . Były szanse. abyśmy w 
poligrafii mieli opóźnienie w stosunku do Za-

- chodu 6 do 8 lat. jeżelt sytuacja się nie z,mie­
ni to opóźnienie szybko wzrośnie do„. 15 lat. 

J. Zaorski: - To oznacza likwidację czterech 
- pięciu ·wydawnictw wielkości naszej oficyny. 

K. Stryjski: - I to gl6wnie z powodu braku 
papieru, gdy tymczasem jesteśmy znaczącym' 

eksporterem drewna I celulozy. 

J. Zaorski: - Do Finlandii sprzedajemy celu­
lozę z naszego drewna. 

• 
K. Stryjski: - A nasze zakl'.ady papiemicze 

„wygaszają" produkcję i pracują na 60 proc. 
swoich mocy, my zaś będziemy musieli kupo­
wać papier po cenach co najmniej 30 proc. wyż­
szych. 

M. Zdrojewski: - Proszę panów, wkroczy­
liśmy w obszary, na kt.órych znajdujemy tylko 
pikantne przykłady - owoce pachnące schizo­
frenią społeczną. One. to prawda, determinują 

nasze życie w ogóle. 

K. Stryjski: - Taka jest sytuacja obiektyw­
na. 

M. Zdrojewski: - Zgoda, wlęe tym bardziej 
musimy uwolnić się od tego zniewolenia kryzy­
sem, od schematu mvślowego, by zacząć podążać 
ście:tkami normalności. 

Wobec brutalnych praw rynku książka stawać 
się będzie coraz bardziej be1.sil11a Już pojawia­
ją slę kslątkt z nowo po~tałych oficyn, np. „Al­
fa'', „Fatalnt> jaja" Michaiła Burhakowa., .,Mała 
Apokalipsa" Tadeusza Konwickiego. Obawiam 
s!ę, fo są to firmy. które nie wiążą swojej przy­
szłości z książką . Po prostu· wvkorzystując oka­
zję wydadzą kf)ka pozycj1 . nawet ambitnych, by 
potem zająć się czymś ln~ym. 

miast my otwieramy szuflady i okazuje się, 
że są one prawie puste. dlaczego? 

M. ZdroJewsld: - Przez 70 lat pisali do szu­
flady. U nas w ciągu tych 45 lat było !mlika, 
bądź co bądź, odwilżowych okresów I oddechów. 
To one opróżniły szuflady. Nie mówiąc już o 
wydawcach zagranicznych I drugim obiegu. 

T. Ohróścłelewskł: - Narzekanie na literatu­
rę jest tak 1tare jak sama literatura. Być może 
nie wiemy o tym, jak nanekano na literaturę 
w czasie „:Bogurodzicy", kiedy była ona bestsel­
lerem epoki. Ale historia literatury wie, jak 
Jeske Choiński, redaktor naczelny „Tygodnika 
Ilustrowanego" i autor chodliwych sVłego czasu 
powieki; w 1881 ro'k:u pisał o zmierzchu lite­
ratury historycznej. że po jego hlstol"il o . Grze­
gorzu VII I Henryku IV nikt już nic nie napi­
sze. A w tym samym czasie „Czas" publikował 
Henryka Sienkiewicza „Ogniem i mieczem". 

Jeśli chodzi o gatunki to literatura przyp-0:'.I'' 
na trochę drzewo - o określonei porze jedne 
liście opadają, inne się rodzą. Dawniej był po~ -
inat opisowy, a dziś nikt poematu opisowego nie 
pisze. Dawniej były triolety, dziś nikt kto ma 
dobrze w głowie nie pisze trioletów„. 

G. Gazda: - Jerzy Jarmołowski! 

T. ·Cbró§cielewskł: - Bawi się. Ale to nie 
jest takle trudne, jeśli się traktuje wierszowa­
nie jako zabawę. Natomiast nie będzie się wy­
powiadał w ten sposób na serio. 

Czy literatura nadąża, czy nie nadąża? Karol 
Stryjski opisał 'czasy, dla których „Stary Testa­
ment" jest czymś bardzo młodym i wydawać by 
się mo~ło, że" jest to literatura ba.rdzo nie na 
czasie. Tymczasem zawarte w tej książce pro­
blemy są tak WSJ?Ółczesne. że jest to książka 

współczesna. 

Być mecenasein w teJ chwi'll to trudniejsze od 
kwadratury koła Wydawni-ctwo Lódzkie WYdaje 
tGmiki poezji. W ramach mecenatu Wydawni­
ctwo wydaje, a księgarze błagają: nie wydawaj­
cie nieznanych poetów, bo nikt tego nie kupuje, 
bo tomiki :zalegają półki . Księgarz na to niemo­
że sobie ponvolić, bo musi wyjść na czysto w 
pneciwnym .razie nie zarobi I panienki uciekną 
z pracy. z księgarni uciekają, z kiosków u~e­
kają. bo_ nikomu się w tym państwie nic nie 
.,motywuje". Przykładem dzisiejszego mecenasa 
jest Wydawnictwo Lubelskie, które do niedawna 
miało monopol na literaturę ukraińską. Zapro­
panowałem tomik w.lerszy Iwana Franka. Na 
to otrzymuję grzeczną odpowiedź: Potrzebne są 
nam książki w nakładzie stu tysięcy egzempla­
rzy! 

Czytelnik jest osobą niesłychanie k~nserwa­
tywną. Przyzwyczaił się do tego, że książka by­
ła tania. a zatem nic niewarta. Z drugiej stro­
ny w nader minionym okresie wydawano książ­
ki mówiąc delikatnie nudne i właśnie to, że 
książka jest rzeczą nudną zostało zakodowae i 
następne pokolenia przejęły to przekonanie, 
drogą genów. 

G. Gazda: - Nie tylko genów, lecz l progra­
mów szkolnych. 

T. Cbr6ficłelewskl:· - No właśnie. No i wresz-

Tadeusz Chró§cłelewskł Gr.zegon GazdtJ Karol Stf'1/jskł 
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to wszystko pokaże, a przy okazji mogą być i 
prostytutki, proS.7.ę bardzo. A ona na to: „Pro­
stytutki to temat, a pan jest stare pokolenie". 

G. Gazda1 - Zmieniła się fu.'1Jkcja literatury, 
o której Karol Stryjski mówiL Zmie11Jiła się 
funkcja społeczna pisarza . .Nie możemy dzisiaj 
o literaturze I plsar~u mówić kategoriami dzie­
więtnastowiecznymi. Nie można · w tradycyjny 
sposób mówić o literaturze w ko.tegoriach jej 
funkcji dydaktycznych, wychowawczych, patrio­
tycznych bo, myślę, że to należy do przeszłości. 
W obecnej sytuaeji n.fe umiemy spojrzeć na litę­
raturę I życie literackie innym spojrzeniem. Np. 
nie uważam za niebezpieczne to, że powstają 
nowe wydawnlotwa. To bardzo dobrze, a mówię 
to jako czytelnik. Wydawnictwa, które powstały, 
pokazały kilka całkiem ciekawych książek Nie 
uważam też za niebezpieczne, że Jacek Zaorski 
myśli kategoriami ekonomioznyml, że wydaje 
książk1. które na siebie zarabiają. To jest nor­
malna sytuacja. a my myślimy kategoriami z 
lat pięćdziesiątych. Mecenat państwa, ze wzglę­
du na funkcje, jakle przypisywał liteTaturze: pro­
pagandowe. dydaktyczne. perswazyjne, ideologi­
cz,ne - przyzwyczaił nas do tego, że pisarzom 
nadawa.no autorytet, którego n ie mieH„ że wy-

. dawnictwa nie musiały myśleć kategoriami fi­
nan:;owymi. Ten czas. który przyszedł, zmie­
nia jakby całą perspektywę. Nie mówiłbym tet 
o kryzysie llteratui:y, tylko o konieczności zmiany 
perspektywy. Jeśli mówię o odbiciu czy o obra­
zie życia. tak, że mam na myśli nie tylko spra­
wy ekonomiczne, ideologiczne czy oolityczne. od­
nosi się to również do gatunków. To właśnie, 
że pisarze co dziesięciolecie musieli jak gdyby 
zmieniać swoją ideologię zadecydowało o tym. że 
powieść kreacyjna, która miała się dobrze przez 
całe wieki, przestał.a teraz czytelnika intereso- . 
wać. Proszę zauważyć, że tacy wybitni pisarze 

. jak Andrzejewski. Konwicki, Kuśniewicz, Bran­
dys. Buczkowski a jeszcze bym "''Ymienił dzie­
sięciu innych, niemal przestali pisać powieści. 
musieli nawiązać bezpośredni kontakt z czytel­
nikiem, określić się w danym czasie, poknzać 
siebie, otworzyć -niejako swói światopogląd. Li­
teratura w sens•le tradycyjnym przestaje istnieć, 
bo wytworzyła się pewna luka między literatu­
rą elitarną. awangardową. r:zv ekspervmentalną. 
a tą lit.eraturą popularną . Kiedyś takiej luki 
nie było. teraz nafwyraźn-iej ie~t. Albo są teksty 
dla bardzo elitarnego czyteln ika albo są tckstv 
masowe. Nie będę wymieniał nazwisk czv tvtu­
łów, które można wydawać w dużych nakładach 
i one się natychmiast rozchodzą, natomiast nie 
ma tej literatury środka„. 

T. Chróficlelewskl: - Słowem. mamy za dużo 
arc}'dziel, a za mało literatury. 

G. Gazda: - Czy ta sytuacja jest . naturalna? 
Powlem inaczej. może necz niepopularną, ale 
jest wydawca i może to potwle-rdzić. Czy 1,da­
rzyło się, że ze wzgtedu na kryzys, o którym 
mówimy. WL nie wydało iakiejś bal!"dzo dobre.i 
kslażk.i, bądź czy to sito finansowe. które musi 
brać pod uwagę, czy ono nie odsiewa. 

J. Zaorski: - Przez czternaście lat pracy w 
wydawnictwie -nie zdarzyło się coś takiego! 

G. Gazda: - Otót to. Można by tu mówić o 
wielu innych sprawacri, np. o podziale środo­
wiska. ale przecież nie o to chod2'1. 

Jacek Zaor&kł 
Foto: Gnegou Galasińskł 

L. Włot!kowltldt - Pozw61ele, te opowłem 
warn. że moim marzeniem jest, żeby drukowad 
w „Odgłosach" taką powieść-rzekę, jakie SI\ 
modne na ZachodZle, jakie funikcjonują w prze­
kładzie te1ew!zyj1nym, powieść, która by była 
bie-żącym zapisem rzeczywiis.toki spreed tygod­
nia. .. 

E. Lewandowski: - Literac~im' zapisem biegu 
życia. 

L. Włodkowski: - Zwróćcie uwagę na dwa 
fakty. „Dz'lennjk Lódzki" drukował swego cza­
su - w tydz·ień -po „Sztandarze Młodych" ,_ 
dalszy ciąg „Domu" Jerzego Jantio~iego, a więc 
nie powieść w klasycznym kształcie, lecz sce­
nariusz. Gazeta szla jak woda. Lucime chcą mieć 
potwierdzenie swoich odczuć, oczekiwania tego 
w formie Hteradkiej. Gatunęk ich specjal'Ilie nie 
'interesuje. Ktoś powiedział, że obserwuje ludi:i 
stojących w ka2dy piątek w kolejce po „Express 
Ilustrowany'', którzy gazetę kupują dla progra­
mu TV. Jak dalece są to oceny mity>czine, mógł­
bym tego dowieść posługując ·się bardzo szcze­
gółowymi danymi. Dowodzą one, że nawet naj­
lepsze książki lm-ymlnalne pub1i!kowane w gaze­
cie nie podin.oszą jej inaldadu. 

Nie będę ukrywał, te ~!gniew Nienacki „Sld­
roław'k,ami" i „Wlelki·m lasem" pomógł nam 
podnieść nakład. Nde będę ukrywał, że zrobił to 
Anatolij Ryba:kow. 

J. Zaorski: - Tak jak wydawnictwu Piłsud­
Slki czy mall'lkiz de Sade. 

L. Włodkowski: - A więc literatura. I m:r 
od niej nie stronimy. Dokonał si§ jednak w os­
tatnim czasie pewien zwrot. Jeszcze kiilka lat te­
mu pisma zwrócone były do pisarzy. do środo­
wisk, próbowały pebnlć rolę służebną wobec 
tych środowisk. D7Jisiaj pisma się zwróciły ku 
wtaściwemu adresatowi. ku czytelnikowi i bio­
rą pod uwagę to, czego czytelnik oczekuje. „Od­
głosy" chętnie by drukowały wspomnienia, ooo­
wiadania - nie chodzi zresztą o formę· - ale 
z . tego okresu, którego ClYtelnik oczekuje, nip. 

rok 1956, 1968, 1970, lata RO. Popatrzcie, leży te­
mat - strajk łódzki • 1971 ! 

E. Lewandowski: - Przepraszam bardzo, a.le 
napisał o tym Józef Spychalski.. 

L. Włodkowski: - Owszem. Drukowaliśmy. 
Ale to nie wyczerpuje tematu Mówi się, że 
czytelnik ł6dzki jest niewdz1ęcz,ny. Gdy publi­
kujemy tekst pod nagłówkif'm: ,Lódź. historia. 
wspomnienia - rti cje" 1,0 mamy najwięcej 

listów. Ludzie pist.ą 1.. ,1~dniają, prostują. Nie 
jest to co prawda literatura, ale ludzie oczekują 
opisania I.eh . losów. Powiem brutalnie: trudno 
odejść od służenia środowisku I Będziemy stu­
żyli CClytelnikowi. To iest jedyne kryterium. Po 
drugie: chdellbyśmy. żeby znlkaty podziały na 
taką czy Inną literaturę. Jeśli przyjdzie do mnie 
pisarz. który jest bądź nie jest członkiem ta­
kiego czy innego związku. stowarzyszenia. a 
przyniesie dobry tekst, to będziemy drukować. I 
drukujemy. Broni się tekst. Jestem za pełnym 
obiegiem myśli, za pełnym obiegiem wartości 

literac~ch„. 

J. Zaorski: - Sk0<ro o tym mowa, to musze 
powiedzieć. że w pewnej ksiąZce: która ukaza­
ła się niedawno. został zdjęty · wiersz tylko dla­
tego, że był dedykowany Lechowi Wałęsie. Ci.­
kaw jestem czy dzisiaj by go zdjęto? Opowiem 
jeszcze j~ą rzecz. z tej łączki. Musiałem .kie­
dyś „przepuścić przez maszynkę do mięsa", jak 
my to nazywamy, określony nakład książki „W 
starych Kielcach", ponieważ jej autor jeden z 
rozdziałów zadedykował mec. Władysławowi 
Sile-Nowickiemu. W sześć miesięcy potem Wla­
dysław Siła-Nowicki stal się członkiem Rady 
Konsultacyjnej przy Przewodniczącym Rady 
Państwa. 

K. Stryjski: - Powiedzieliśmy, że taka ksląika 
jak „Rok w trumnie" nas już dziś nie zadowa­
la Pisanie o współczesności wymaga jednak 
pewnego dystansu. Historyk bez archiwum, 
którego zasoby są niedostępne przez ileś tam 
lat. jest ~adny. Pisarz ma talent, wyobraź­
nię. intuicję. Oenzurą jest sezonowa - · po od­
wilży nastaje kolejny mróz. Poza tym cenzura 
jest. niezauważalna dla czytelnika, trochę na 
zasadzie umowy, bez zaznaczenia ingerencji. By­
wają też t.ematy, które akurat w tym regionie 
są źle Widziane. I to nie dotyczy spraw obron­
ności, sojuszów ltd., a takle prakty!Qi istnieją. Ja 
nie mam nic do ludzi tam zatrudnionych, lecz 
z~łaszam zastrzeżenia dó Instytucji. która jest 
tak a nie inaczej usytuowana polityczinie. 

, G. Gazda: - Pisarze powinni uwolnić się od 
myśłl, o cenzurze, powinni być wolni. 

M. Zdrojewski: - Najgorsza jest autocenzura. . 
K. Stryjski: - Oczywiście. Chciałbym teraz bo­

daj na chwilę wrócić do pisma. Istnieje patrze­
ba powstanlą pisma literackiego. Gazeta, wia­
domo, rządzi się swoimi prawami, wychodzi na­
przeciw zapotrzebowaniom czytelniczym. Jednak­
że pismo literackie. nlekonieomle elitarne, zna­
lazłoby także swoich czytelników. 'Musiałoby ono 

• jednak mleć określoną koncepcję. ::idresata. Je­
śH taką atrakeyjną formułę <;tworzymy to l ta­
kie czas?pismo ma również szansę powodten1a. 

L. Włodkowski: - Faktem jest. że z publi­
cystyki „Odgłosów" urodziło się parę książek, 
chociażby Edmunda Lewandow;;kie~o To 'l na­
szego zamówienia powstał .,Rapier Napnleona" 
a teraz „Pięćdz.!esiąt melonów" Andrieja Mak-o­
wiecklego, a takich przykładów móe;łbym przy­
toczyć więcej. Nie wyczerp::illśmv tematu 1 e;o nie 
wyf!zerplemy. Za tę szczerą wymianę poglądów 
dziękujemy. 

Opracował: 
MARIAN ZDROJEWSKI 

• ODGU>SY 5 



MBP im. Ludwika Waryńskiego zamknięta, bo grozi 
zawaleniem! 

Pitkn8 hasło 
i łatalna praktrka 

• „ • • „. " ' ~„: ' ' . . . ' 

To nie jest wątipliwej ja.kości żart - jedyna, ogólnie dostęp­
na biblio.teka naukowa w Łod'Li jest zamknięta. I to wca:Ie nie 
a·tało się nagle. Dyrek<:ja Miejs!kiej Biblioteki Publicznej ~m. Lud­
wika Waryńskiego w Lodzi faktem starania się o dodatkowe 
niezbędne "1>owierLC:hnie ostrzegała władze miasta przed niebez-
pieczeństwem. · 

Rok temu dy.rektor placówki koniecznej dfa łódzkiego środo-
wiska naukowego i studenckiego, Elżbieta Pawlicka pisała do 
prezydenta Lodzi: ' 

„W obecnej przeciągajqcej się sytuacji, kiedy nie ma możliwo§­
ci otrzymania dodatkowego lokalu na potrzeby Biblioteki czuję 
dę zobowiązana powiadomić Pana Prezydenta o tym fakcie, bo 
może on mieć poważne następstwa". Rok temu przewidziano za­
tem to, co stało się 7 lute.go 1989 roku. A stafo się dla·tego, że 

·„ratusz" przez 19 lat nie zdołał stworzyć warunków, które 
umoilliwiłyby MBP s-pokojny, pozbawiony nerwów i l!lapięć roz­
wój. 

Historia dzisiejs.zego budynku Miejskiej Bibliote!ki Publicznej 
im. L. Wa.ryńs·kiego zaczęła się od położenia 3 mada 1938 r. ka­
mienia węgielnego. Gmach według proj~ktu Jerzego Wierzbkkie­
go został wybudowany ze składek łódzki.eh fabryikantów, lecz 
nie był to z ich strony gest łaski, a sposób na zmniejszenie po­
datków. Wystrój biblioteki miał być ma~murowo-Lustrzany, zaś 
patronem miał zostać Józef Piłsudski. Budynek stanął w tem­
pie nieosiągalnym dla polslkiego budownictwa u progu XXI w. -
w półtora .roku. Nie.stety, dalsze 'Prace przerwała II wojną 
światowa. 

Uroczyste otwarcie i oddanie do u.żyt·~u czytę-1.nikom gm~hu 
MBP nastąpiło 6 września 1949 roiku. W miesiąc później nadano 
jej imię Ludwłka Waryńskiego, a za cztery lata Ministerstwo 
K.ultm·y i Sztuki przyznało t~tuł n'a.j1epszej w kra,j.u. 

W latach pięćdziesiątych, a pófoiej s.ześćdziesiątych podjęto 
decyzje, które powinny stanowić ó rozwoju Biblioteki. Naj'Pierw, • 
18 grudnia 1956 na podstawie uchwały Prezydium Rady Naro­
dowej m. Łodzi ustalono nową strukturę o·rganizacyjną MBP za~ 
kładającą jej szeroki rozwój. l;?óźniej, 14 lipca 1965 rozporządze­
niem Rady Ministrów została zaliczona do bibliotek naukowych. 
W ro•ku 1967 czytelnię powiększono do 154 miejsc i oddano do 
użytku czytelnię naukową. W roku następnym za za•sługi dla 
rozwoju kultury MBP .otrzymała Honorową Odz,nakę m. Lodzi. 

10 czerwca 1972 przekazano do użytku salę kinową - k<mfe­
rencyjną oraz pomies,zczenie dla pracowni reprograficznej, ka­
wiarni i baa.·u. 

Czerwiec 1975 przyniósł Bibliote<:e Dyplom Honarowy Ministra 
Kultury i Sztuki za oiiągnięcia we współzawodnictwie bibliotek 
pubUcznych XXX-lecia PRL. Miesiąc później, w związku ze 
zrniC!Jlami administracyjnymi, MBP stała się główną Biblio.teką 
Publiczną miejskiego województwa łódzkiego. 

Kiedy Bibliotekę oddawano do użytku zakładano, że pomieści 
100 tysięcy tomów i nikt chyba nie przewidywał, że w krótkim 
czas~e ich liczba wzrośnie wielokrotnie: W latach 70. dobudowa­
no maga.zyn wolno stojący, ale zbiory rosły i rosną nadal. Dziś 
MBP posiada ponad 0,5 miliona pozycji, wśród nich wiele nie­
zwykle cennych, jak np. księga z biblioteki Zygmunta Augusta. 

W roku 1974 KŁ PZPR podjął uchwałę „o konieczno§ci roz­
budowy bibttoteki do 1980 roku". Następny z.a.pis w tej sprawie 
znalazł się w Uchwale Rady Na•rodowej Miasta Lodzi z 27 kwiet­
nia 1981 roku. Obydwa z.apisy n.ie zostały potwierdz<><ne reaU­
zacją. 

Aby choć częŚ<:iowo rozwiązać swoje problemy MBP próbuje 
pozyskać nowe lokaJe. Władze przyznają jej w 1978 roku 130 m 
kwadra-towych przy Gdańskiej 96. Cztery lata później MBP zy­
skuje 360 m kwadratowych powierzchni użytkowej po kawia•rni 
i barze przy ulicy Gdańskiej 100. Rói.vno<:ześ·nie z uwagi na re­
mont budynku przy Gdańskiej 96 prowadzony przez właściciela 
obiektu i wprowadzenie do niego przedsiębiorstwa „LALMI'', 
Biblioteka traci cenne met.ry otrzymane w 1978 r. 
Wydział Spraw Lokalowych UMŁ nakazuje Urzędowi Dzielni­

cowemu Lódź-Polesie cofnąć decyzję na ten lokal. W akcie despe­
ra<:ji MBP kie.ruje sprawę do Naczelnego Sądu Administracyjne­
go. W pomieszcze!lliach po kawiarni i bar.ze, przekazanych clo 
użytku w 1982 roku, znalazły się: dział zbioców spe<:jainy<:h na 
piętrze i pracoWIIlia regionalna - na parlerze. 

Biblioteka stale powiększała stan posiadania. Niaclsk na stropy 
był coraz większy. Dyrekcja MBP informowała władze miasta 
o niebezpiec~eństwie. W 1987 stropy zaczęły pę~ć w budynku 
głównym przy Gdańskiej 102. Eksperci z Polite.chniki Ł6dzki~j 
na·kazali opróżnić II piętr() i wyprowadzić z niego wypożyczalnię 
lektur studenckich. 

MBP prze·prowadziła rozmowy z Dyrekcją ZPW im. A. Stru­
ga, ~tórych uwieńczeniem miało być pozyskanie !?rzez Bibliote­
kę obiektu przy Kopernika 53 a. Dyrekcja ZPW im. A. Struga 
powiadomiła MBP, że po Vl"Placeniu 15 . mili~ów złotych obie~t 
może przejąć Biblioteka. Po przeprowadzeniu pra•c adaptacyJ­
nych mala·złoby w niej miejsce siedem pracowni i zbiorów, pla 
których ko·nieczna minimalna powierzchni.a to 1800 m kwadra­
t<>wyoh. Uzyslkanie obiektu przy Kopernika 53 a odsunęłoby prob-

• lemy MBP do roku 20101 · 
30 października 1987 roku odbYło się posiedzenie Wojewódz­

ki.ego Zespołu KoOł'dynacyjrnego do spraw Przyd'Ziału Lokali 
Użytkowych i obiekt przy KopernLka 53 a przydzielono Zakła­
dom Graficznym Wydawnictw Naukowych i Spółdzielni • „Reno- . 
ma". Odwołanie do prezydenta Łodzi nie przy.niosło zmiany de­
cyzji. Bibliotece nikt nie pomógł. Remont przeprowadzono "!'e 
właśnym zakresie . Wypo.życzalnię lektur studenckich przeniesio­
no na parter pomniejszając czytelnię czasopism. 

Inny lokal, w którym miała się mieścić „mała połigrafia" MBP 
został przydzielony przez Urząd Dzielnicowy Łódź-Polesie oso­
bie prywatnej: Od tej decyzji odwołano się d<J wiceprezy~enta 
Lod·zi. Na Sesji Rady Narodowej w marcu 1988 zgłoszOn() inter­
pelację, w której domagano się, aby pomieszc.ze?ia po ZPW im. 
A'. Struga przy ulky Kopernika 53 a pr<Lyzna-c Jednak MBP. 

7 lutego 1989 roku na skutek pękania 5'.tropów w budynku 
przy Gdańskiej 100 mieszczącym zbiory specjalne i pracownię 
regionalną, Miejską' BibJio·tekę Publiczną im. L. Waryńskiego w 
Łodzi nakazano zamknąć. Dział zbio~ów specjalnych i prae<>w­
nię regionalną przenosi się na parter i V piętro budynku maga­
zynowego. Zbiór egzemplarzy obowiąz,kowych, który. był prze­
chowywany na V piętrze zapakowano w pudła i złożono w czy­
telni MBP. 

W 1976 Ministerstwo Kultury i Sztuiki zleciło utworzenie w 
Łodzi Po.licealnego Studium Bibliotekars·kiego. Jego siedziba jest 
w budynku MBP. Biblio.teka co roku ksz,tałci około 100 biblio·te­
kairzy, 

z księgozbioru MBP im. Ludwiika WMyńskiego rocznie ko-
rzysta 15 OOO czytelników, 'którzy wypożyczają około 300 OOO 
woluminów. Od 20 lutego 1989 roku, aby choć częśdowo służyć 
miastu i środowisku akademickiemu dyrekcja MBP uruchomiła 
czytelnię naukową, wypożyczalnię lektur studenckich i krótko­
terminowych, „na noc". Działa też informacja MBP. 

W jednej z łódzkich fabryk, która mieści si,, przy . i:1. Piotr­
kowskiej, można zobaczyć piękne hasło: „Rozwo3 nauki, to sz11b­
ki rozwój kraju"! 

BOGUMIŁ A~ MAKOWSKI • 
I ODGŁOSY 
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ze str. i 
kanie „twarzą w twarz" - z 
dyrekcją, radą pracowniczą oraz 
przedstawicielami NSZZ Fta­
cowników WB im. J. Mar­
chlewskiego, czyli „oficja1lnych" 
związków zawodowych. Chcia­
łoby się napisać, że był to 
prawdziwy „okrągły stoliczek" 

. w „Mareltlewslkim". Niestety, 
„ byłoby to S•formułowanie na 

wyrost. Mniejszą · już może 
przesadą będzie twierdzenie, 
iż doszło do spotkani-a histo­
ryczmego, przyna]mniej na za­
kł·adową skaJę. W końcu bo­
wiem spotkali się wszyscy ci, 
którzy przez ldlka ostait.nich lat 
słyszeli tyl!ko o sobie wzajem­

. nie, nie rozmawiając z sobą 
bezpośrednio. D~eiktorzy zo-
baczy!li więc kierownictwo 
„Solidarności'', oni - dyrekto­
rów w pełnym składz.ie, legal­
ni związkowcy przyjrz.eli ·się 
nielegałnym, i vice versa 
słowem: nastąpi·ło coś w ro­
dzaju zapoznania. 

Tylko nastrój był nie ten, 
za powainy. 
Poważny był na przY'k:ład 

dyre;ktor narczelny, bo roążył 
przeczytać wcześnie, iż chod~i 
o podwyżkę 20 tys. zł na kaz­
de go zatrudnionego, o dopursz-

- Nte r6bmy tego, co ro-
bią wszyscy. Dopóki mażna, 
trzeba unikać akcłi stra;kowej. 
·Chcemy dać wzór załatwiania 
konfliktów drogą negocjacji. Do-
piero, gdy rozmowv wykażą 
całkowity brCJk porozumienia, 
podejmiemy akcję. Ale nie 
strajk, tylko inną formę prote-
stu, bez przerywania pracy. 
Nie ukrywam, że jesteś-
my popychani do czynów 
radykalnie;szych. Niezadowo-
lenie wśród zalogi jest duże. 

Reguły gry, gra o re~uły. 

Wśród niezadowolonych przo­
dują kobiety, załtudnione bez­
pośrednio w pro<luikcji. To one, 
praoujące w cięiJkich warun­
kach, z.a mniejsze na ogół pie­
niądze, niż mężczyźni, wysta­
ją.ce po zmianie w sklepowych 
kolejkach, obserwujące nerwo­
wo., jak bezustannie rosną w 
górę ceny - to o.ne gotowe są 
do strajku od zaraz. Jeśli te­
go nie czynią, to ty1ko dlatego, 
że wierzą w „Solidarność", 
która wywailczy im podwyiJki. 
Taik właśnie mówią Teresa 
Mazur - z cewiarni, orarz Jó­
zef.a Fabianowska i Krysty'!1a 
Witulska - z tJkalni. Dwie 
pierwsze są członkiniami „So­
lidarności", trzecLa - jeszcze 
się waha. Przyszły jednak ra­
zem na spotkanie z dziennikR-

Plotki o tym, że „podskoczy_ 
lo", za<:zęły się na kilk·a :ini 
przed ostatnią wypłatą. Panie 
z tkalni, należące do „Solidar­
ności", przypomlnaiją sobie, ~ 
na sałę przyszła BO'iena Kraw­
CZY'k, namawia.ją<:, aby kobie­
biety żądały po 25 tys. zło­
tych. 

- Przez tyle czasu nic nie 
robili, a teraz usiiują nas prze­
licytować - pada koment,arz 
pod adresem „tych z OPZZ". 

Szefowe NSZZ Pracowników 
ZPB „Poltex", przewodniczą­
ca Krystyna Michalaik i oddzia­
lowa na tkalni, Bożena Kraw­
czyk, odrzucają bez chwili wa­

. hania oba zarz11ty: 
- Zawsze byliśmy aktywni 

- mówi krótko Kryistyrna Mi-
chalak. 

- Nie „podbijalam" żąddń 
- kręci głową Bożena Kraw-
czyk - to samo wyszlo, pod­
czas wydziałowych spotkań. 

Trudno jednak z ręlką na 
sercu rozstrzygnąć, co nś.1praw­
dę „wyszlo samo", a oo wy­
szło od związków, i od których. 
Przewodniicząca Krystyna Mi­
chalak zauważa przecież: 

- Jesteśmy przekaźnikiem 
postulatów do dyrekcji, ale 
również inspiratorem. Doskona­
le zdajemy sobie spmwę, że 
zarobki nie są zadowalające. 

Legalnie działaczki' związJko­
we zdają sobie sprawę i z te-

I ' 

Nie będz:ie zapewne tak od­
czytana, skoro i w Komitecie 
Organizacyjnym przyznają, że. 

- Im bardziej jesteśmy le­
galni, tym więce; mamy człon­
ków. Wiele osób, zwłaszcza 
spośród kadry, wstąpi do nas 
po Legaltzacjt. 

- Nie mamy - dodaje Bo­
gu<Sław Fidyk z Komitetu „S" 
- uprzedzeń klasowych. Po­
trzebni są nam mądrzy ludzie 
obeznani z organizacją pracy , 
ekonomią. Będziemy z nimi 
szukać, 3ak usprawnić przedsię­
biorstwo, jak uczynić je wy­
dajniejszym, 

Gdyby to słyszał dyrektor z. 
Majer, być może nabrałby tro­
chę o-tuchy, Najpewniej jed­
nak pomyślałby sobie: PQcze­
kamy, zobaczymy„. Stoi na cze­
le ,,Marchlewskiego" od 7 Ia·t 
roZ;IDa wiał wcześniej ze straj: 
kuJącynu zalogami, niejedno 
już widział i słyszał, niejedno 
zapewnienie rozwiało się -
pamięta - ja·k dym, niejedne 
zamiary pozostały wyłącznie 
na papierze. Usilnie będzie się 
teraz . starać, by przez koJej­
ne, nie zaplanowane podwyzki, 
nie rozwiały się w nicość pla­
ny modernizacji zakładu. Po­
ważne plany - zazna.cza -
oparte w części na poważnych 
kredytach, a w części - na 
zysku. 

Taniec wokół l'OdWJiki 

- . Wdaliśmy się w duże in­
westycje, W tym roku zamie­
r.ayliśmy prace o wartości 3 
mld zt! Jedna trzecia tych pie­
niędzy pójdzte na moder ~za­
cję tkalni w IV kwartale. Co 
to oznacza? Będą nowe maszy­
ny, wzrośnie wydajność nas­
tąpi przyrost produkcji, będzie 
możliwość podwyżek - aLe 
nie od razu, nie tak szybko. 

czenie Komitetu Organizacyj- rzem, aby powledzieć mu po 
nego „do udzialu w pracach prostu, że tak da1ej nie m<l'i­
organów samorządowych na na już żyć. Pólbuty, tro<:hę 
równych prawach z innymi or- lepsze półbuty kosztują 19 tys. 
ganizacjami", a także o to, że zl, a ku.rtka dla nastolatka -
,,zebrania czlonkó-µ; PZPR po- ·50 tys. zł. A ile one zarabiają? 
winny odbywać się po godzi- Ta, która charowała przez 
nach pracy, np. w wolne so- ostatnie tygodnie, dostała wczo­
boty", raj „na rę1kę" ?Jaledwie 38 tys, 

- Nie moglem konkretnie po- zt Ta, która miała wyjątko­
rozmawiać o placach - rela- wo dobry miesiąc, zarobiła 89 
cjonuje dyrektor Z. Majer - tys. zł. Ale - zaznacza - to · 
nie znając przepisów podatko- był naprawdę wyjątkow-0 do­
wych, obowiązujących w tym bry miesiąc. Pytanie o możli­
roku. Zaledwie przedro<:zoraj wość odłożenia czegokolwiek 
opublikowala je „Rzeczpospo- traktują jak dobry dowci'P: wy­
Uta", ale jest to jakby pierw- buchają śmiechem. Od tego 
sze przybliżenie. Umówiliśmy ich śmiechu nikomu jakoś nie 
się, że dopiero, gdy poznam te robi się weselej. 
nowe przepisy dokładniej, i o- Zarówno one, jak i cała, 
cenię, jtJkie dają nam możli- skupiająca podobno około 60 
waści, możemy podyskutować procent • załogi ,.Solidarrność", 
o dalszych podwyżkach. Być nie m·ają zbytniego pojęcia o 
może będzie to pod koniec tu- mo·żliwościach ekonomkznycr, 
tego, ale żadnego ścisleg0 ter- „Marchlewskiego". Wie <> nich 
mintf, nie podawałem! pewnie dyrektor, ale skąd oni, 
Scisły termLn pojawił się na- którzy mają w swych szere­

tomiast po spotkaniu. „Roz- gach tyll'ko jednego kierownika? 
mowy o dalszej regulacji plac Z budynlkiem dyrekcji -
- poda.je komuniikat KO „So- przyznaje M. Sowiak - ' nie ma 
lidarności" - mają nastąpić do żadnych pozao.ficjalnych kon-
24 lutego 1989 r." w tym sa- taktów. Skąd zatem mieliby 
mym komunikacie czytamy wiedzieć, co je'St reail.ne, a co 
również: ,,Dyrekcja ZPB „Pol- nie? Myślą sobie jednak. że 
tex" („.) uznala jawną dzia- 20 tys. zł na osobę, to wcale 
lalność NSZZ „Solidarność" na nie jest duża podwyilka, jak 
terenie naszego zakładu pra- na taik wieaki zakład. W sto-
cy''. .sun.lou do potrzeb - i tą'k 

- Nieprawda zaprzecza jest <> wiele za mała. 
stanowczo dyrektor _ ja tylko Dyrektor Z. MaJer ma w 
powiedzialem, iż przyjmuję do kwestii 20 tY'S. zł całkiem od­
wiadomości, że taka organi.zacia mienne zdande. Przede wszyst­
w przedsiębiorstwie istnieje. kim prze<:iwny jest stanowczo 
Jest chyba jakaś różnica, praw- zasadzie, że każdemu należy 
da? się po równo: 

Nielegalni (lecz jawni) dzia- - Będę ostatni w przedsię-
łacze nie wnikają w to sub- biorstiuie, który się zgodzi z 
telne dość rozróżn ien!.e. Dla taką zasadą. Podwyżki, w mia-
nich jest ważne, że 0 -i ągnęli rę możliwości - oczywiście, 
kolejny kroik na drodze do ale muszq być zróżnicowane. W 
legaJ.no.ści. Tak czy owak, dy- tych zakladach, gdzie po straj-
reiktórskie „przyjęcie do u:ia- kach dopuszczono do jednako-
domości" zawier.a w so•ble prze- wej dla każdego podwyżki, 
cież element akceptacji. N!e postąpiono gorzej niż źle, po 
czieikali jednalk na nią, · nosząc prostu strr1sznie! 
na piersiach związkowe emble- - Boję się - wyz.naje po 
maity, rozwieszaJąc ina Ś<:i.a- chwlili - że zacznie się robić 
nach i murach komunikaty, t!narchia. Nie ma wspólnej re-
roz.nosząc ulot'ki i biu[etyny. prezentacji związkowej, więc 
Zbierają się teraz w Dzia,Je kad:dy z wydzialów przysyfa 
Techniki Ojj}iczenk>wej, gdzie mi · wlasne, różniące się w 
w jednym z pomieszczeń, po- szczególach • postulaty. Wspól­
śród rozgrzebanej, elektronicz- ne jest tylko jedno: ::-ądanie 
nej aparatury, mieści się tym- „osłonowego". 
cza-sowo związJkO'Wa „centrała". Jakby na potwierdzenie tych 
Telefon wewnętrzny · dzwoni słów, w gabinede dyrek-
tam często, rozmowy zaś, które tora odzywa się telefon. Dzwo­
łączy, daol~lro nie wszystkie ni przewodnicząca legalnych 
dotyczą poileceń służbowych. związków, Krystyna Michalak. 
To z.aipewne przypadek, że ta Ona mówi, on słucha, i pow-
„centrala" oraz budynek dy- tarza na głos: 

.rekcji znajdują się a!kurat aa - Wydzi(1l snowalni... zbyt 
przeciwnych krańcach terenu male podwyżki... ceny gaZopu-
przedsiębJorstwa, odległe od jące ..• koszty utrzymania, wzros-
s~bie na.jdalej, jak tylko par- ly o połowę .•. sta,nowcze żąda-
kan na to pozwaaa... nie podwyżki o 25 tys, zz na 

C-0 zaś się tyczy wyz.naczo- osobę... w terminie do 28 lu-
nego przez „SoUdarność" ter- tego... w przeciwnym wypad­
minu 24 lurtego, uratował on ku, zmuszeni będą podjąć akcję 
- przekonują dziaiacze Komi- strajkową„. Dziękuję zrozumia­
tetu - sytuację z połowy mie- ,iem - dyrelk:tor patrzy · p.rzed 
sią<:a, gdy wędrowa!J.i od dzia- siebie, w miej•sce, gdzie ściana 
łu do działu, usipolk:ajaijąc lu- łączy się z sufitem, a potem 
dzi, odmawiają<:ych przyjęcia cięiiko o<lkład•a słuchawkę. Na 
wypłaty. biurku, obok telefonu, piętrzy 

- To byl glówny argument się stos postulatów, nadesła-
- zaz.nacza Mi.rosław Sowiak, nych za pośrednictwem „ofi-
konserwator maszyny cyfrowej cjaftnych" związlków z poszcze­
- że mamy termin, i wczefoiej gólnych wydziałów przedsię­
nie powinniśmy wyrywać się z biorstwa. Bierze 'e do ręki, 
protestami. jalkby chciał zważyć ich cię-

Miroslaw Sowiak, kt6ry jest żar. 
członkiem Komitetu 01."gimiza- - Widzi pan, - mówi do 
cyjnego, ma r6wniet pogląd na dziennikarza - tut podskoczy-
taktykę zwiit,zik:ui · Zo to g6rt • I tysięcy„. 

go, że część postulatów jest 
nierealna, ponieważ mają lep­
szą, niż „So.lidarność", . o-rien­
tację w finansach „Marchlew­
skiego". Uczestniczą preecież w 
naradach, kontaktują się z dy­
rekcją i z radą pracowniczą. 
Pomimo to, zbierają skrzętnie 
wszystkie postulaty, przekazu­
jąc je na dyrektor·skie biur'ko. 
Nie są jednakże przekonane, że 
każdemu należy się po rów­
no. W tej sprawie łąc-z.ą się 
raczej z dyrekcją. W innych -
raczej z „Sołidarnością", choć 
trudno tu mówić o „łączeniu" 
- lepiej o zbieżności poglą­
dów. Wyobrażają sobie przysz­
łą międzyzwiązkową współ­
pracę, czemu nie? To zależy 
- powiadają - jaka będzie ta 
nowa „Solidarność". I czy na­
prawdę nowa? Zasadniczo jed­
nak, nie odżegnują się od nie­
legalnych koleżanelk: i kole­
gów. Niezależne . (woJą ta:ki 
przymiotnik, niż „oficjalne") 
związki zawodowe liczą obec­
nie w · „Marchlewskim" pra­
wie 2000 członków, czyli nie­
całą połowę załogi. Być może 
„SoJjjarność" odbierze im 
część klienteli. 

- Czy to taka wielka szko­
da - zapytują - skoro sym­
patie i tak sq podzielone? 

Pytafl jest więcej. Mają je 
obie związ,kowe strpny, i to 
bardzo k0tI1kretne. 

- Kto na przykład - PY­
tają się w obu „centralach" -
zrywa nasze ogłoszenta? Czy 
tylko administracja? A może 
pomaga jej w tym konkuren­
cja? 

- Nie wyobrażamy sobie na 
razie wspólnej reprezentacji 
związkowej ....._ mówią wprost 
w „Sołidarności" - nastawia­
my się raczej na konkurencję, 

lecz z zachowaniem wszelkich 
reguł gry. 

Zaufanie potrzebn~ od za­
. raz. 

Dyrektor Z. Majer nie jest 
zapewne jedynym człowiekiem 
w :zakładzie, który ma duże 
obawy, czy te reguły gry zos_ 
taną .zachowane. DyrektoT nie , 
jest po stronie żadnych związ-
ków. Tym bardziej, że 
jest ich . coraz więcej. 
Przykładowo ostatnLo dala o 
sobie znać jeszcze jedna gru­
pa, mieniąca się .,Solidarnoś­
cią", o której nie chce sły­
szeć dotychczasowa „SoJidar­
no.ść". Dyr~ktor zna na razie 
tylko 3 nazwiska, ale ' kto 
wie, ile pr1Lybęd.zie? Kto w o­
góle wie. czy dojdzie pomiędzy 
związkami do współpracy, czy 
do niezdrowej konkurencji? Ta 
ostatnia możliwość jest dla 
szefa „Poltexu" jak ze złego 
snu. Przymiarkę - zauW<.J!'l 
- już w zakładzie mamy. 

- Konieczna 1 jest wspólna 
reprezentacja - reasumuje swe 
przemyślenia. - oczywiste też, 
że aby ją utworzyć, musi być 
wpierw legalna „Solidarn<>ść". 
Legalność zawsze jest lepsza, 
niż nielegalna jawność. ZTesztq 
- dodaje P<> chwili namysłu 
- ci, którzy działają w za-
kladzie obecnie, to nie jest je­
szcze docelowa „Solidarność„." 

- .„W niczym, rzecz jasna, 
nie ujmując dotychczasowym. 
dzialaczom - zastrzega się 
!'Zybko, spostrzegłszy, że taka 
opinia moiże być odczytana ja­
ko niegrzeczność. 

Rysuje się zatem alternaty_ 
wa; albo „szybkie" i wysokie 
pc;iwyżki, kosztem za-planowa­
nej modernizacji, albo podwyż­
ki systemowe, czyli takie na 
jakie można sobie poz~oJić 
nie wpadając od razu w poclat~ 
kową „gilotynę", 

Dyrektora czeka więc męs­
ka rozmowa ze związkowcami. 
Nie zamierza z nią zwlekać do 
ostatniego dnia . „ultimatum". 
Spo\Jka się z nimi wcześniej, u­
dostępni informacje o finan­
sach - niech się także poczu­
ją odpowiedzialni. Czy podej­
mą wspólnie właściwą decyzję? 
Warunkiem koniecznym do te­
go jest obopólne zaufa.nie. Nikt: 
się nie łudzi, że spadnie ono z 
nieba, w ramach dogadywania 
się przy „okrągłym stole". 
Tt·zeba je wypracować tutaj, 
bo na razie„. 

- Wciąż nam nie wierzą -
wzdycha dyrektor. 

- DyrektOT "przyjąl do wia­
domości, że istniejemy, ate na­
szych przedstawiciett najchęt­
niej by za drzwi wyrzucil 
denerwuje się Bo.gusław Fidyk, 

Bez .względu na to, co· naj­
chętniej ZTObiłby dyrektor. wie 
on dobrze, że partnera tneba 
nauczyć się szanować, bo naj­
g-0rsze w za·kładzie jeszcze się 
nie marzyło, Zdarzy się wtedy, 
gdy protesty wymkną się spod 
kontro.Ii już nie ty'lko dyrekcji, 
ale także działaczy związko­
wych, legalnych i nielegalnych 
pospo1u. Wszyscy się tego bo­
ją, związkowcy również. Stąd 
rozdarcie, ponieważ zarówno le­
galni, jak i nielegalni wiedzą, 
że powinni rooumieć sytuację 
ekonomiczną zakładu, ale mu­
szą - popierać żądania płaoo­
we. Pomiędzy „muszą" a „po­
winny" rozciąga się· obszar ich 
decyzyjnej wolności, który 
szybko się ostatnio kurczy. 

Obydwu związkom chodzi o 
coś więcej. niż o płace. Za­
razem jednak, chcą<: nie chcąc, 
włącz,ają się coraz intensyw­
niej w nerwowy taniec wokół 
podwyŻlki. Przynaglane są d() 
niego od d~u. nie od g6ry. 
To z dołu, od krosien na tkal­
ni, z cewiarni, przewlekarni, 
klejarni i transportu, dopingu­
je je potęimiejący w ostatnich 
tygodniach napór. 

Jeśli ' Potkną się, zgubią krok, 
upadną w tańcu, stanie się 
rzecz najgorisza: lud~! napór 
na płace przeleje się przez 
struktury legaJne i nielegalne, 
wystąpi z brzegów, i. zato'Pi 
pr:zedsiębiorstwo. Tego nie chcą 
dziś a'l1i te, ani tamte związ­
ki. 

ANDRZEJ 
GĘBAROWSKI 

• 
PS. Wypowtedzl, zawarte w ar­

tykule, zebrane zostały w dniach 
16-18 lutego. W piątek 24 lutego 
doszło do 4-godzlnnych rozmów 
pomiędzy dyrekcją a „Solidarnoś­
cią ". Zgodzono się, Iż zasada .. każ­
demu po równo" jest niewłaści­
wa. Działacze „Solidarności" ob­
stają jednak przy :tądaniu ok. 
20 tys. zł podwyżki dla pracow­
ników · z grup najniżej zarabiają­
cych. Rozmowy będą kontynuowa­
ne. 
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o nieprawda, że Zakłady Przemy­
słu Pończoszniczego „Sandra" w 
Aleksandrowie Lódzkim produkują 
skarpetki, getry itp. Jest to jeden 
z najważniejszych zakładów prze­
mysłu zbrojeniowego państw Ukła-

du ,warszawskiego. Wytwarza się tu znakomite 
czołgi T-313, które rozwijają prędkość 300 km 
na godzinę, pływają pod wodą t na wodzie, 
fruwają w powietrzu, są odporne na rażenia 
jądrowe, a w dodatku zastępują cały pułk 
czołgów jeżdżących na przestarzałych typach. 

Strajk w tak strategicznej fabryce jest nio?­
zwykle groźny. Doszło do niego w czwartek 16 
lutego 1989 roku i został zawieszony dnia nas­
tępnego. Zdesperowane pracownice musiały 
IPOdjąć taką decyzję pod groźbą rozstrzel'łnia 
w momencie, gdy przedstawicielom dyrekcji u­
dało się opanować trzy gotowe do wysyłki 
egzemplarze czołgów T-313. 
Zdając sobie sprawę z zaskakującego dla 

czytelnika charakteru podanych wyżej informa­
cji, pozwolę sobie przytocz:vć dokładny opis, w 
jaki sposób zostały one zebrane. 

Dzień pierwszy _:sobota, 18 lutego 1989 
rciku 

Przed Zakładami Przemysłu Pończoszniczego 
„Sandra" w Aleksandrowie Łódzkim jestem w 

pozycję zbyto młlczenłem. P6młeJ w redakcji 
dowiaduję się, że istotnie sekretarz organizacji 
partyjnej „Sandry" telefonował do zastępcy re­
daktora naczelnego - jednak decyżja o delego­
waniu mnie do „Sandry" została potwierdzona, 
a nie odwrotnie. 
Wyraziłem życzenie rozmowy nie o 1trafku, 

lecz o sytuacji i problemach organizacji partyj­
nej, związkowej, młodzieżowej, samorządu pra­
cowniczego. Chcę przedstawić i przybliżyć Czy­
telnikom „Odgłosów" aleksandrowską fabrykę, 
załogę oraz jej problemy. Moi rozmówcy od­
rzucają i tę propozycję. Znaleźliśmy się w im­
pasie - ja swoje, oni swoje. Projizę więc o 
oficjalne stanowisko i włączam magnetofon. 

- Sprawa zgloszonych postulatów jest roz-
pat111wana przez kierownictwo z udzialem· 
przedstawicieli zalogi - mówi do mikrofonu 
zastępca dyrektora Henryk Zebrowski. 
Zgodnie z wcześniejszymi ustaleniami postulaty 
będą rozpatrzone do końca lutego i w związku 
z tym dla dobra sprawy nie udzielamy w tym 
czasie informacji. Natomiast po rozstrzygnięciu 
postuhtów zalogi udzielimy pelnej informacji. 

- Chcę rozmawiać o organizacji partyjnej, 
związkach zawodowych, samorządzie pracowni­
czym, organizacji młodzieżowej, a także z 
przedstawicielami załogi, nie tylko o samym 
straj~u - przypominam. 

- }'rzy rozp:itrywaniau postulatów ;?aangażo-

Dlaczego Czytelnicy „Odgłosów" nie mogą dowiedzieć się, co było 
przyczyną strajku w aleksandrowskiej „Sandrze"? 

„Dobro sprawy", 
które każdy rozumie inaczel 
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MIROSŁAW KULIŚ 

godzinach przedpołudniowych. Biurowiec 
zw.my tu popularnie przez pracowników „bia­
łym domkiem"·- jest zamknięty. Weiście tyl­
ko przez główną portiernię za przepustkami. 
Przedstawiam się i proszę u rozmowę z dyrek­
torem naczelnym. Portierzy kontaktu;ą mn:e 
telefonicznie z sekretarką dyrektora naczelne­
go. Dyrektora nie ma, a tylko on ma prawo de­
cydować, kto wejdzie na teren zakładów a kto 
nie. Proszę więc o umożliwienie rozmowy ze 
związkiem zawodowvm. 

- Proszę do nich zatelefonować - słyszę od­
powiedź. 

W siedzibie związków zawodowych uzyskuję 
informację, że wszyscy są na uroczystym wrę­
czeniu nagród iubileuszowych dla wvróżn;ają­
cych się długoletnich pracowników. Próbuję w 
org'l'lizacji partvinej - tu także zastaję podo­
bną sytuację. W spotkaniu jubilatów uczestni­
czyć mogę, ale tylko za zgodą dyrektora na­
czelnego - teg'l zaś niestety nie ma. 

Rozmawiam ponownie z sekretarką dyrektG­
ra. 

- Szef wróci o godz. 12 - mówi. Do-
piero wtedy będzie pan mógl się jego spytać 
czy może wejść pan na teren biurowca„. 
Chciałbym oczekiwać na jego przybycie w 

/ sekretariaciP lub w hallu biurowca, To również 
bez zgody dyrektora okazuje się niemożliwe. 
Ponieważ w portiPrni ni~ mogę czekać, jedy­
nym dostępt'lvm miejscem jest dla mnie 11ica. 

Grubo po godzinie> 12 dzwonię po raz trzeci 
do Sf'~r0 ti:iri~tn dYrPktora. 

- Dyrektor już. jest, ale ;est tak bardzo za­
jęty. że właściwie go nie ma - informuje se­
kretarka. Nie przekazała mojej prośby o skon­
taktowanie się ze zwią~kami zawodowymi, ~a­
morzade>m, organizacia o"rtviną i mtodzf Pżową. 
Tego dnia nie może :luż tego zrobić. Zamie­
rzam orzyiPcbać do .. Sandry" ponownie W po­
niedziałek. Prnszę o przekazanie tej wiadd'moś­
ci rtyrektorowl w momencie, gdy będzie wycho­
dził z pracy. 

Dzień drugi - poniedziałek, 20 lutego 
1989 roku 

Jestem w „Sandrze" . na portierni o tej samej 
mniej więcej porze co w sobotę. Sytuacja pow­
tarza się. Dyrektora naczelnego nie ma. Mam 
czekać, ale tym razem mogę siedzieć na por­
tierni. Po kilku minutach dzwoni telefon. Do 
swojego gabmetu w biurowcu zaprasz~ inn1e 
zastępca dyrektora do spraw technicznych 
Henryk Żebrowski. Czeka za biurkiem w to~ 
warzystwie sekretarza organizacji partyjnej. 
Wyłuszczam cel mojej wizyty i. proszę o umoż­
liwienie zbierania materiałów prasowych. Oby­
dwaj w dłuższej rozmowie przekonują mnie, ze 
w tej chwili nie powinien<'m rozmawiać z ni­
kim w „Sahdrze". że nie jest ku temu stoso­
wna pora, że ustalili tu wszyscy sobie razem, 
iż nie będą informować o sytuacji w fabryce 
do czasu rozwiązania swoich prob1emów. 

A w ogóle, to nie mają 'taufania do dzienni­
karzy. „Głos Robotniczy", ich zdaniem, prze­
kręcił informację o strajku, PAP się spóźnił z 
informacją o zawieszeniu strajku, a redaktor 
„Trybunv Ludu" głupio się podczas rozmowy 
dziwił, że strajk został zawieszony bez wypła­
cenia ludziom dodatkowych pieniędzy. Ponadt.o 
według dyrekcji dotvchczas opublikowane wia­
domości na temat .. Sandry" w środkach maso­
wego · przPkazu są wvstarczaiac~ i nie ma ko­
nieczności pisania szerzej na· ten temat. Postu­
latów strajkowych mi nie pokazano. 

Oświarlc7yłem więc, że .dyrekcja „Sandry" 
nie należy do kręgu moich przełożonych. Jestem 
w ptacy, otrzymałem od swoich szefów okreś­
lone zadąnie, przestrzegam swoich obowiązków 
i w związku z tym odmowa udzielania infor­
macji jest bezzasadna. 

- Telefonowaliśmy w sobotę do zastępcy f'e­
daktora naczelnego .,Odglosów" i. ten zaprze­
czyl, ie pana delegowali do „Sandry" - stwier­
dza sekretarz. Proponuję więc o powtórzenie 
rozmowy telefonicznej w mojej obecności. Pro-
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wane sq wszystkie czynniki spoleczne, również 
i te które pan wymienil. Chociażby ze względu 
na brak czasu za wcześnie jest by na ten te­
mat rozmawiać. O wszystkim poinformujemy 
po rozstrzygnięciu sprawy wznoszonej przez za­
logę w formie postulatów, a więc na początku 

. marca. 
- Czyli do tej pory nie można zbiera~ in-

formacji i pisać o „Sandrze"? Talk to r0zu-
miem ... 

- Nie wyjdzie to na dobre sprawie, wl'.lśnie 
ją roz_ważamy„ .. 

Przypo~ijmy kilka fragmentów pra­
wa pras·owego uchwalonego przez Sejm 
26 stycznia 1984 roku. 

Artykuł 4 pkt. l: „Organ11 państwowe przed­
siębiorstwa państwowe i inne państwowe jed-
nostki organizacyjne, a w okresie dziafalności 
spoleczno-gospodarczej również organizacje 
spóldzielcze i osoby prowadzące clzialalność 
gospodarczą na wlasny rachunek sq obowiąza­
ne do udzielania prasie informacji o swojej 
dzfalalności". 
Artykuł 4 pkt. 2: „Odmowa udzielania infor­

macji może nastąpić jedynie ze względu na o­
chronę tajemnicy państwowe; i slużbowej oraz 
innej tajemnicy chronione; ustawą". 
Artykuł 11 pkt. 1: „Dziennikarz jest upraw-

niony do uzyskania informacji w zakresie, o 
którym mowa w artykule 4. 
Artykuł 11 pkt. 2: . „Informacji w imieniu 

jednostek organizacyjnych są obowiązani udzie­
lać kierownicy tych jedn-0stek, ich zastępcy, 
rzecznicy prasowi lub inne upoważnione ostJby 
w granicach obowiązków powierzonych im w 
tym zakresie". 
Artykuł 11 pkt. 3: „Kierownicy jednostek or­

ganizacyjnych są obowiązani umożliwiać dzien­
nikarzom nawiązanie kontaktu z pracownikami 
oraz swobodne zbieranie wśród nich informacji 
i opinii". 

W związku , z powyższym wystosowałem do 
Biura Prasowego Rządu list następującej treści: 

,,Dyrektor Mczelny Zaklad6w Przemyslu Poń­
czoszniczego „Sandra" w Aleksandrowie l..ód:r­
kim za pośrednictwem swoich przedstawicieli 
odmówił mi dwukrotnie - 18 i ZO lutego br. -
zbierania materialów prasowych o strajku w 
jego zakladzie jak i o samej fabryce, zaslania­
ląc się „dobrem sprawy". Szczeg6lowo przed­
stawiam te zajścia w artykule opublikowanym 
w tygodniku „Odgłosy" z dnia 5 marca br., 
który przesylam w załączeniu. PToszę o zwró­
cenie uwagi dyrektorowi naczelnemu na nie­
stosowność jego dzialań, które są sprzeczne z 
art. 4 i 11 prawa prasowego". 

.:f eszcze kilka lat temu polska o.pinia publi­
czna mógłaby się dowiedzieć o strajku w ale­
ksandrowskiej „Sandrze" tylko z radia „Wolna 
Europa". Wtedy postępowanie dyrekcji „San­
dry" byłoby w pełni uzasadnione i zgodne z 
obowiązującym! politycznymi zasadami. Dziś 
inna jest sytuacja i istnieje prawne uwarunko­
wanie dla zbierania informacji przez dziennika­
rzy. Nie posądzam kierownictwa „Sandry", ie 
nie wiedzą o tym. Wiedzą dobrze, ale uważają, 
że ich to nie dotyczy. W Aleksandrowie czas 
się zatrzymał w miejscu. Nadal obowiązują tu 
stare koncepcje dotyczące reglamentacji infor-

. macji. W „Sandrze" wiedzą lepiej, co wolno 
, pisać, a co nie i komu to szkodzi, komu przesz­

kadza i komu służy? Dlatego Czytelpicy „Od­
głosów" nie dowiedzą się, o co chodziło robot­
nicom I robotnikom „Sandry". 

Przepraszam strajkujących za to, że nie mo­
głe;n przedstawić ich problemów, przyczyn 
konfliktu, który z pewnością głęboko przeżywa­
ją i . który jest ich dramatem. 

• 

Lech Wałęsa w Łodzi. 

„Ja w was wierzę!" 
Jeszcze rok, jeszcze pół rokl.l 

temu takie zgromadzenie nie 
mogłoby dojść do skutku. Nie 
wyrażono by na nie zgody. 
Tymczasem w ubiegłą środę, w 
hali ŁKS s.pokojtllie zebrało się 
kilka tysięcy członków i sym-
patyków byłej „Solidarno6ci" 
z Łodzi i re.gionu łódz­
'kiego, aby spottkać się z 
podróżującym po kraju U­
chem Wałęsą. Nikt im w tym 
nie przeszkadzał. Milicja dv~­
kretnie pilnowała porządku n1. 
zewnątrz obiektu. Rekrut1nące. 
się .głównie ze skupionych w 
NZS studentów służby por.i:ąd­
kowe - w środku. Be~ trud­
ności rozdawano gazetki „Sol:­
darności", sprzedawano wydaw­

nictwa drugiego obiegu, kwes­
towano na rzecz związku. 
Zorganizowane grupy przyszły 
pod bramę z rozwiniętymi 
transparen tarni. 

Wiiaijąc zebranyoh Jerzy Dłu­
żniewsjd powiedział na ws·tępie: 

- Jest to nasz pierwszy :id 
ośmiu lat wiec. Solidarny ruch 
zawodowy przetrwal najcięższe 
próby i udowodnił, że jest silą, 
z którą wladza musi się l.i­
czyć. 

Z kolei Lech Wałęsa wi <?lo­
<krotnie podkreślał, że tak sa­
mo związek musi liczyć się z 
władzami, działać rozważnie 1 

dążyć do porozumienia, aoyś­
my, jako Polacy, nie przegapi­
li szansy, jaka się wresi.c:1e 
dla kraju pojawiła. Jeśli ją 
przegapimy ostrzegł 

„pokoleni~ naszych wnuków 
nigdy nam tego nie wybacz)! ·. 
Bez porozumienia grozi na'.ll o­
stateczny upadek i 1 zejście do 
roli „zaplecza dla Europy". 
Porozumienie jest konie~zne, 
gdyż przeciwników reform 'la­
dal nie brakuje. Do tego L.dś, 
by przeprowadzić prawdi.1we 
reformy, konieczny jest pb!'1.­
lizm. On, przewodniczący , S'J­
lidarności" obiecał, że nie spo­
cznie, dopóki pluralizm nie 
stanie się w Polsce faktem. [ 
doprowadzi do tego. „A wtedy 
to wy - zwrócił się do ludzi 
w wypełnionej po brzegi hali 
- zbudujecie systemy, uttoo­
rzycie programy polityczne. Ja 
w was wierzę!". 

Nie wszyscy w „Solidprnoś­
ci" zawierzyli jednak Lix:how1 
Wałęsie. Istniejący od kil:<u 
lat rozłam w związku uwid.l­
cznil się wśród zgromadzon·1ch 
jeszcze ·zanim laureat Pokojo­
wej Nagrody Nobla zasiadł za 
prezydialnym stołem. Pób1e>j, 
kiedy wstał, aby odpowiedL1eć 
na zadawane mu pytania, itll­
kaset osób utożsamiających \ię 
z linią tzw. Grupy Robo:::zej, 
nie dało mu dojść do głosu, 
skandując: „Slowikl Slowik!". 
Zaskoczona tym i zdezoriento­
wana większość milczała przez 
dłuższą chwilę, a oczy wielu 
skierowały się w stronę sie-
dzącego w jednym z pierw­
szych rzędów przedstawiciela 
byłych struktur „SoUdarności" 
w Łodzi, Andrzeja Słowi1ka. 
Ale wystarczyło, że Lech Wa­
łęsa powiedział kilka celnych 
zdań, a okrzyki „opozycji w o­
pozycji" zagłuszył grad .braw, 
które od te~o momentu towa­
rzyszyły już prawie każdej wy­
powiedzi szefa ,Solidarności". 

Pytania, jakie zadawano mu 
przez przeszło godzinę, w du­
żym stopniu były odzwiercie-

dleniem nastrojów panują ~yr:h 
w związku, odbiciem nurf;l_r;ą­
cych ludzi wątpliwości, wresl­
cie - wyrażały też jakby p:a­
gnienie nąbrania: pewności, że 
przy okrągłym stole rozwiąu­
ne zostaną wszystkie najważ­
niejsze sprawy kraju. 

Lech Wałęsa był optymistą 
Co prawda, umiarkowany:n i 
„mimo wszystko", aje jednak. 
Calą Polskę zjechałem - :: d­
powiedział na jedno z pytań -
i nie dostalem nigdzie żadnego 
argumentu, aby zbojlcoto11nć 
wybory do Sejmu; w sytu'Łn.3i, 
gdy wladza grzecznie p11ta, 3a­
kie chcemy :tasady, ile manda­
tów, itp. Ta wladza zrobila o-..­
tatnio t ::t kie otwarcie, że 11ns 
wciągnęlo i zamurowalo 
dodał. I było to bodaj najbar­
dziej 'spektakularne jego 
stwierdzenie w ostatnim cza-
sie. r 

Na temat rozłamu w łódz­
kiej „Solidarności" oświadczył, 
że przyjechał tu, mimo iż wie­
dział, jakie może być przywi­
tanie. Mógł tego uniknąć - nie 
chciał. Nigdzie, za wyjątkiem 
trochę Gdańska i Szczecina, 
nie ma takiego podziału, jak w 
Lodzi. Jeżeli „Solidarność" 
stanie się legalna, na co naj­
pewniej się zanosi, przepr;;>W'l­
dzone zostaną w niej wybory I 
wybrani zostaną ludzie, którzy 
będą odpowiadali więksw~cl. 
niekoniecznie „pistolety", bo w 
przyszłości najpotrzebniejsi bę­
dą ludzie mądrzy I rozw-iżni. 
Tak więc, problem rozw·iµ:e 
się wtedy sam. Dziś jednak on · 
isthieje, choć szkodliwy jn~t 
dla całego związku. 

Lech Wałęsa ma nadzieje, że 
ksiądz jezuita Stefan Mlecm!­
kowski, którego paprosił o po­
moc, doprowadzi do załagodze­
nia ko'nfliktu. Trzeba zrezyg00-
wać z wygórowanych ambicji 
- liczy się tylko Polska. 

O różnicy zdań z tzw. Grupą 
Roboczą: 

- Spory dotyczą między in­
nymi terminu zwolania zjazdu 
„Solidarno§ci" oraz związko­
wych pieniędzy. Grupa Robo­
cza uważa, że zjazd powinien 
odbyć się jak najszybciej. To 
nonsens! Przecież wielu dzial'l­
czy, wybranych demokmty­
cznie przed stanem wojennvm, 
nie weźmie w nim udzialu, !::o 
wyjechali za granicę, odeszli z 
ruchu, zalożyli wlasne firmy. 
Trzeba zachować wla§ciwą ko­
lejność: na.1pierw legalność, a 
potem można ewentualnie po­
my§leć o zjeździe. 

W kwestii pieniędzy: - jest 
ich dużo, pięć f'azy więcej, fłiż 
w 1981 roku; sq także ,,zi&lo­
ne". Dzieli je komisja przy 
KKW w Gdańsku. Ale na f'a­
zie dziala ona przecież w wa­
runkach nielegalności, walki 
politycznej, więc nie wszystko 
można ujawnić. Stąd mogg po­
jawiać się podejrzenia. Sq 01te 
jednak nieuzasadnione. 

O III Kongresie Konfedera­
cji Polski Niepodległej Lech 
Wałęsa powiedział, że był za­
proszony, ale nie wziął w nim 
udziału. Dlaczego wybrano takt 
właśnie termin? Dlaczego ~'lr­
ganizowano kongres, gdy roz­
począł obrady .,okrągły st6f''? 
To był błąd polityczny. 

- Pamięta.1cie, że gdy 11iż 
będzie pluralizm ekonomiczn11, 
spoleczny i polityczny 

• 

zwrócił u~agę działaczom 
KPN - wowczas samo hasło 
niepodleglości nie wystarczy. 

Na temat przyszłych wybo­
rów prezydenckich: 

- Nie będzie w nich kandy­
dować, gdyż nie ma odpowied­
nich kwalifikacji, Byl i jest 
dzialaczem związkowym i ta­
kim chce pozostać. 

O apolityczności związku: 
- Bardzo bym chcial, żeby 

„Solidarność" byla apolityczna. 
Ale trudno na razie u­

niknąć polf.tyki.· Droga je-st 
jednak wyraźnie wytyczona : -
związek powinien zajmoUnć 
się sprawami związkowymi, a 
wszyscy ci, których interesuJe 
polityka, powinni znaleźć dla 
siebie miejsce w stowarzyę?P.· 
niach i p:irtiach, jakie ;uż sq i 
jakie ewentualnie powstaną. 
Chodzi więc o to, aby w przy­
szlości naprawdę odpolitycz•nc' 
związek. Tylko że z dnia na 
dzień nie da się tego zrobit. 

Na temat metod działalności 
opozycyjnej: 

- Zdecydowanie lepsza 1est 
metoda ewolucyjna. Drogą zbyt 
gwaltownych przemian do ni­
czego nie dojdziemy, chyba -
do gruzów. Musimy zająć sff 
gospodarką. Trzeba się dora-
bia6. Bogaty z rękł nie je, nie 
da się go przekupit. A dzil 
sytuację mamy taką, że wię-
kszość ;est biedna. Prawie każ­
dy ma jakieś powody. do straj­
ków. Z . protestam; należy jed­
nak pocuk'l6, u.ętalić hierarchię 
potrzeb. Niezwykle ważni są 
lekarze. nauczvciele.„ Ale onł 
nie maja takieJ sily przebici'!. 
Trzeba im pomóc, solidarnłe. 
Gd11 stra1kują wszysC1J narai, 
najwięcej zyskują silni 
kosztem slabych. 

Do życzeń Lecha Wałęsy o 
zgodę i jedność w „Solidarnoś­
ci" dołączył się też towa':'Zvszą­
cy mu ksiądz Henryk .Tankc­
wski z kościoła św. Brvg1dV' w 
Gdańsku. 

- Jeślł będzie trzeba -
powiedział między innymi -
to jako dobry ojciec, kt6ry byZ 
przy narodzinach ,,Solidarnoś­
ci", gotów jestem przyj.?.'".JĆ 
zn6w do l.odzi, aby pomóc 
wam tę jedność utrzymać. 

Spotkanie rozpoczęte 'odśpie­
waniem Mazurka Dąbrowskie· 
go, zakończyło się pieśnią „Bo­
że, coś Polskę'', W tłumie, na 
bocznych ścianach, na balus­
tradach rozwieszone były róż­
ne hasła i transparenty. Naj­
większy z nich głosił: „Wierni 
Chrystusowi, •skupieni w „So­
lidarności". Zniewolony nar6d 
polski pod przywództwem 
Lecha kroczy ku wolności. Re­
gion Ziemi l..ódzkiej". 

W każdym sektorze half 
LKS obok służb porządkowych 
dyżurowali też ubrani w białe 
kitle studenci z łód:l!kiej Aka­
demii Medycznej, go~owi w 
każdej chwili pośpieszy~ z po­
mocą.„ Żaden z nich nie mu­
siał interweniować. 

ANDRZEJ 
GĘBAROWSKI 
PAWEŁ 
TOMASZEWSKI 

Foto. Janusz Kubli 
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DOMINIKA 
BRONOWICZ 

~ta itamkn'~te milczeniem 
wita 
muś.linowa woalka 
ujście 
niczego doni kąd 
błądzenie 1,.><J między 
niewymów ionym 

usta w pytającym w ykrzykniku 
klódka 
przekręcvn 1 

złotym kl uczy1tiem 
od niechce.1ia 

Pólka z książkami 

RUCHOME GRANICE 

w tw r ~zości Seweryna Polla~a literatu~a ro­
syjska i radziecka (ta z XIX. i ~~. wiek~~ 
miały wa i.ne, by n ie rzec, na3wazme~ze mi J• 
,ce. P·oświęcił .im wiele _artykułó;v i rozpraw. 
Obecnie. zebrane w jednym pokaznym tomie, 
•il dokumentem nie tylko za1nteresow~ń poety, 
tłumacza i popularyzatora, ale pr~yblizajq ~­
•klemu czytelnikowi twórczość takich znak()ll\l• 
tości jak Andriej Biełyj, Marina Cwietajewa, 
Anna Achmatowa, Borys Pasternak, Aleksander 

Blok„. ó i smak<>stY 
Książka nie tylko dla zna~c w . 

rosyjskiej i radzieck!e i p~ez~1, a1e i dla tych, 
którzy chcą o tej w1elk1ei ILteraturze wiedzieć 
coś więce j . · WL 1988 ' Seweryn Pollak: Ruchome granice. • 
Str. 334. Cena 750 zł. 

SIWY STRZELCA STRÓJ 

Pierwsze wydanie tej książki miał<> spore po­
wodzenie. a to ze Wi.ględu na postać marszałka 
Piłsudskiego. Bo właśnie jest moda na towa­
TZYSZll Ziuka, na legiony. na ,,siwy .strzelca 
11trój" słowem na legendę której przez całe 
dziesięciolecia odmawiano prawa obywate~twa 
rw naszej hl.storii najnowszej. . . 
Książka nie pretenduje 'do miana pracy ści­

~le naukowej, natomiast wywołuje refle~je •. • 
więc prowokuje do dialogu z poglądami 1 op1-
1liami jej autora. 

Wkrótce ukaże się wy<lanie drugie. . 
Zenon Janusz Michalski: Siwy strzelca sttóJ­

rzecz 0 Józefie Piłsudskim. KA W w Łodzi 1988. 
Str. 120. Cena 400 zł. 

GRENDEL 

Tytułowy Grendel, to mity-czny .potwór wy• 
.s~pujący w siaroangiel5kim eposie o bohater­
skim rycerzu Beowulfie, k·tóry to rycer,z poko­
nał owego p0twora, uwalniając świat od nie­
.szczęść. Ale w omawianej tu książce, cala spra­
wa jest orzedstawiona z punktu widzenia Gren­
dela. To tylko jednak zabieg literacki, bov.:lem 
chodzi o współczesność, . o samotność czł-owieka 
wobec Koomosu. 

Z uznaniem na.tezy podkreś1ić świetny prze· 
!kład Piotra Siemiona. · 

John Gardner: .Grendel. WL 1988. Str. 116. 
Oena 330 zł. 

Oprac.: E. IW. 

• 

- hl11uk PolSldch Art'%tów 
llalarą ł Grafików Okręgu ł.6dz· 
klep, •tóreso Jelł pan przewodni· 

· ...,..., clllłała Ju &necl roki aku­
Jhi ,._. fi &w6rełw. 

- Stan.my lłę repNZ.utować 
lftld• ~ a·riy9t6w aktyw­
eJ'da. Tamdo młell6m„ ł mam„ za,. 
lotln4a. A1e 1)1)dejmujemy t~ 
dsłalanła na n.eez1 łnteres6w całe-
10 6rodowiska, bo również tak 
~emy namll rolę w obecnej 
sytuacji, kiedy środowisko jest 
JnOC!\O zdezl·nt~rowane. 

W każdym środowisku istnieją 
IMCZiTo aja.wjsk«, ki1óro obrastają 

gra:t.iką 2est tylu Uu liczy cale śro­
dowisko Napra-wdę aktywnycth 1est. 
sąda;ę, około 200-190. 

- Oczywiście mówimy cały ezaa 
o Arodowlsku 16dzklm. Trudno pod· 
watyó zasadnoió zwł11zkowyeh 
działali, Jakie pan przedstawił, lłcz11 
się jednak rezultaty. I łu 00Ja.wła­
J11 się Wl\tpllwośoi. Nie •• odosob­
nione poglądy, iż działania lntegru· 
jące nie przynosz11 spodziewanych 
dektów, że wokół zwia.zków gru· 
pują się przede wszystkim ci ar· 
tyści, którzy nie czują jakby włas· 
nej siły, potrzebują lVSpa.rcia włas• 
nej pozycji. 

I 

obszar<'Yw, gdzie rynek sztuki fak­
tycznie !&tnieje. Tam uś artyści nie 
odczuwają tak głęboko potneb:v 
istnienia dużego zwl!łzku. kt6ry ich 
reprezentuje, CflŚ tam zabezpiecza 
I tak dalej. Obecna sytuacja jest 
jednak wciąż nieokreślona. 

- Taki stan zawieszenia' 
- Ukształtowany rynek muld 

stwarza swego rodzaju presję. Wa­
runki po części dyktują ci, którzy 
robili na tym • pieniądze: pośrednd­
cy, specialnie nastawiona krytyka. 
Można uznać to za zdrowe. ale 

można też mieć zastrzeżenia. Nie 
potrafię zająć zdecydow~nego sta-

Malarze i graficy 
• \ r , , \ ·. . 

t' J J' ·1 • 

- rozmowa z doe. ANDRZEJEM NAWROTEM. 

~nil tradycji\, mają wpływ właś­
lllio inłeirujący; jedm<>czą w dzia­
łaniu arlystycznym ludzi z różnych 
części kiraju, ludzi repreeentujących 
odmlemie poglądy artystyczne. Ja­
lro zwiąwk reaktywowaliśmy na 
przykład plener olimpijski w Spa­
le. -uczestm:i~yll w nim axtyśOi z 
r6tnyeh stron Falski a także z 
zacramcy. Niedługo będzie wysta· 
wa & dw6ch takdch plenerów. O­
czywiście nie zamknęliśmy się w 
kiręgitJ tylko czlonków ZPAM:iG. 
Sl\(hę, te takiie d'Ziałania wpływa­
ją integrująco. Identycznie ocenił­
bym naszą dl'Ugą próbę wystawy 
pokonkUrsowej malarstwa, grafiki 
i irysu.nku. 

PodGbnp wyi;tawy były w prze­
Dłośoi stałym elementem życia ar­
tyatycznego środowiska plastyczne­
go. Odbywały się co roku. gdQ!.deś 
efo t»łowy lat siedemdziesiątych. 
PoWTacamy do tego zwyczaju, ~d:vż 
uważamy, że tego typu działania 
111 środoW'!sku 'IJ()trzebne. Fakt. że 
nadesłano ponad 300 prac. wska=­
je, iii mamy rację. Nie łudźmy się. 
te w ir<ldowisku tyoh aktywnie 
zaj.mującycll się malairstwem lub 

- Sądzę, że tak skomolikowaneJ 
społeczn ie i artystycznie sytuacji inie 
można oceniać jednoznacznie. Wszy­
stkie elementy, które paJti wym1e­
niła istnieją po obu stronach. Fak­
tem jest, że nie wszyscy wybitni 
twórcy w.stąpili do naszych zwłąrz:­
ków, ale również i to, że są w 
nich twórcy bardzo wybitni. Ni~­
zaleźnie jednak jak byśmy ocenia­
li te układy, jedno n-ie budzi wąt­
pliwości, całe środowisko ma swo­
je potrzeby, potrzeby podstawo­
we. Ci, którzy chcą być w zrwiąz­
ku, spodziewają się, że z.wiązek be­
dzie reorezentował Ich interesy, a 
także je zabezpiecza?. I my oczv· 
wiście takie starania czyni~. 
Ale ... sytuacja jest w tej chwili in­
na niż przed laty, Między innym.i 
z powodów ekooomicznych. Bez 
bazy ekonomicznej sztuka nie bar­
dzo może istnieć. ~esz;tą, moga 
być, jak sądzii, tylko dwie moild­
wości: obecność sztulti w sferze 
Ideologii lub też sztult<i jako towa­
ru, czyli istnienie rynku dzieł 
sztuki. U nas cm się ie=ze nie 
wykrystaliz<>wał, sytuacja Jest 
wciąż .niejasna. Ale wydaje m~ się. 
że 'Zlmien:a ku wizorom znanym z 

nowiska. Woiąż, jak i większość 
kolegów, korzystam z dobro-
dziejstw, które dotychczas niejako 
gwarantow.al: mecenat państwowy 
- zupełną swobodę twórczą. moż.. 
liwość nieograniczOlllego prezento­
wania dorobku. Miałem ostatnio 
wiele wystaw. planuję dalsze, właś­
nie mecenat państwowy mi to u­
możliwia. Toteż szcze;rze mówiąc, 
nie przesta·wiłem się jeszcze na iin­
ny sposób myślenia. Bo to Jest w 
jakiś sposób wygod:ie. Być może 
jednak, z czasem, i ja i mol ko­
ledzy, będziemy musieli się przesta­
wić na to „myślenie rynkowe" Nie 
chciałbym jednak już teraz 1)l"Zesą­
dzać tej kwestii. Sądzę też, że w 
niczym to nie podważa naszych za­
mierzeń i działań na rzecz intere­
sów całego środowiska artystów 
plastyków. 

- Dziękuję za rozmowę. 

KRYSTYNA 
NAMYSŁOWSKA 

• 
Awanbura, jaką rozpętała dwutomowa Antologia 

t>Oezil pa}skiej zredagowana przez B. Drozdowski-e­
go i B. Urbankowskiego, przytłumiła i.nną - a 
wydaną równocześnie z Antolo~ia - publikacje 
WydaWl!lictwa Ł6d:7!kiego, Myśle ·o ŁAM - Łódz­
~im .AlmanaC'hu Młodych. Do enrawy Antologii 
niebawem wrócimy na - łamach .. Odgłosów". teraz 
w~kże chciaŁbym Czytelników gorąco 'Zachęcić 
<Io kupna i lektury ŁAL\1:. Tytuł może trochę my­
ł:ić - wnosi on bowiem sugestie. że wydawnic­
two będzie ty-powym almanachowym pr:z.eglądem 

interpretacja poematów Z. Jaskuły doko•nana orzez 
Z. Dominiaka oraz rewidujące nieco mity Hłaski 
(J. Jarzębski-} orruz Gombrowicza (Z. Fiszba.k) roz­
prawy wystawiają d-Obre świadectw-0 rtie tylko 
autorom ale i wydawcom któr·zv zwrócili sie z 
prośbą o współprace d-0 osób komoetentnych I o 
świetnym piórze. A przecież zootaie Jeszcze cala 
część „translatorska": nrze'k.!ad'' rooz'i hadż ese ­
istyk! (Erzensbergera, Ja.coba, Poppera) ora'I: cy!kl 
.filmowy" tudzież varia (nar'Od'Ziny let!;endy Beat­
lesów, eseistY'ka Paoiego). 

Trik~ dla myśląeyeh! 

dol'Obku literackiego środowisk.a młodych twór­
ców ł6dz'kich. To racizej drugi - przygotowamy do 
drukiu - numer ŁAM takie oczekiwanie spełni, 
będziit on bowiem w znaczmej mierze poświęcony 
imnfejącym i clziailającym w Lodzi gmpom i sto­
warzyszeniom młodoliterackim. t..AM nr 1 nie uni­
ka wszakże i pr~ntowania 1S&mei liter.a.tury, 
znajdujemy w nim bowiem wiersze A. Dabaryki, 
K. Kwiatkowskiej, $. Kosmynki. A. Straka, D. 
Wiśniewskiego, K. Smoczyka orruz (z prozv) ob­
szerne fragmenty „Ragadonu" J, Tomkowskiego. 
To - co jest elementem szczególnego nacecho­
wania'' a zarazem stanowi naibaro~iej interesutiac" 
część ŁAM - mieści się w prezentowanej w nim 
eseistyce. Dodajmy jeszcize.- eseistyce obe'muiacei 
obsza.ry eksploracji badawczej od literatury przer. 
teatr i film do rozważań z kręgu socjologii li~ 
rawry (i szerizej - kultury), 

Znakomity SZkic J. Bartyzela. o Czesławie Milo· 
azu. niekonwencjonalne sooirzenie n.a twórczość 
BialoszeW.ktero (esej J, Brzozowskiego), wniikliwa 

Nie c'hcemy, oczvw1sc1e, tel 111otki z.a.mienić w 
spis treści ŁAM, ale nawet w tak skrótowej i 
czysto informacyjnej notacji szkoda by było oo­
mirułć bod.aj jedną oozycie. W bylejakości intelek· 
tualnej na.szych czasów. w skomercjaliz-0wanej (z 
„etapowej" konieczności) działalności wydawniczej 
poja,wila sie w końcu - po wielu bojach i latach 

·oczekiwania - publikacja ambitna dookonale zre­
dagowana, śwlaclczaca o tym, że i wydawcy wie­
rizą. iż: pozostało w Polsce jeszcze 1000 osób (bo 
t.aki jest nakład ŁAM). którzy nie boją się my­
śleć. 

HENRYK PUSTKOWSKI 

• J:,ódzkl Alma.nach Młodych. Pod red. E. Kolbusa.. 
Wydawnictwo Ł6dzkie, Łódź 1988, stron 364 cena 
500 zł. 

Pestki dyni 
Kiedyś, w okolic-ach Carnaby Street ailbo Pic• 

cadylly Circus w, Londynie, moi.na było za par~ 
centów wydrukować oobie reprint „li1;tu gończe­
go", takiego westernowego li1;tu. z własnym naz. 
wiskiem. Facet w małym shopie albo wręcz na 
ulicy składał na twoich oczaeh tekst, odbl.iał na 
drukarce zrobionej .. P<>d starą" I za trzy minuty 
miałeś zabawną pamiątkę. Cieszyło się to ogrom­
nym powodzeniem i wśród turystów i wśród lon· 
dyńczyków. Sam kazałem wydrukować sobie taki 
Hst. Wyglądało to tak: 

WANTED 
DEAD 

(PREFERABLY) 
OR 

ALIVĘ 
ANDRZEJ GRUN 

ł 25.000 reward iu gold coin 
Wanted for: MURDER, RQBBERY, HORSE T"I'€· 
VING, and most other miserable a.et& against the 
peace and dlgnity of THE U.S.A. 
Były tam jeszcze gwiazdki, ramki I dziury -

wydrukowane oczywiście!!! - ~o kulach; całość 
na brązowym papierze. czarną, oryginalna czcion· 
ką z tamtych lat. Oprawiłem sobie ów list w 
ramki z surowego drewna i wisi on u mnie w 
pracowni - jedna z sympatyczniejszych pamiątek 
ze świa.ta... Można by przypuścić, że Salman 
Rushdi też kiedyś, łażąc . po Camaby Street, mógł 
kazać sobie taki list wydrukować„. Nig<ly by slą 
cllYba nie spod,ziewał, że bf.lda kiedyś za nim 
krążyły orygLna-lne gończe listy„. 
Piszę te „Pestki" w chwili, gdy cena za jego 

głowę doszła do 8 milionów dolarów. zaś prze­
prosiny nie zostaJy przyjęte. Poszczególne rządy i 
różni ludzie ustosunkowali się do całej afery tak. 
.1ak uważali za stosowne lub jak im wypadało. 
Noblista z Egiptu uznał wyrok Chomemiego za 
,.n!e~~1~aln~ hańbę dla społeczności islam­
sk1eJ... itd itd. 

Ze wszy.stlrich tych reakcji na.Jbardziei tra.filo 
mi do przekonania wymaczenie nagrody - 1 
mln • dolarów! - za brodę Chomeiniego, orzez 
Stowarzyszenie Bród Niepielęgnowamyc:h. Przed 
w-0jną (II. światową) bym sie dołożył. Dlaczego 
wtedy, a nie dzisiaj? Wtedy mógłbym w złotów­
kach ... 

Salm.aJ11 Riushdi nadepnął w • .Szatańskich werse­
tach" n.a coś tam wyznawcom islamu; Martin 
Scorsese „Ostatnim kuszeniem Chrystusa" teri na 
coś nadepnął co poniektórym (nie wszystkim. nie 
wszystkim - dzięki Bogu!!!) chrześci-janom; tak· 
że Żydom (też nie wszystkim!). 

Afera z filmem Martina Scorsese - •. Żyda pro­
ducenta" - jak go nazywają •. wzyjaciele" trwa 
nadal; tu J>Od'P8la kino, tam podłożą bombkę ... 
Szczęściem zdani.a o filmie są różne... Prof. Uta 
Ranke-Heinema.nn (RFN). pierwsza katolicka teo­
log - kobieta prowadziła z powodzeniem wykła­
dy na Un-iwersytecie w Essen. Prowadziła bo juQ: 
nie prowadzi - na skutek inłerwencii władz 
·kościelnych - po opublikowaniu w STERNIE 
swojej opinii o istocie tego filmu. 

„Wiele przemawia za tym, że Jezus był żonaiy. 
Mianowicie był<> w owych czasach w zwyczaju 
i uchodziło za zgodne z wolą Boga. by r.abbi -
czyli nauczyciel PMWa bożego, a tak nazywano 
Jezusa - był żonaty ( ... ) Równie?. wnyscv aP<>st<>­
łowie był! żon.ac!. W toku procesu odseksualizO. 
wania i narastającej wrogości wobec cielesne! roz­
koszy przedstawiano ich lako nieźonatvch. Nie 
udało sie to tylko z Piotrem. gdyż Nowy Testa­
ment wyraźnie wspomina o jego teściowej. Koś­
cielny pesymizm seksualny. idealizacja iakobv 
bHższego Bogu dziewictwa ~ tak kobiecego lak I 
męskiego, nie wywodza sie pierwobnie z chrześci­
jaństwa. Wrogość wobec ciała i rozkosz.V są ra­
czej dziedzictwem antyku, ··wzmocnionym prze-g 
ruch zwany gnozą (Gnosis - poznanie), który gło­
sił powstrzymywa.nie sie od małżeństwa. od spo­
żywania mięsa i wina. Ten ruch przeniknął w 
czasach Jezusa ze wschódu, najpewniej z Persil 
i posuwając się ku zachodowi stał sie groźną kon­
kurencją dla chrześcijaństwa. Jezus sam miał wie­
le uczennic były wśród nich panie z towarzv· 
stwa, wsnierające go finansowo. Był swobodny w 
kontaktach z kobietami ( ... ) WY'P(>wiadał się i:rze­
ciw odtrąc.a:niu żon przez mężów. głosił rezvgna.cję 
z drugiego małżeństwa. unikanie zdrad małżeń· 
skich ( ... ) ZW'iąze'k Jezusa z Maria Magdaleną 
jest czystą spekulacją filmową. Kościół iednak 
lęka sie obrazu Jezusa-człowieka. Jeśli bvł żona­
ty. celibat okaże si~ groteską. A papież w swej 
wrogości wobec kobiet stanie sie przestarzały jak 
postać z bajki". (Za • Kultura") 

Ciek.a.w jestem z iakimi aferami wkraczać bę­
dziemy w wieik dwutysięczny? Ue wtedy będz.ie 
k052Jtowała glowa ~ty? giowa reżysera? g~owai 
mala'I'2:a-b1u0ntlercy? ... 

ANDRZEJ: GRUN 

• 
z kraju i ze świata • z kraju i ze świata ·· z kr·aju i ze świata' • z kraju i ze świata 

.D\W)OZS,jąc jednak do rmnęc:ren.i.a; 
12) zawsze rozmawiać z ludźmi, 

' 

QIJOWiadać, a iprzede ~zystkim 
~wchać innych; 13) w razie od--\!>.) I czuwania bólu, ,położyć się do 
łóżka lub usiąść przy ogn1u -
w zimie, a pod <h'Zewem - la­
tem i czekać, arż ból minie; po 
pewnym czasie ból 11'1.a pewno 
przejd~e bez odwoływania się do 
pomocy lekarza; 14) kochać sJę 
- to rzecz bardzo pięklila, ale u-

KTO NIE CHCE? waga, zbyt wiele miłości męczy 
a za mało - baa-dzo podnieca; 

Właśnie. kto nie obce żyć dliu- 15) syipiać na tyle dlugo, by da­
go? Aby długo żyć, należy: 1) brać ło i umysł Wll'Ócił do sił, najlepiej 
życie takie, jakirrn je.st; 2/ koc'hać 1-a godzrl.n. Spać rórwnież po po­
swą praeę; 3,' pracować, lecz z łudniu, nigdy dłużej niź póUorei 
umi<m"em, nie żałując czasu na godziny (staruszkowtie o tym nie 
odpoczynek; 4) żyć w licznej ro- mówią, ale tę ostatnią regułę na 
dzinie, nie dopus:z.czać do tego, b?' pewno przejęli oo Rzymianach); 
dzieci i wnuki. nawet żonaci, 16.' pić wino, ale tylko w czasie 
mieszkali w innej miejscowości; posiłków; 17) być ambitnym w 
5) nigdy nie zmieniać :rejonu za- pracy, z ambicjami jedrnak n ie 
mi€SZkania. pozostać. jeśli to mo- przesadzać; 18) zawsze bardzo 
żliwe, w miejŚcu urodzenia, .st.a- dbać o s:v~ oiało, śdśle iprze­
irać &ię mieszkać na wsi, nigdy strzegać higieny. 

COS ZACOS mowie z Danutą Kwiatkow6klł 
- zaczyna pełnić rolę zabawia-
cza publiczności. Martwi mnie 

Informowal.iśmy swego ćza.su, . obecne oblicze niektórych tea-
że w zamian za i'eklamę w tele- trów, ktare miały dobrą pozycję, 
wizji fiirma "Universal" kupiła a teraz wypełniają wie<:zory mu­
telewidzom dziesięć 2lachodn.ich sica.Jami, wystA;lpami piooenka'l"'­
filmów, w tym „Doktora Zywago" skimi." Teatr artystyczny nie 
,,Deszczowi\ piosenkę'' oraz sześć może ~tnieć bez dotacji. Tak 
innych. I ohwala jej za to. Obe· je.st na,wet w ~twach ba.r­
enie ~ tej firmy obie<:ał kolej· dziej niż my rozwiniętych i bo­
ny prezent w postaci filmów z gatych. Na całym świecie tą 
Jamesem Bondem. Jednakże - prawdę już dawno zroaiumiano. 
w myśl zaisady: coś za coś - Sponsorów 'może być wielu. Mo­
grzecmi telewidzowie otrzymają że to być milioner mająey taką 
obiecane filmy ood warunkiem, fantazję, aby zamiast płacić 
że będą glosować na si.efa .,Uni- podatki, utirzymywać teatr, może 
versalu" w konkll!rsie na najlep- być . państwo, które przejęło na 
.szego menedżera w Pol.sce. „Na- siebie funkcję mecenasa. Nata­
sze głwy - obiecuje „Antena" miast próby "zawiązywania pry­
- już oan ma. /\. w ogóle jesteś- watnych przedsięwzięć na-zwał­
my z.clania, że kto chce wygrać bym działalnością awanturniczą. 
konkurs czy wybory. powinien Nie wierzę w przyszłość takich 
kupować telewizji atrakcyjne fil- 6J)Ółek. półspółek. Skoro w zało­
my". żeniu ich działalności określone 

Nasze głosy także możemy od- są duże dochody. wystawia się 
dać, bo cóż to dla nas za róż- coś, na co przyjdą tłumy. A 
nic.a. kto będzie najlepszym me- tłumy z reguły lubią rzeczy 
nedżerem, skoro jak na razie, „lek!kie, łatwe i przyjemne" ... 
sklepowe pólki · oglądamy ciągle Państwo jest też na dobrej 
takie same. A tak. przynajmniej drodze do bankiructwa. Ą spon­
w filmie :robaezymy co nieco... sorów mU6imy szukać wszędzie." 

w mie&cie; 6) nie palić; 7) nie Reguły te dotyezą mtr9wno ko­
przesadzać „ soleniem potraw, le- · biet, jak d mężczyzn. Jest tylko 
piej n ie dosolić niż przesolic; 8) jedna różnica: kobiety powinny. 
jeść mało mięsa. dużo ryb, mle· spać najwyżej 5 godzin. Albowiem 
ka i jarzyn; 9) przyprawiać zaw- powinny ooświęcać czas na .spra­
sze olejem; 10,' nigdy ·nie j,adać wy domu. a nie na sen.„ 
tylko raz albo cz.tery razy d-z.ien- Oto recel'ta „na wieczną mło­
nie, ale trzy razy w ciągu dlilia _ dość". jaką opr-acowali wybitni 
- rano. w potudnie i wieczorem; 1-oecialiści w oparciu o badania 
11) od czasu do czasu potańc2yć, najstarszycll mieszkań-ców Kauka­
zabawić się, wspólnie poś-piewać JIU i litmyoeh :rejonów. 

W POGONI ZA 
DOCHODAMI 

Kvs. Staioomt" tuceyńSki i eodziennde spacerować, nie do- („n Messagero") 
„Teatr w pogoni za dochodami 

- mówi An"rzeJ Łapicld w roi&-

Utrzymać się sam moźe tyLk:o 
teatr bulwarowy. Coraz rzadziej 
dostrzegamy teatry, w których 
obecny jest Mickiewicz i Sło­
wacki. Dzieje się ta'k z obawy, 
że n 'ie zapewnią oni pUJblicznoś­
ei i pełnej kasy. To bardzo 
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„Poprawianie weszło mi 
w krew" 

. - . -· .. . ' , . . . . 

Rozmowa z ELŻ:QIETĄ ADAMIAK. 
- Pierwsze kroki na estradzie stawiała pani w 

połowie lat siedemdziesiątych bardzo szybko zys­
kuj~ uznanie i rozgłos. Czy może pani przypom­
nieć POCZĄtki? 

- BY'ły mało sprzy-jej11ce. Trwałe zapalenie ie­
wego nadgaretka uniemożliwiło mi ukończenie 
liceum muzycznego w klasie gitary klasycznej. Z 
koniecmości musi.alam przejść do norma:Lnego li­
ceum ogólnokształcącego. W fl'Onie nowych ró­
v1ieśników sP<>Strzegłam u i;lebie ogromne braki 
w wiedzy ogólnej. Trudno mi było dorównywać 
kolegom tylko granifm na g~tarze. Bardzo szybko 
z.orientowałam się. ze oprócz muzyki poważnej, 
w ~órej byłam z.ak<>ch.ana, istnieje malarstwo, 
literatura p<>ezja. Z własnej nieprzy.muszonei wo­
li sięgałam po wiersze różnych p.oetów i odkry­
łam. że jest to świat równie piękny, jak muzy. 
ka. Gdy trafił.am na wiersz, który był mi szcze­
gólnie bliski. chciałam go jak najdłużej zat rzy­
mać przy sobie. Właściwie może powinnam się 
tych wierszy uczyć na pamięć i w zależności od 
l'(>trzeby przyWoływać je w myśli. ale rzadko 
ltiedy wiersz pod<ibał mi .się w całosci. Najchęt­
niej wybierałam fragmenty z tw6rcwścl jednego 
autora i składałam je w now-, całość, jeszcze 
.bardziej ml bliską, a p6żniel komPO!l<>wałam do 
nich muzykę. Śpiewałam te jak gdyby .,nowe 
wiersze" . wtedy, kiedy było mi żle.„ A z; reguły 
było mi wtedy źle. 

- Pojawiła sFę pani w środowisku śpiewając 
wiersze Jerzego Harasymowicza. O ile wiem. do­
szło mit:dzy państwem do spotkania w krakow­
akieJ kawiarni „Pod Jaszczurami" ..• 

- Wiersze Jerzego Harasymowicza należa do 
:moich ulubionYrh. Potrafiłam nie tylko odnaleźć 
w sobie tę poezjg, aae także przeżywałam ją bar­
dzo s iln ie Był tylko jeden wiersz pt. „W górach 
jest wszystko, co kocham". krtóry akceptowałam 
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cały. W inny ch odnajdywałam cztery wersy swo­
je, cztery Harasymowic?"t, w następnym w ierszu 
tylko dwa mi odpowiadały itd. Wtedy postanowi ­
łam zrobić coś, czego wydaje mi się n ie miałam 
prawa czynić, ale„. Z różnych fragmentów w ier­
szy popełniałam collage. W przypadku nieżY'ją·ce­
go poety, tego typu działanie moi.na potraktować 
jako specyficzną adaptację jego twórczości. Hara­
symowicz żył... Miałam śWiadomość jak bardzo 
„wywróciłam m'll' duszę do góry n-0gami". Wobec 
tego jego zaproszenie na wieczór aut.orski przyję­
łam pełna ob.aw i paniki. Bałam się. Przez czte­
ry dni chodziłam z otrzymanym telegramem. pró­
bując odpowiedzieć na pytanie: c-0 też pan Hara­
symowicz chce ode mnie? czy jemu podoba sie to, 
co ja robię, czy „. Zaryzykowałam. Chciałam go 
pozna ć. Pomyślalam. że jeżeli nawet dostane no 
głowie, t o przeprcrs-zę.„ Kiedy "Pan Ha.rasyliJ.OWicz 
zap<>wiedzia ł mnie: A teraz pani Adam iak zaśpie­
wa moje wie rsze - poczułam si ę trochę pewnie j. 
Wyjaśnił publiczności: To są moje wiersze, acz­
kolwiek to jest coś, co napisała pani Elżbieta, 
ale ja podpisuję się pod tym obiema rt:kami. Za­
śp iewałam drżącym głosem „Jesienn~ zadumę" ! 
od tego momentu mialam earte blanche. Przesta­
ła.ro bać się żyjący.eh poetów. Potem przerabia­
łam Józefa Bara.na, Adama. Ziemianina. Andrze­
ja Poniedzielskiego i to przerabianie weszło mi w 
krew. Liczyłam na t<>, 7.e poeci przymkną oko na 
tę moją swawolę. 

- A potetn zaczęły s~ festiwale, konkursy, kon­
certy, recitale. Jak pani myśli, co zadecydowało o 
pani popularności i wzrastającej symnatii publicz­
ności? 

- Sami! się czasem nad tym zastanawiam. Lu ­
b ię śmiać s i ę z s iebie samej i uważam . że tak nie 
umieć śpiewać, to t ylko ja potrafię i nie mam 
w Polsce w tym względ'lie konkurentk i. Zajęłam 

• 
Między abstrakcją 
a rzeczywistością 

I 

W Galerii Bałuckiej czynna jest wystawa Ja.na 
Niksińskiego z Warszawy. O pazi-0mie jego sztuki 
świadczą liczne wyróżnienia. nagrody, stypendia, 
wystawy organizowane główmie za granką - Vol 
Wiedniu, Norymberdze, Berlinie Zachodnim, Lub­
lanie. a także praca na uc:i:elni w Salzburgu. Uz­
Danie zdobyte pou krajem potwierdzają recenzje. 

W Lodzi wystawa Jana Niksińskiego nie cieszy 
aię spodziewanym zainteresowaniem. Wynika to 
stąd, że przeciętny widz p<>szukuie przede wszy­
s.tkim barw żywości, dynamiki - słowem lego. co 
-przyciąga uwagę. Twórczość lej miary wymaga 
wysitku myślowego, a próba nazywan ia jej, czy 
też rozpatrywania w kategoriach słownvch iest 
nlezwvkle trudna. Ale nie jest też ona szokują­
ra bowiem \vszystko. co szokuje. już s1e wyda­
rzyło. Z cała pewnością jest to jednak na grun­
cle polskim s?:tuka odzna~zająca się pod wz~lędem 

Wywodzi się ona z konstruktywizmu czy nawet 
strukturalizmu. Ma swoje korzenie w programie 
artystycznym Malewicza, Stażewskiego. Kombina­
cje form geometrycznych p<>wiązanych z różnymi 
w<11rstwami tworzywa, małymi reliefami powodu­
ją, że są one zdane na percepcję estetyczno-intui­
cyj.ną ba·rd-ziej nit na to, że ktoś to racjonalnie 
i świadom ie zrozumie. 

1tylu indvwid11.1alnośeilt. 

Nie znaczy to wcale. aby w twórczości Ja'!la 
Ni'ksińskiego, znajdują<:ej się na granky rzeczy­
wistości i abstrakcji, nie było śladów zadumy nad 
kruchościa egzystencji ludzkiej. Choć samego czło­
wieka trudno tu odnaleźć. to jednak w czarno­
-białych rysunkach łatwo odczytać. że niespok-0.i­
ne kreski wyznaczają kształty ciała ludikieizo u­
wikłanego w jakimś dramatycznym napieciu. Ry­
sunek „Zraniony romantyzm morskiego pejzażu" 
niesie n ieookói o zagrożone mleis<'e !sfnie!'Jia ~zło, 
wieka. W pracach zatytuł<>wany.ch ,,List", „Pusty-

• Twórca smoka 
Ma1gorzata Kałużna, instruktorka teatralna z 

DDK-śródmieście :i:wykła opowia\iać taką oto 
anegdotę o CzesławH? Barylskim. ów mistrz tech­
nik teatralnych goszczac kiedyś jakiegoś animato­
ra kultury. reklamował swoje wyroby. Przymie­
rz:vł kostium myszy .z <>gromną. uszatą maską, a 
gościowi wsadził na głowę atr.a,pe chelmu sprzed 
kilku wieków. Tak się zagadali. że w tvm prze­
braniu zastał.a ich pa111i Małgorzata. Stary mistrz 
tłumaczył właśnie klientowi: - .. Bo wie pa::i . my 
tu robimy żaby, zające i niedźwiedzie .. ." 

dek czy Adam Kilian. W 1975 r. odniósł jeden ze 
swych bardziej spektakulamych sukcesów. Stwo­
rzył uniwersalną na owe czasy marionetkę, od­
twarzającą wszystkie ruchy człowieka. która ·za­
grała główną rolę w spekta•klu pt. „Ula z I b". 

W 1983 r. mistrz zmienił firmę, ale w barwach 
ŁDK robi to samo c-0 poprzedlllio. tyle że dla zes­
połów nieprofesjonalnych. „Sezamki" z Zakłado­
wego Domu Kultury „Księży Młyn" ta1'lczyły i 
śpiewały w telewizyjny.eh wideoclipach w mas­
kach. które wyszły spod jego reki. 

Zanim pan Barylski . rozpoczął pracę w rekwizy­
torni ŁDK, przez 33 lata budował dekoracje w 
„Arlekinie". Współprac<>wał tam ze scenoi;rafami 
tej klasy co Konsta.nty Maokiewicz, Wacław Kon-

Ełdekowski teatr pantomimy zamówił do swe­
g{) spektaklu beczkę na w·óz:ku. fotel-krzesto. w6-
zek dla inwalidy, parawany oraz„. kostur. Dh 
Działu Usłu~ ŁDK, w skł.ad którego "'chodzll k ie-

. z kraju i ze świata :• ·.z ~kraju· i·ze świata • z kraju i ie świata. 
smutne. A filmy? W re;pertuairze 
dominują horrory i fi.lmy sen&­
cy jne, ~ino artystycz.ne - moim 
zdaniem - już się skończyło. 
".wróciłem do telewizji, zreaJi­
zowałem ostatnio dwa przedsta­
wienia. Lecz wszystko się tu !>O-­
zmieniał<>. nie ma tych ekip. z 
którymi chciało się pracować. A 
i technLka telewizyjna jest ostat­
nio bardzo męczącym środkiem 
rejestracji. Wszystko się psuje i 
sypie. Praca w telewizji to z.byt 
wielka dla mnie męka ... Chociaż 
nie mogę za1)rzeczyć, iż telewizja 
dała nam - zwłaszcza pokole­
niu z lat 60. i 70. - ogromną 
popularność . Dla aktora była to 
niejako nobilitacja i siła napę­
dowa do dalszego działania. Pa­
mięta.)my, w latach 60. telewizja 
była uboga, przaśna i opierała 
się na teatr'le. Był on wtedy fe­
nomenem na skalę ś·wiatową ..• " 

KANTATA 
O STALINIE I ••. 

„Stalin, Żdanow i Szapiłow są 
bohaterami satyrycznej kantaty 
ra<l •ieckieg-0 kompozytora Dymi­
tra Szo..oitakowicza, której świa­
towa premie>ra odbyła sie nieda­
wno w Kennedy Center w Wa­
sivng;tonie (pisze ,.L'Unita"). 
Ka·ntata zatytułowana „Rajok", 
co i:>o ro.syjsoku znaczy „mały 
raj" ale również - dusz.na „ja-

skółka" w teatrze - jest kpiiną 
z przemówień Stalina. Zdanowa 
i ministra spraw zagranicznych 
Szapiłowa. Uczeń i przyjaciel 
Szostakowicza Roztropowicz, któ­
ry dyrygował premierowym wy­
konaniem kantaty, powiedział, 
że dopiero dziś, w epoce Gorba­
czowa. WJnał za możliwe zapre­
zentowanie tego utworu szer-0-
kiej publńczności. Wyraził przy 
tym nadzieję, że niebawem bę­
dzie mógł zapoznać rz; kanitat'ą 
słuchaczy w .ZSRR." 

ZDARZA SIĘ„. 

„Wszystkim słuchaczom Radia 
Uganda należą się przeprosiny 
za zakłócenia podczas serwisów 
informacyjnych naszej rozgłośni 
w ciągu po-przednich ąwóch dni 
- oświadczył dziennikarzom D. 
S. Jegon,ga, pierwszy za.stępca 
kierownika działu ,łączności. -
Południowy serwis w ozwarle~ 
urwał się na~e. po słowach: ,.o 
Boże... Do usłyszenia •.. ", gdyż na 
biurku Francisa Ma.ssaiby, senio­
ra naszych lektorów. pojawił się 
dwumetrowy wąż, który wpełzł 
do studia przez okno. Piątkowe 
zakłócenia trudniej usprawiedli­
wić. Massaba nie mógł doko:t\­
czyć czytania wiadomośd, bo­
wiem na głowę spadł mu sufit. 
Kiedy strażnicy ipognali piętro 
wy<iej, ujrzeli ar.efa teaitru ra-
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di<>wego i jego aelaeta?'q sple­
cionych w miłosnym uśd~ku na 
podłodze.„" 

CUDZE KUPUJEMY, 
SWEGO .•• 

Słyniemy s ge!·tu. Szczególni• 
gdy wydajemy nie włrume pie­
niądze. Można więe wnosić, że 
stąd namnożyfo nam się w 05ta­
tnich latach wiele towarów, 
urządzeń. sprzę-tu kuipowanego 
za .,cię-żką" walutę, choć nasi 
rodacy, w kraju, byli twórcami 
podobnych towarów, sprzę<tu i 
urządzeń. tyle że bezskutecznie 
latami pukali do różnych tm"llWi 
w p015Zukiwaniu sporu>orów. 
Przykłady z magnetofonami, 
.. kretem", urządzeniami elektro­
nicznymi - nie stanowią wy­
jątków. Ostatnio m 200 ty.s. dol. 
zakiupiono aparaturę stud~jn' 
do nadawania telegazety. .Me 
orototyip - jak podaje „Anite­
na" - jota w jo~ podobny do 
zakUJpionej aparatury opracował 
10 lat temu inżynier s Białego. 
stoku Wacław Panas„; 
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zait.em puste miejsce. Nikt do tej 'POrY nie odwa­
żył się riaśpiewać czystym, szkolnym. z na.tury 
cichym głosem. Ratuje mnie dobra dykcja i nie 
najgorsza muzyka. Była to na peW1Ilo zasruga 
mojej muzyczmej edukacji i rozkochania w baro­
ku. Naleciałości barokowe są bardzo wyratne w 
moich pierwszych kompozycjach. Z dobrvch źró­
deł czerpałam i nie mam się czego wstydzi~. 

- Ostatnio pani wraz z mężem - Andrzejem 
Poniedzielskim - bardzo aktywnie włączyła 1ię w 
ożywienie życia kulturalnego w naszym mieście. 
Jak doszło do zorganizowania cyklicznych progra­
mów zatytułowanych „Słódź nam tę Łódź". 

- Na pamysł wpadła pani Ani-a Dobrowolska 
pracująca wtedy jeszcze w Centrum Informacj i 

, Kulturalnej w Lodzi . która zaproponowała nam 
zagospodarowan ie jednej środy w miesiącu na 
nasz autorski program. Dała nam wolną rekę. Mo.­
gl iśmy rob ić, co nam się żywnie podobało. a w 
gruncie rzeczy chodziło o to, żeby zapraszać na 
koncerty ciekawe i ndywidualności ze świata pio­
senki. Oboje :ząpaliliśmy się do tego pomysłu i 
wiedzieliśmy, jak bardzo ważna jest nazwa impre­
zy, bawi.em będzie ona niosła w podtekście ideę 
naszego programu. Andrzej 111apisał wiersz .,Słódt · 
nam tę Łódź", ja skomponowałam muzykę i tak 
powstało hasło wywoławcze. skupiające wokół nas 
zainteresowanych. Zai naugurowaliśmy cykl włas­
n ym rec italem, który odbył się w październi ku 
1988 r„ zapow iadając czego widzowie mogą ocze­
kiwać w przyszłości . 

- I tak dzięki państwu gościliśmy w Lodzi: 
Tadeus za. Woźniaka. Elżbi-ete Wojnowska. Dorote 
Stalińską. \V styczniu groziło, ie programu 
już nie będzie. Dlaczego·? 

- Powszechna dolegliwość - brak funduszy 
:na prowadzenie tego typu dziafalności. Pa111owie 
dyrektorzy z CIK-u są bezradni„. Konieczna jest 
dotacja. Skad ją brać? 

- Ale jednak coś drgnęło. W lutym ptzyjechał ' 
Andrzej Zaucba. Zapowłedzieliście państwo spot­
kanie z Ewą Bem, Markiem Grechutą, grup~ „Pod 
Budą" 'i być może Marylą Ro'dowicz. 

- Uzyskaliśmy doraźną pomoc. ale co dalej -
trudno przewidzieć. Jedno jest pewne. nie siedzi­
m y z założonymi rękami. Może uda nam sie na­
kłon ić f irmy Polonijne w zamian za reklamę ich 
działalności, do dofinansowania i wsoomożen :a 
d z:ałalności k ulturalnei w Łodzi. 
IWONA NIEMIEC-ADAMSKA • 
nla" przedstawiona jest pan.orama mfa.sta nocą, 
gdzie zbiega.ją się geometrycmie w jednym punk­
cie linie, wskazujące wyra.żnie na podmiot ltllb 
m iejsce marzeń. W obrazach „Wyjście z impasu", 
„Wyjście z labiryntu" autor worowadza nas w 
świat • skomplikowany, trudn~ do rozwikłania lecz 
jednocześnie daje wskażówki jak z nieg<> ~y.iść . 
Zaś czystość formy w obrazie „Cisza" bezwiednie 
uspokaja od•b i orcę. 

Podwójność, rozdwojenie. to powtarzający się 
motyw tego malarstwa. 
Interesująca techn ika „trompe l 'oeil". jaka po­

sługuje się Jan Niksiński. powodu.ie złudzen i e 
trójwymiar-0wości. Podchodzimy do obrazów kilka . 
razy, bo wciąż istn ieje możliwość odkrycia no­
wych ksztaHów i warstw. 'Nierzadko ma się o­
chote dotknąć i sprawdzić czy a.by dostrzeżona 
wypukłość bądź wklęsłość istnieją naprawde. 
Dodając do te.go subtelna grę światła. barwy ze­
stawione w opozycji do bieli albo skontrast-0wane 
czern i ą, artysta przedstawia nam dzieła niełatwe 
w odbiorze. lecz zawierające w sobie bogactwo 
znaków i sensów. Polecamy tę wystawę. 

DANUTA 
KONIECZNA-MALATYŃSKA 

rowana przez Czesława Barylskiego ptacownia 
plastyczna i techniczna - nie ma zamówień nie­
wykonalnych 111p. ogranicz.onych przestrzennie. 
Kiedy Jan Piotrowski uwzględnił w wystroju 
Chińskiej Herbaciarni ŁDK. smoka. nikt nie 
miał wątpliwości, gdzie złożyć zamówienia. 

Jego konstrukcja jest mieszaniną gąbki (wnętrz­
nośc i) , drutu (kręgosłup), folii aluminiowej (łus­
ki na pa.ncerzu) i wykładziny podłogowej (jęzor) 
oraz żarówek (gorejące oczy), Smocze cielsko wa­
ży 80 kg, a pod su.fitem zawieszało je 7 osób jed­
nocześnie. Złośliwi twierdzą, że smok za bardzo 
przy·pomina krokodyla, ale to wszystko następ­
stwa filmowej „choroby australijskiej". Smok ma 
11 metrów długości zamiast wysokośei tylko dla­
tego, że w przeciwnym wypadku przebiłby strop 
herbaciarni. Dla ortodoksyjnych realistów Czesław 
Barylski wykonał mnóstwo orientalnych lampio­
nów. wiernie skopiowanych ma wzór autootycz­
nego, dostarczonego przez ambasadę chińska. 
Mistrz z przyjemnościa zajada pod sm<>czvm łbem 
przysmak o nazwi~ Mu Hsu Dzou, czyli„. Złoty 
Kwiat Mięsny z ryżem. 
ANDRZEJ WERBIK • 

Galeria pisarzy 

IGOR SIKIRYCKI 

WY:powiedział •low& 
Smutne acz szczere: 
W łiodzi diffici'le eet aatlram 
Noo ec:riiberel 

ROMAN GOllZEL8KI 

Na zdjęciu: Elżbieta Adamiak 

~ -Kronika 
WYDARZENIEM ARTYSTYCZNYM DUZEJ 

RANGI W NASZYM MIEŚCIE było otwarcie 23 
lutego br. w Muzeum Sztuki wspaniałej wystawy 
malarstwa, rzeźby i grafiki Hansa Arpa 
(1886-1966). 

Na ekspozycję złożyło się BO dzieł .Arpa. 
Niemiecki a~tysta., współtwórca dada- i 

sui:reaHzmu zajmuje jedno z czołowych m iejsc w 
plastyce XX wieku. 

Werruisaż zgromad7lił liczne grono gości. wśród 
których obecny był rnl'll ister kultury i sztuki -
pro!. Aleksander Krawczuk. Władze m iasta 

· reprezentowali: sekretarz Kt. PZPR - Grzegorz 
Misiewicz i prezydent Łodzi - Ja rosła w Pietrzyk. 
Uroczystość otwarcia ekspozycji zaszczycili 

również swoja obecnością. ambasadol'zy: Francji -
Claude Hurel, Szwajcarii - Paul Stauffer, radca 
kultural;ny RFN w Warszawie - Rainer 
Dobbelstein. 

Wystawa - stwarzająca łodzianom niecodzienną 
okazję do spotkania z unika.tową sztuką XX 
wieku - ,czynna bęazie do 16 kwietnia. 

W LESZNIE, KONINIE I POZNANIU odbywal 
się Międzynarodowy Festiwal Tańca „Poznańskie 
Koziołki". 

W silnej międzynarodowej obsadzie w finale 
tańców standardowych zwyciężyli mistrzowie 
Polski i krajów socjalistycznych - Małgorzata i 
Roman Chraczyńscy z Wrocławia. Im też przypadł 
tradycyj.ny „Puchar Po-znan ia". 

W finale tańców latynoamerykańskich· -
werdyktem międzynarodowego iury - przyznano 
pierwsze miejsce tancerzom z poznańskiego klubu 
„Dziupla" - Joannie i Waldemarowi Ziomkom. 
Otrzymali oni puC'har ufundowany przez redakcj~ 
„Gazety Poznańskiej". 

W finale Tanecznego Pucharu Młodzieży 
triumfowali pr;>!eds.tawiciele Wrocławia. W 
kategorii par do lat 12 zwyciężyła Anna 
Ziółkowska i Wojciech Kępicki; w kateg=H do 
lat 15 - Monika Roszak i Jacek Sztorc. zaś w 
kategorii juniorów - Joanna Ruchocińska i Piotr 
Chadryś, 

W konkurencji zespołów tanecznych pierwszym 
miejscem podzieliła siG „Iluzja" ze szczecińskiego 
Pałacu Młodzieży z gdyńską „Falą". 

W NOWEJ GALERII W KRAKOWIE, 
urząd71onej w odrestaurowane.! zabytkowej 
Kamienicy Hetmańskiej, otwarta została druga 
część XIX Międzynarodowego Salonu Fotografii 
Artystycznej „Akt I portret - Wenus ·88". 
Prezentują swoje prace fotograficy z 18 krajów 

(180 fotogr.amów, w · t~m 80 barwnych). 
Ekspozycja czynna będzie do 30 kwietnia br. 

W GALERII KSIĘŻY MŁYN, przy ul. 
Przęd:zalnianej 68, czynna jest .wystawa rysunków 
Jarosława Chrabąszcza, zorganizowana orzez BWA 
w Łodzi i Zakładowy Dom Kultury LZPB im. 
Obrońców Pokoju. 

Artysta jest absolwentem PWSSP w Łodzi z 
1987 r. - uprawia twórczość w dziedzinie 
malarstwa, rysunku i grafiki \"arsztatowej. Jego 
prace były ro.in . prezentowane na głośnej 
Wystawie Młodej Plastyki „Arsenał '88" w 
Warszawie. 

Polec.amy tę ciekawą ekspozycję, wielce 
ntalentow!lnego młodego twórcy. 

PRZYZNANE PO RAZ TRZECI PRZEZ 
„GAZETĘ KRAKOWSKĄ" nagrody im Tadeusza 
Hołuja pn. „Drzewo i owoc" otrzymali: Zbigniew 
Safjan, Hieronim Kubiak i Edw11;rd Brzostowski. 

W MOSKWIE OTWARTY ZOSTAŁ ŻYDOWSKI 
OŚRODEK KULTURY im. Salomona Michoelsi.. 
Odbywać się w nim będą m.in. kursy języka 

hebrajskiego i jidysz oraz spotkania z twórcami 
kultury żydowskiej. 

Ośr9'<fek gromadzić bęfuJie materiały z życia 
$połeczności żydowskiej w Związku Radzieck·im. 

ANDRZEJ WAJDA REALIZU.TE WRAZ Z 
MARCELEM ŁOZINSKIM film o Katyniu. 
Powstaje on poza Komitetem Kinematografii. 

Obraz ten będzie gotowy w przyszłym roku. 

COFNIĘTE ZOSTAŁO OGRANICZENIE i nowróol 
aa nasze ekrany głośny film Andrzeja Wajdy 
„Człowiek z żelaza". 

TKANINĘ ARTY·STYCZNĄ ze zbiorów 
Centralnego Muzeum Włókiennictwa można będzie 
obejrzeó od 2 m&"Ca br. na wystawie w Muzeum 
Włókiennictwa w Łod~i. 

ł MARCA BR., w Małej . Sali Teatru Nowego, 
odbędzie się premiera dwócl,t jednoa.kf6wek 
Arthura Millera: „Coś jakby historia miłosna" I 
„Elegia dla. jednej pani", w reżyser'ii Włodzimierza 
Nurkowskiego, ze scenografią Marka Brauna.. 
Grają: Barbara Dembińska., Agnieszka Kowalska 

ł Aleksander Bednarz. 

W DNIACH 23 i 24 LUTEGO BR„ na scen·ie 
Teatru Studyjnego wystąpił gościrunie, założony 
przez Romana Radomskiego, Teatr im. A. Artauda 
ze spektaklem HOTEL PANA BOGA. Teatr teh 
należy do nurtu tzw. teatru alternatywnego. 

Spektak[ HOTEL PANA BOGA powstał w 
epa.rciu m.fn. o pro!ę R.M. Rilkego (,,Malte", 
,,Listy do Lou Salome"). 

DU!Ą SENSACJĄ ARCHEOLOGICZNĄ stało 
11!41 przypadkowe odkeycie w Luksorze 'P'Odczas 
prac porządkowych w jednej z tutejszych 
•taT<>'!ytnych świątyń, -posągu faroona 
Amenhptepa m I: 1470 roku p.n.e. 
Posąg za;chował się w d<>brym stanie i ma 2,5 m 

wysokośeł. 

Opracował: JAK • 
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Kreml. Tu znajdował słi: ga~ 
binet roboczy Stalina. sale o­
brad Biura Polltycznego I je· 
go mieszka.nie. System bezpie­
czeństwa Kremla bYł starannie 
orzemvślany I dopracowany ie­
su;ze orzed wojńą, w laotach 
wielkiego terroru. Historia nie 
zna ant iednego orżyoadku tar­
gniecia się na życie sekretarza 
.l!eneralnego i iego oo-mocników 
na terenie Kremla. Nie dowie­
rza1ąc t..a wrientijowi Berii. Sta­
lin wyznaczył na odoowiedzial­
ne stanowisko dowódcy Kremla 
generał-majora P. Kosynkina ze 
składu swojei ochrony. oodpo­
rz.ądkowanei iem:.i osobiście. 

Gabinetem J óz.efa Stalina, a 
to znaczy że i dojściem do nie­
go z.awiadował A. Pookrieby­
szew. Stał on na czele o-sobis­
te 1 kancelarii sekretarz.a gene­
ralnee.o i soecialne1 sekcji. l'e 
połofic1alne urzedY. nie orzewi­
dziane orz.ez Statut oartii, fun­
kcJOno~ałv iuż niejedno dz1e­
s1ec10lec1e przy KC, a dokład­
n ie i - nad nim. I - co mia­
ło wtedy szczególne znaczenie 
- nad tajną ~łużbą. 

Ochrona m.ies1Jkania 
sekretarza generalnego, 
pl>ło.żonego obok budynku 
słuib()wego, nie była trudna 

Ale Józef Stalin często bywał 
w SWOJel daczy w Kunce wie pod 
Moskwą. Komendantem dacq 
był N. Własik. 1''a1ttyczme do­
wodził ochror.ą osobistą sekre­
tarza generalnego. Bliższe 1 dai­
sze dojścia do rezydencji Jo­
zefa Stalina w Kuncewie znaj­
dowały qię ood całodobową ob­
serwacją .setek uz.brojonych a­
gentów, gotowych w każdej 
chwili odeprzeć atak dzieinych 
kawalerzystow, wzmocnionych 
rotą karabinów maszynowych. 
Coś takiego mogło się ularz;;ć 
friko w -bajce, ale w tamtych · 
baiecznvch cz.asach nikt nicze­
mu się nie dziwił. Wysokie o­
grócti.enie z ma.sywnym1 wrota­
ffil 1 ukryty wśród Larosli drut 
kolczasty ood orądem i trzy­
krotne qpra wd:t.anie dokumen.­
tów, skomµlikowany rytuał 
orzedstaw1ania Gospodarw,.,.i 
petentów - wszystko wydawa­
ło się niezbędne i naturalne. 
!Jobór i m1anowan,ie agentow o-

'chrony leżał w gestii .Lawrien­
tjja Berii. Umiał otl zachować 
swoją dominującą oozycję i w 
03tatniei grze użyć tego atutu. 
Swietłana Allilujew~- wsoomi­

na o obawie Stalina orzed otru­
ciem. Wszystkie orodukty żyw­
nościowe - mięso, ryby. wa­
rzywa. owoce. chleb. wmo -
były badane la bora tory inie i 
wysyłane do kuchni - każda 
paczka wraz z ktem. ootwier­
dzonym podnisem toksykologa 
i okrągłą oiecz.ę.cią. Nikita 
Chruszczow wspomina z jaką o­
ba wą sekretarz generalny odno­
sił sie do wszystkich potraw, 
które były oodane na stół. Sta­
rając· sie zachować godność Jó­
zef Stalin wskazywał danie na 
które miał ochotę. Wtedy ktoś 
próbował. a następnie propono­
wa' 1emu. 
Najważniejszym kryterium 

doboru oersonelu medycznei;o, 
sto.jacego na straży ulrowia Wo­
dza. było całkowite oddanie. 
Lejb-medycy Stalina i Biura 
Politycznego KC KPZR znajdo­
wali sie ood czujnym nadzorem 
Ławrienti.ia Berii. a zatem wiel­
możni oacjenci mogli czuć su: 
bezoiecz.nie. 

Wkrótce jednak rozpadła się 
stalinowska twierdza bezpie­
czeństwa. Generał N. Włas1k, 
zwabiony oodstepnie w intry­
gancką sieć, był sądzony jako 
zdrajca. Nieco oóźniei Lawrien­
tl i Beria oskarżył A. Poskrieby­
szewa o orzec.ieki supertajnych 
informacji, W 1953 roku zmarł 
nagle ~enerał P. Kosynkin. Zo­
stała ostatnia ooora Józefa Sta­
lina - medycv Al& duża grupa 
kremlowskich lekarzy już trzy 
miesia<'e meczy ~ie w więzieniu 
Lekarze waivli szczerze orzy­
znać sle do terrorystycznych 
planów 1 działalności szpiegow­
skie!. Zdewrientowany ostatni­
mi wvdarzeniami Wódz wytre­
nowanvm węchem oocz.uł 
śmiertelne niebezpieczeństwo i 
zdecydował odmówić oomocy le­
karsk iej„ 

Stalin stracił już 
twardość ręki. 

Doświadczony oałacowy in­
trygant nagle odsuwa od siebie 
taklrh ah•olutnie oddanych oo­
m()('ników iak Wiacz.eslaw Mo­
łotow, Kllmient Woroszyłow, La­
zar Kjłganowicz i szeroko otwie­
ra drzwi swego domu dla 4-
wrientl ia Berii i Gieorgija Ma­
lenkowa. Zna ich orawdziwą 
wartość. domvśla sie. iakie ma 
zamiary ta nieczysta oara. a mi­
mo to„. A mimo to wpusz,cz.a 
ich do twierdzy. Ma nadzieję, 
że Nikita Chruszczow z Niko­
łajem Bułganinem odegrają role 
przeciwwagi. 

W tej o.statniej ,za życia Jó­
zefa Stalina czwórce iego współ­
oraco\vnlków Ławrientij Beria 
grał niewątpliwie główną ro~ę. 

IO ODGLOSY 

Sekretan rene:ra\ny ltaTeł ' ' '' 
usilnie odi.7.olować towarzysza 
Ławrientlja od organów beZPie­
czeństwa. t'1I łednak w dalszym 
ciągu po cichu dowodził apa­
ratem or.zemocy. żaden członek 
Biura Politvcznego KC KPZR 
nie CIZI.Ił sie orzy nim bez.piecz.­
nie. By~ bezspornym liderem w. 
orzededniu historycznej wioony 
1953 roku • 

Jak dokonano nrzewrotu? Za­
chowało się opowiadanie Niki­
tY Chruszczowa. 

Czterei faworyci ~oędzlli wie­
cz6ir orzy obiedz.ie na stalinow­
skie.i daezy. Było to 28 lutego 
1953 roku. Gospodarz. nieźle so­
bie podpił, był w dobrym hu­
morze i towarzysze wy jechali 
od niego późną nocą a dokład- · 
niej - wcz.eśnie rano, 1 marca. 

Wieczorem 1 marca nastą.pił 
wylew. Józ.ef Stalin stracił DI'ZY· 
tomność. soadł z łcżka. stracił 
mowę. Ochrona wezwała cz.te­
re~h bliskich towarzySJ.y. le..:z 
oni nie zostali na daczy. nie 
zatro.;z.czyh się o oomoc lekars­
ką. To oo-czątek łańcucha fak­
tów' - ooozlak. 

Lekarze zostali wezwani do 
nieprzytomnego Józefa Stalina 
dopiero 2 marca 1953 r„ z wiel­
kim, może nawet fatalnym w 
skutkach ooóźmemem. 

O trzec.iej w nocy 2 marca 
ood daczę oodjechał samochód. 
rr.1.v.1echał Lawrientij Beria 'L. 
L11eorg1jem Ma1enkowerrt. To­
warz.y,sze stanęli obok chorego, 
oostal! chwile w m1lczemu. ~ta­
lm w tym momencie glosno 
zachrapał. ZwracaJac sie do 0-0-
mocnika dowodcy, t..ozgaczowa, 
Bena oow1edi.iał: 

- Po co sie3esz panikę? Wi­
dzisz, że towarzyS& Stalin mo­
cno śpi. Nie podnoś szumu, nie 
niepokó; nas i towarzysza Sta­
lina też. 

Lozgaczow za{!Zął przekony­
wać, że Stalin jest ciężko cho­
ry, że Jest mu potrzebna naty­
chmiastowa pomoc lekarska. Ale 
to-warzysze nie słuchali i pos­
piesznie wysz.li z sali. 

W nocy 2 marca 1953 r. 
nikt me okazał Stalinowi 
pomocy_ lekarskiej. 

Lekar7Je zjawili się dopiero 
rano. Z takiego sposobu pot­
byc..'la się niewygodnych ludzi 
korzystał nie ra,z sam Stalin. 

6 marca 1953 r., dzień po 
śmierci Wodza gazeta „lzwies­
t;a" publikuje teKst komumkatu 
autorytatywnej ko-misji lekars­
kiej: 

„Wyniki badań anatomiczno­
-patologicznych w petm potwier­
dza3ą diagnozę, postawioną 
przez projesorów-lekarzy, le­
czących J. W. Stalina. ~twier­
dzono nieodwracalny charakter 
c_horoby J.W. StaLir~l od mo­
mentu pawstania wylewu krwi 
do mózgu. Dlate.go przedsię­
wzięte energiczne środki lecz­
nicze nie mogly przynieść pozy­
tywnych rezultatów i zapobiec 
fatalnemu zejsciu". 
·Jaki był stan zdrowia Stalina 

przed śmiercią? W ostatnim c~­
sie nie uskarżał się na żadne 
niedomagaaua. jedyrue sny miał 
ciężkie, ale o tym mało kto w1e­
dz1ał. Józef Stalin wyróżniał 
się dobrym zdrowiem, „serce, 
płuca, wątroba były w dosk-00a­
lym stanie" - pisze Swietłana 
.Allilujewa. 

· Nikita Chruszczow twierdzi, 
że śmiercią Stalina był zainte­
resowany tylko jeden człowiek 
- Lawrientij Beria. Jest to cał­
kowicie zgOclne ze wspomrue- · 
mami Swietłany Allilujewej o 
ostatnich godzinach życia ojca. 
Daje nam do rąk jeszcze jedną 
niewątpliwą poszlakę: 

„Kiedy 1uż bylo po wszystkim 
on pierwszy wyskoczył na ko­
rytarz i w ciszy sali, gdzie 
wszyscy wokół statf w milcze­
r.liu, slychać byto jego donośny 
glos, nie skrywający triumfu: -
Chrusta lew, samochód!" 
Ła wrientij Beria p0spieszył 

na Lubiankę ; bez orzeszkód za­
władnął centralnym aparatem 
jako - oo · raz pierwszy! -
wszechwładny gospodarz. 

Do Tbilisi natychmiast . wy.sła­
no oociąg specjalny z dobolro­
wymi grupami operacyjnymi. 
Zadanie - wyzwolić z więzień 
~ysłanych tam z rozkazu Józ.e­
fa Stalina orzywódców. I are­
sztować wszystkich ostatnich fa­
worytów sekretarza ~eneralnego. 

Przede wszy~tkim należy usu­
nąć zbednyoh świadków. Zbę­
dnymi okazali się, oprócz IlJie­
których lekarzy, wszyscy agen­
ci ochrony daczy w Kuncewie. 
Dwaj, żeby uniknąć najgorsz.ego, 
zdążyli się zastrzelić. Działo się 
to na drugi dzień oo pogr.zebie. 

Po śmierci Józefa Stalina, 
Lawrientij Bel'ia tworzy 
pła.n zdobycia wła<hy. 

Robi pierwsze posunięcie 
publicznie na Plenum KC wy­
s•uwa na stanowisko przewodni­
czącego Rady Ministrów Malen­
kowa, człowieka słabego i na 
dodatek, jak 1ądz.l Beria, z.na,j. 
dującego · się pod jego wpły­
wem. Stanowisko Józefa Sta-

Niezwykłe dzieje karlery Ławrlentłja Berii (3) 
/ 

Smierc wodza· i koniec 
jego pomocnika 
AŃTON ANTONOW-OWSIEJENKO . I 

lina w Sekretariacie KC KPZR 
zaJilluje człowiek z punktu 
widzenia Ber11 drugop1anowy 
- -N!Jkita Chruszczow. Wiosną 
1953 roiku w Biu-rze Politycz­
nym KC KPZR zapanowała 
pewna chwiejna równowaga sil. 
ł'rzygot<>wuiąc się do przeję. 
cia władq Lawr1ent1j Beria 
wydał już tajny rozkaz skiero­
wania kilku podległych mu 
dyw1z.ji z ce.ntraJnych okręgów 
Ri'"SłtR do Moskwy. 

Jaztby litując się nad losem 
Ni·kity Chruszczowa Zjawiło się 
dwóch zbiegów z obozu prze­
ciwnika. Zastępca ministra bez­
pieczeństwa państwowego I. 
Siero-w i minister spraw wew­
nętrznych S. Krugłow. Zważy­
li oni szanse szefa i postanowi­
li go wydać. Donieśli Nikicie 
Chruszczowowi wszystko, co 
wiedzieli o zamiarach Lawrien-
tija Berii. N asz.Kicowali plan 
operacnny z.brojnego puczu, 
rozlokowa.nie oddziałów, podali 
nazw1Ska spiskowców. Nikita 
Chruszczow stanął przed wy­
borem: uderzyć natychmiast, 
wyprzedzając spiskowców lub 
odejść w cień, zrezygnować z 
walki, ze wszystkiego. Wybrał 
działanie. 
Żaden z dawnych .pomocni­

ków Józefa Stalina nie był 
twardym czło-wiekiem. Ni.kita 
Chruszczow, aby podjąć działa­
nie musiał osiągnąć zgodę Ni­
kołaja Bułganina, A.nastasa Mi­
kojana Wiaczesława Mołotowa, 
Klimie'nta Woroszylowa, Gieor­
gija Zukowa. Osiągnięto jedno­
myślność. Nikołaj Bułganin i 
Gieorgijem Żukowem przystą­
pili do mobiliz.a,cji sił. Pod pre­
tekstem letnich manewrów 

. zgrupowano siły w rejonie Sm?­
leńska. Dzień areszrowama 
Lawrientija Beirii wymaczono 
na 26 czerwca 1953 r. Gdy tyl­
ko Lawnentij Beria przybę­
dzie na zebranie na Kremlu, 
zostaną zaalarmowane wszyst­
kie akademie wojskowe i do 
stołicy Wlkroczą pewne dywi­
zje. Wojska, rozlokowane przez 
Ławrientija Berię pod Moskwą, 
zostaną na rozkaz ministra o­
broaiy, Niikoła•ja Bułga.nina, o­
tocz.one, a ko11zary zablokowa.;. 
ne. 

Wszyscy członkowie Prezy­
dium KC KPZR wiedzieli o 
mającym się odbyć zebraniu na 
Kremlu, lecz tylko trzej -
Gieorgij Malenkow, Nika-łaj 

. Bułganin I Niikita Chruszczow 
- wiedzieli, co stanie I się na 
tym zebraniu, jaki jest ogólny 
plan operacji. I jes~cze . jeden 
człowiek zo-stał wtaiemmczony 
we mz.ystkie szczegóły s.prawy 
- manizałek Gieorgij Zukow. 

26 czerw·ca 1953 ł'OlkU: 

Lawrientlj Beria przyszedł 
na zebranie jako jeden z 
ostatnich, zajął miejs-ce i za­
pytał: 

- Jaki jeit por.zqdelc obrad7. 

Rys. Dariusz Rom11nowicz 

Na . Porządku obrad 3est 
jedna i.,prawa - oopow1edziat 
~~!U!:iia 1,..n;·usz.cz-Ow - aotyczy 
:t:.awnenii3a deni. 

I z.wracaJąc się do Gieo·rgija 
Malellkowa, dodai: 

- «.e1eru3. 
Nie mmąt kwadrans, gdy roz­

legły się owa diug1e a„wo.n­
.k1, sy~ał roz.poc<Aicia' a.1tcji. 
WOJSztowi o'worz.yli drzwi, 
sekretan; wstał na ich powita­
nie. !'1ęciu woJsKuwy..:11 mmęio 
go i poszło do gabmetu naprze-
1.:1 w1w . ..:.a nmu szedł marsza­
lezt lz1eorgIJ L.U,iQW, WC\IS·KOWi 
&tanęli z. lewej strony, za ple-
cami Lawrientijia. Berii. 
lzieorgij Malen.kow konczył 
czytawe dokumentów: 

,,„.J aJc widzicie, deria okazat 
· s~ę me tył.ko wrogiem wew­
ni:trznym, ale i wrogiem o 
cnara,..terze międzynaroc.1.owum. 
Proponu3e się natychmiasto­
we aresztowanie i przekaza­
nie go w ręce tych towarzy­
szy". 

rlatycki obnażył swoje „pa­
rabellum", Jufieriew - „.1. '.C". 

La wnentLj Beria sledział ze 
.spuszczoną głową 1 nerwowo 
coś ~1sał olowkiem na kartce 
papieru. Poitem okazało się, 
że pi.sal tylko . jedno słowo 
„alarm", powtórzył to słowo 
dziewiętnaście razy. Wresz.cie 
Beria pod.niósł oczy, wojs·kowi 
stali oOOk - Jufieriew z le­
wej, Batycki z prawej. Dłonie 
Jufieriewa prześli.zł,nęły się w 
dół po kieszeniach areszrowa­
nego, 

- Nie mam broni - powie­
dział Beria i podniósł ręce. 

Zaprowadzono ŁawrientiJa 
Berię do pokoju wypoczynko­
wego, odebrano binokle i no­
tatnik. Przebywał tam do póź­
nej nocy. Były to godz.iny peł­
ne trwogi, niikt nie wiedział, 
)ailt to się skończy.~ 

Noc spędził LawrienUj Beria 
w areszcie wojskowym. N a 
nadzwyczajnym posiedzeniu 
Prez.ydi um KC KPZR RQstano­
wiono przenieść Ławrientija 
Berię do sztabu Moskiewskich 
Sił Zbrojnych. Sleditwo w 
sprawie Ławrientija Berii J je­
go pomocników po.prowadził 
prokurator generalny ZSRR -
Roman Rudienko. Umies-zczono 
łiawrientija Berlę w niewiel­
kim pokoju o powierzchni .nie 
większej niż dwanaście metrów 
kwadratowych. LóiJko, ta.~·ret 
- to całe wyposażenie. Tam 
teiż, w sztabie, w bunkrze od­
bywało się śledztwo. Prokurato­
rowi generalnemu przydzielo­
no specjalny gabinet. Sztab o­
chraniały cz.ołgt i transportery 
opancerz.one. 
Ławrientij Beria przekazał do 

Gieorgija Malenkowa, · który 
zaw~ięczał mu powrót · i ze5ła­
nia, dwie karlec:rki z prośbą o 
pomoc. Nie wiedział jedna•k, 
że nie trafił:> one do adresata, 
a zostały w rękach Nikity 
Chruszcz.owa. W cz.asie śledz­
twa Ławrientiij Beria 'zacho­
wYWał ~tę wYzywająco, przy. 
.zna.wał si' tylko do tych 

• 

przestępstw, kt6re prm.tratura 
zdołała ustalić i Potwierdzić 
niezbitymi dowodami. Sledz-
two trwało pól roku. Doku­
menty, zez.nan!a •wiadk6w, pro. 
fokoły priesłuchafl :tlożyły się 
na dziewiętnaście tomów. W 
sprawie odpawiadało sześciu 
towarzyszy Berii: W. Diekano­
zow, W. Mlerkułow, L. Wło­
dzimin;kij, P. Mieszyk, S. Gog­
lidze, B. Kobułow - za·ledwie 
drobna cząstka beriowskiej 
armii zbójów. 

Wreszcie zaproponowano 
Be·rii z.apoznanle się z wnios­
kiem oskarżenia. Kiedy Roman 
Rudie,nko rozpoczął czytanie 
obszernego, stu-stronicowego 
dokumentu, Ławrientij Beria 
zatkał sobie uszy. Prokurator 
zażądał wyjaśnień. 

- Aresztowali mnie jacy§ 
przypadkowi ludzie„. - powie­
dział. - Chcę, by wysłuchali 
mnie czlonkowie rządu. 

- Aresztowano was zgodnie 
z decyz;ą rząd• i wy o tym 
wiecie. Zmusimy was do wy. 
słuchania wniosku oskarżenia. 

Odprowadzono Ławrientija 
Berię do celi i przestano P<>­
da wać jedzenie. Jeden dzień 
wytrzymał bez je'dzenia nieu. 
gięty stailinowski komisarz. lu­
dowy, potem zażyczył sobie o­
biadu i wysłuchał wniosku 
oskarżenia. Proce11 odbywał się 
w budynku sztabu okręgu, na 
parterze. Przewo-dniczącym Pre­
iydi·wn Sądu Najwyższego 
ZSRR był marszałek Iwan Ko­
niew, ookarżycielem państwo-

' wym Rudienko. Proces trwał 
sześć dni - od 18 do 23 grud­
nia 1953 r. Z Gruz.ji zaproszo. 
no przewodniczącego związków 
za·wodowych republiiki M. I. 
Kuczawa. Gdy zapoznawał się 
z materiała.mi sprawy, wpadła 
mu w olko obszerna lisita ko­
biet, z.gwałconych przez Ław­
rientij.a Berię. 

- Na Boga, nie ogtaszajde 
nazwisk! - błagał M. I. Ku­
czawa. - Trzy czwarte na tej 
liście to żon11 czlonków naszego 
rządu. 

Skazanego na rozstrzelanie 
stracono w bunkrze sztabu 
MWO. Zdjęto mu bluzę, zosta­
wiając białą podkoszulkę, 
z.wiąz.ano z tyłu sznurem ręce i 
przywiązano do haika, wbitego 
w drewniany pal. Ten paJ chro. 
nil oboonych przed rykoszetem 
kwli. 

Prokurator Roman Rudienko 
od·czytał wyrok. 

Ł. Beria: 
powiedzieć„. 

Pozwólcie mi 

R. Rudienko: - Już wszyst­
ko powiedziałeś (Do wojsko­
wych) - Zatkajcie mu usta 
plótnem. 

K. Moska·leniko (do Jufierie­
wa) - Jesteś z nas najmlod­
szy, dobrze strzelasz.' Smialo. 

Batycki: - Towarzyszu do­
wódco, pozwólcie mnie. (wyj. 
muje swoje „parabellum"). Na 
froncie nte;ednego lotra wy­
prawiłem tym na tamten świat. 

R. Rudienko: - Proszę wy. , 
konać wyrok. 

Batycki wyciągnął rękę. Nad 
oipaską dziko błysnęło wypukłe 
oko, d.rugie Beria zmrużył. Ba­
tycki nacisnął cyngiel, ku.Ja 
trafiła w środek cz.oła. Ciało 
zawisło na sznurach. Egze­
kucji dokona.no w becności mar. ' 
szalka Iwana Koniewa I tych 
·wojskowych, którzy are$ztowa­
li I ochraniali Ławrientija Be-
rię. ' 

Wezwano leka.na. 
- Po co go . bada~ za u-

ważył lekarz - już gotowy. 
Znam go, ;uż dawno tgnil. je­
szcze w ·czterdziestym trzecim 
cho-rowal na syfilis. 
Wziął jednak bezwładną rę­

kę za dłoń, spojorzał na 
twarz. 11traconego. Pozo-stawało 
poświadczyć fakt śmierci. 

Ciało Ławr!entija Berii zawi­
nięto w płótno i odesł·ano do 
krematorium. Tam też odwie­
ziono ciała straconych tego sa­
mego dnia na Łubiance sześciu 
jego pomagier6w. 

„JUNOST", 
nr 12 z 1988 r. 

, Tłumaczyła 
i opracowała: 
BARBARA 
MAD AN OWSKA 
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Panorama 

CSRS 

PROCES I WYROK WYDA• 
NY w sprawie Vaclava HAVE­
LA i innych przedstawicieli 
czechosłowackiej opozycji wy­
wołał w całym niemal świecie 
liczne protesty. Vaclav Havel 
został skazany na 9 miesięcy 
aresztu. W protestach rządów 
z.achodnlch podkreśla się, że 
wydany w Pradze wyrok jest 
„ewidentnym pogwałceniem 
postanowień KBWE". 

Protestują również pisar~, 
artyści, twórcy i d~iałacze kul­
tury wielu krajów. Zaprotesto­
wał Związek Pisarzy Węgier­
skich. Również pisarze czescy 
i słowaccy podpisali petyc;ę o 
zwolnienie z aresztu przedsta­
wicieli opozycji. Skazani od­
wołali się od wydanych wy­
roków. 

Prasa czeska i słowacka pu­
blikuje listy rot?otników, któ­
rzy potępiają szybką i ostrą 
reakcję 2000 pisarzy i artystów 
w obronie przedstawicieli opo„ 
zycji. - „Artysta musi iść · z 
ludem ,_ stwierdził jeden z ro­
botników Zakładów Metalur­
gicznych w Kraluv Dwr - a 
czy oni w ogóle znają nasze 
gusta I opinie?" Inny dodał: -
,,Dlaczego prasa nie Jed bar­
dziej operatywna? Dlaczego lu­
dzie o tym, co ma się dzla6 
w centrum Pragi, dowladuJit 
się z Gło911 Ameryki? Wieczo­
rami w telewizji widzimy, co 
zdarzyło się na drugiej p61kulł, 
lecz o tym, co się dzieje u naa 
- telewizja milt'zy", 

JUGOSŁAWIA 

CHORWACKI TYGODNIK 
„DAN AS" ostro zaatakował 
serbskiego przywódcę Słoboda 
na Milosz.ewicia, za jego krót­
kowzroczną politykę w sprawie 
autonomicznego okręgu Koso­
wo. W okręgu tym trwają 
strajki. Robotnicy pochodzenia 
albańskiego domagają się zmia· 
ny dotychczasowej polityki, u· 
stąpienia szefa kosowskiej or­
ganizacji partyjnej - Rahma­
na Moriny. Jego dymisji nie 
przyjęły władze federalne. Do­
magają się takich poprawek do 
KonstytuCji Serbii, aby nie po­
wodowały· one dominanty Ser­
bów w Kosowie. Górnicy Ko· 
palni Ołowiu i Cynku „ Tł'ep­
cza" w Starym Trgu nie wy­
chodzą spod ziemi. Również w · 
zamkniętych pomieszczeniach 
strajkują inni. W Kosowie o­
bowiązuje zakaz gromadzenia 
się na placach i ulicach. „DA­
N AS" zarzuca Slobodanowi Mi­
loszewiciowi, że jeździł na wie­
ce Serbów w Kosowie i tłu­
maczył im założenia swojej po­
lityki. Na zaproszenie Albań­
czyków z Kosowa nie pojechał 
ani razu, nie spotkał się z ni­
mi, choć „potrafił całymi noca­
mi prowadzić rozmowy z Ser­
bami z Kosowa". „DAN AS" za­
rzuca Slobodanowi Milo~zewi· 

ciowl, że przyczynił się do „pod­
sycenia I odrodzenia" serbskie­
go nacjonalizmu. 

ZSRR 

JAK POINFORMOWAŁA 
„KOMSOMOLSKA PRAWDA" 
w Doniecku spodziewano się 
Michaiła Gorbaczowa, który po­
leciał do Lwowa. W oczekiwa­
niu na wizytę wymyto miasto, 
wyremontowano drogi, umyto 
szyby i kosze na śmieci. W 
sklepach pojawiły się atrakcyj­
ne towary. A przecież - stwier­
dza korespondent „Komsomol­
skiej Prawdy" - Donieck na­
leży do jednych z bardziej 
zadbanych miast, o ładnej ar­
chitekturze, jest czyste t nieźle 
:zaopatrzone. UNESCO uznało 
Donieck za najbardziej zielone 
miasto przemysłowe. 

W DNIU ODLOTU Michaiła 
Gorbaczowa z Kijową odbyła 
się tam demonstracja około 
5000 mieszkańców miasta, któ­
rzy demonstrowali przeciw 
kandydaturze sz.efa · partii na 
Ukrainie Władimira Szczerbic­
kiego i szefa kijowskiej orga. 
nizacjl partyjnej K. Maseka na 
deputowanych ludowych. De­
monstracja odbyła się na Placu 
Rewolucji Październikowej. 

Opracował: 
WITOLD BOROWY 
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Jacek zapaHł drugiego papierosa i zaciągnął 
aię chc1wie. 

-:- Pamiętasz tę ostatnią aferę na Okęciu? -
zapytał. 

- Katastrofę w lasach kabaCki<:h? 
- Nie. To było parę tygodni po katastrofie. 

Gnojek z małego miasteczka wsiadł w autobus 
i jak dotarł do Warszawy, zarzucił innemu 
siedzącemu przed sobą gnojkowi pęk granató~ 
na szyję, po czym rozkazał kierowcy„ aby za­
wiózł go na lotnisko, bo w przeciwnym wy­
padku wysadzi w powietrze autobus ze wszy­
stkimi pasażerami. 

- Było coś takiego - przytaknął Bernard. 
- Ano, było„ było! Jeden drobny, niepozorny, 

prowincjonalny szczyl naTobił szumu, jakby 
wybuchła wojna, i postawił na nogi całe mia­
sto: woj.sko, milicję, straż pożarną, pogotowie 
ratunkowe i brygadę do zwalczania terroryz­
mu. Wstrzymano rucli na ulicach, drogówka 
zapewniła autobusowi absolutne pierwszeństwo 
przejazdu, no i facet, zwalniając kilku zakład­
ników, wparadował na płytę lotniska. żądając, 
Bóg wie czemu, aby podstawili mu aż dwa sa­
moloty do RFN i aby w jednym z tych samo­
lotów usiadł za sterem akurat ten pilot, który 
odwoził kiedyś papieża do Rzymu. 

- Nie brakło pętakowi tupetu. 
- Tupetu to może mu nie brakło, ale zrobił 

błąd. Pomyśl sobie: przyrzekli mu w kofa:u 
ten samolot za cenę wypuszczenia reszty za­
kładników, i wieczorem, po dziesięciu czy dwu­
nastu godzinach dramatycznych pertraktacji, w 
autobusie pozostał już tylko on, ten drugi chło­
pak z granatami na grdyce i oficer bezpieki, 
który palił głupa i udawał, że też chce zwiać, 
a w gruncie rzeczy próbował jedynie uśpić 
czujność szczyla i rzucić się na niego w sprzy­
jającym momencie. To był cholernie cwany 
gość, bajerował jak Słowacki, poza tym miał 
fachowe wys7Jkolenie komandosa, kaskadera,, a­
krobaty, wyborowego strzelca. Występował w 
filmach, czepiał się podwozia samolotów, prze­
skakiwał w biegu z samochodu na samochód, 
a w :tyciu storpedował już niejednego bandzio-
ra ... 

- Do cz~o zmierzasz? - przerwał mu brat. 
Nalał sobie. wypił i wpatrywał się w Jacka 
czujnym, nieruchomym, wypranym z jakiejkol­
wiek ironii czy uśmiechu wzrokiem człowieka, 
k~óry słuchając tego, co mówi inny człowiek, 
nie przestaje słuchać własnych myśli. 

- Gdybym znalazł się w położeniu tego 
szczyla, nikt by mnie nie storpedował - po­
wiedział z makabryczną pewnością siebie Ja­
cek. 

- Nie? 
- Nie. Poradziłbym sobie z pułkiem takich 

cwaniaków. Ten szczyl nie wytrzymał nerwo­
wo. Zrozumiał, że coś jest nie w porządku i 
pociągnął za sznurek, żeby przenieść się wraz 
z ofiarą i zagrażającym mu ki:>mandosem na 
tamten świat, co mu zresztą nie wyszło; była 
eksplozja, ale wszyscy przeżyli; ofiarę zawieżli 
do szpitala, szczyl dostał na płycie lotniska 
cic;żki łomot 1 trafił do aresztu, a bohaterski 
komando~ zapisał na swoim koncie ie•zcze je­
den wielki sukces - piało o nim radio, telewi·· 
zja, wynosiły go pod niebiosa gazety„. 

- I słusznie. 

- Jasne, że słusznie. Tyle tylko, że ja na 
miejscu szczyla sprowadziłbym go do parteru. 
Szczyl pokazał charakter, lecz zabrakło mu wy­
obraźui. Zaczął, tneba przyznać, wspaniale, nie 
potrafił jednak rozbudować swego planu w 
czasie akcji, a miał po temu wielkie szanse 

- Na przykład? 
- Mógł powiedzieć do komandosa, któ-

ry wyposażony był w krótkofalówkę i pośredni­
czył w dialogu między terrorystą a władzami 
lotniska: wiem, że jesteś podstawiony, że pro­
sząc katering o podesłanie nam- jedzenia, alko­
holu i klamki chodzi ci przede wszystkim o o­
trzymanie w jakimś zawiniątku kopyta, z któ­

, rego mógłbyś mnie rąbnąć. Uważaj więc, pa­
lancie! W chwili, kiedy mnie rąbniesz, ska­
żesz jednocześnie na śmierć wielu niewinnych 
ludzi. No, jazda! Zamelduj swoim kumplom z 
lotniska, że nim przystąpiłem do działiłtl koń­
cowych, zaminowałem na terenie kraju trzy 
gmachy użyteczności publicznej. Mechanizm 
jest w ruchu. Zegary cykają. Wskazówki bieg­
ną ku swojemu przeznaczeniu i od was tylko 
zależy, czy będzie wielkie bum. 

Bernard prznladał się bratu jak urzeczony. 
Niby komuś nie dowierzają~ lub przecząc, po­
kręcił kilkakrotnie głową. Potem głowa jego 
odskoczyła do tyłu wraz z kieliszkiem Zapalił. 
~ym wyciekał przez nozdrza, a usta pytały: 

- Chćesz powiedzieć, że wyciąłbyś taki nu­
mer? 

- Nie chcę powiedzieć, że bym wyciął. Chcę 
powiedzieć, że wytnę - odparował zaciekle 
chłopak. 

- Podminujesz jakiś budynek? 
- Podminuję albo w krytycznym momencie 

skłamię, że podminowałem. To wystarczy, mo­
żesz mi wierzyć. 

- I co dalej? 
- Gdybym zaszedł JUZ tak daleko jak ten 

szczyl, wparadowałbym na pokład samolotu z 
papierosem w zębach. Nie ruszyłby mnie żaden 
komandos. żadna brygada antyterrorystyczna. 
Nie musiałbym nawet brać zakładnika, zaś ~ra­
naty, pod warunkiem, że byłyby to fachowo 
skomtruowane ładunki · wybuchowe ze spłonką 
i detonatorem. a nie jakaś amatorska partani­
na, mógłbym wr!\czyć komandosowi na pamiąt-. 
kę . I mówię ci: wszystko by szło szyb1'o i spra­
wnie jak w elektronicznym zegarku. Nikt by 
nie zwlekał, nie kołował, nie udawał, nie kom­
binował, nie próbował wpuścić mnie w mali­
ny. gdyż obiecałbym draniom, iż w momencie, 
gdy samolot wzbije się wraz ze mną w powie­
trze, zdradzę Im poprzez radiotelegrafistę, jaki 
to konkretnie gmach, $Zkoła, urząd lub mini­
sterstwo zostało podminowane I o której go­
dzinie nastąpi eksplozja, jeśli nie zapobiegną 
temu saperzy. 

- No, dobra. Załóżmy, że jeste~ juł w po­
wietrzu I trzeba teraz wywiązać się z obietnic. 

- Nic nie trzeba. W powietrzu, to ja im 
mówię , że zmieni~em zamiar, bo nie mam do 
nich wufania Lecieć jak najprędzej do Ham-

• burga czy Monachium! Lokalizację gmachu po­
dam za pośrednictwem niemieckiej policji. 

- Która z miejsca capnie clę za dupsko. 
- Akurat? Zasunę im bombę, że mamy jesz-
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cze do eksplozji trochę czasu, w związku z 
czym będę niesłychanie wdzięczny, jeśli zechcą 
umieścić mnie na pokładzie transatlantyku. 

- Starczy, Wicher! 
- Zły plan? -
- Doskonały. 

- Możemy zrealizować go wspólnie. 
- Nie podniecaj się, mały. Posłuchaj„. 

- Ale.„ 
- Ciii. Daj powiedzieć parę słów starszemu 

bratu - Domacał się butelki i napełnił pewną 
ręką kieliszek nie odrywając od Jacka swoich 
mądrych, posępnych oczu. - Ja też kiedyś 
snułem takie plany. Ojciec bryknął, a ja my­
ślałem: wcześniej czy później do niego pojadę. 
Wcześniej czy później dostanę paszport i zoba­
czę się z naszym staruszkiem: on myślał tak 
samo, wysyłał zaproszenia - odwalali. Do nie­
go - nie! Do Rzymu z Orbisem - nie! Dó 
Austrii - nie! Do Bułgarii - nie! Do Słowa­
cji w pas koowencji turystycznej - nie! Od­
mówili mi nawet stempla w dowoclzie, a były 

kiedyś takie stemple i mogłeś jeździć do ka­
deeludów bez paszportu. Przyszło mi wtedy do 
głowy, żeby pry~nąć - buchnąć komuś doku­
menty albo je podrO'bić, przekupić urząd, po­
smarować agencję, zamelinować się na statku 
albo w pociągu, poTWae sami:>lot z trasy Rze­
szów-Warszawa albo WaTszawa-Gdańsk, iść 
przez góry albo przez rzekę. Sto dwadzieścia 
pomysłów miałem. Gdyby mi zapewnili prze­
rzut do jakiegoś kraju na Zachodzie, gotów 
byłbym nawet. popracować trochę dla obcego 
wywiadu. • 

- Fijuuu. - Jacek gwizdnął przeciągle. 
I czemuś tego nie zrobił. 

- Chcesz wiedzieć? 
-Tak. 
Bernard wytrząsnął sobie wódkę do ust i 

dotknął ich potężną, porośniętą ryżawymi wło­
skami ręką. 

- Ty go nienawidżisz, ja kocham ojca - po­
wiedział. - Ale jeszcze bardziej .od ojca ko­
cham ciebie. Nie mam własnych dzieci, ty je­
steś moim jedynym dzieckiem, chłopaku! Oj­
ciec wyrządził mi krzywdę. Nie •dlatego, że 
zwiał, lecz dlatego, że zwiewając odciął ml dro­
gę do świata, do podTóży, o których marzy każ­
dy szczeniak i które były marzeniem całego 
mojego życia. Te pieniądze, co nam od czasu 
do czasu przysyłał, nie miały dla mnie żadnego 
znaczenia. Znaczenie miały wyjazdy. dalekie i 
egzotyczne kraje, palmy, góry, wodospady, po­
łudniowe morza, plaże. Pisałem mu o tym, a on 
mnie pocieszał: iluzja, synu, wszędzie jest tak 
sąplo; w.~zędz.ie jest gównQ, nędza, zawiść, zło­
dziejstwo i brud. 

Rys. Janusz Szymański-Glanc 

- Skurwiel! 
- Przeklinasz lędżwia, które cię wydały . 

- Nie prosiłem o to. 
- Prosiłeś - nie prosiłeś; jesteś. 

- Skoro jestem, będę musiał umrzeć. 

- Co znaczy chwila umierania przy milio-
nach chwil życia. Ono nieraz ma swój smak. 

Jacek wchłaniał już trzeciego papierosa. Spoj­
rzał ukradkiem na butelkę, a brat zauważył to 

• i spytał: 
- Chlapniesz? 
Przełknął ślinę i powiedział: 
-Nie. . 
- Nie? 
-Nie. 
- Nie to nie! - Stugramowy kielisLeK prze-

spacerował się do tyłu z głową Bernarda. Lewa 
ręka nadziała na widelec plaster szynki pra­
wa zanurzyła łyżeczkę w słoiku z musztardą i 
chlusnęła z rozmachem na mięso. Wpakował 
to sobie do ust, pogryzł i zauważył: - To też 
jest życie i też ma swój smak! 

- Jasne - przytaknął Jacek. - A więc nie 
prysnąłeś, bo mnie kochasz? 
~Gdybym prysnął, ~ządziłbym ci tę 1a­

mą krzywdę, którą ojciec wyrządził mnie. Two­
je szanse wyjazdu za granicę zmalałyby wtedy 
do zera, a przecież tobie również marzą się 
cręsto palmy, wąwozy, oceany i plaże. 

- No więc pryśnijmy razem. 
- Do ojca? 
.,..- Tak. 
- I tu jest właśnie, kolego, błąd. Tu jest za­

~adnicza .słabość twojego rozumowania Wyło­
zę to zwięźle. Do tysiąc dziewięćset osiemdzie­
siątego roku ojciec wysyłał mi co jakiś czas 
za~ro~zenie ze Stanów, a la składałem o pasz­
port i zawsze otrzymywałem odmowę„ Nie po­
mogły podania, nie pomogły odwołania i de­
klaracje. Potem była wojna, natomiast po woj­
nie, jeśli tylko sprawa była czysta od strony 
formalnej, nie robili już nikomu trudności z 
wyjazdem. Zatem każdy mógł i może wyje­
chać. 

- Także ty? 
.- T~kże ja. Także 11?-Y· 0jciee jednak pne­

mósł się nagle ze Stanow do Meksyku i prze­
stał nagle wysyłać zaproszenia, przestał wspo­
minać o tym, jak to pięknie urządzimy się we 
dwóch w San Francisco, jak to później ściąg­
niemy ciebie, jak to rozkręcimy wspólnie koko­
sowy interes, jak to zadbamy o twoją eduka­
cję, posyłając cię do Harvardu. 

- Nigdy n ie wierzyłem w te brednie. 
- Wierzyłeś - powiedział czule Bernard. -

Jak byłeś mały, przecllwc:.lałeś się chłopakom: 
gdy podlosnę, pojadę z bla1:em do Amelyki i 
zamieskamy z nasym tatą, a matki nie wet­
miemy, bo jest podł!!. 

- Przeklęta suka! 
- Nie przeklinaj łona, które cię wydalo. Nie 

sądźmy, abyśmy nie byli sądzeni. 
- Wstrząsająca znajomość Pisma Swiętego. 

Studiujesz ostatnio ewangelistów? 
- Studiuję listy naszego ojczulka. 
- I co? 
- Z nim jest ile. 
Powiedział to szeptem. Zerknął w drLWi pro~. 

wadzące na korytar~ Na podwórku eksplodo· 
. wał donośnie motocykl. Seria strzałów z rury 

wydechowej odbiła się echem od ścia:i domu; · 
silnik zwiększał i zmniejszał obroty, aby osiąg. 
nąć wreszcie równomierny, dręczący rytm, Po­
jazd wjechał do bramy i wzniecił w niej na 
pożegnanie piekło trudnych do opisania dźwię­
ków grożąc, że jeszcze powróci. Potem żapadła 
cisza, z której wyłaniały się z wolna gfo.sy po~ 
denerwowanych lokatorów i łagodny, kojący 
śpiew klarnetu. Nie było to radio. Był to żywy 
klarnecista, ćwiczący sobie w nie ·znanym arii 
Bernardowi, ani Jackowi mieszka.niu jazzowe 
kawałki. 

- Nie mówi o tym wprost - ciągnął Ber• 
nard - ale czytam między wierszami, że on 
stracił już wiarę i nadzieję, że wyzbył się am-, 
bicji, że wysupłał się z pieniędzy, że zaczynaj:\ 
ciążyć mu lata i wyq;uty sumienia, że brak m.u 
<;ił, że coraz bardziej popada w roz:patz i re­
zygnację i że - gdybym tylko podsunął mu tę 
myśl... - machnął ręką - a, nie ma co gadać! 
Jedno je·st pewne, Wicher: tylko samobójca lub' 
idiota poleciałby dzisiaj w odwiedziny do ojca· 
porwanym samolotem. - Zamknął oc1y. Jac­
kowi wydawało się, żt brat nasłuchuje dale.. · 
kich, miękkich tonów klarnetu, snującego z 
finezją pojęczynę bluesa, ten wszelako mruknął · 
niespodziewanie: - To trzeba zrobić inaczej. · .. 

Jacka zatk;i.ło. Teraz i on zdawał się słuchać 
w zachwyceniu nieznanego klarnecisty. Dobrych 
kilka chwil minęło, nim zapytał: 

- Co trzeba zrobić inaczej? 
- Cały ten skok. 
- Jaki skok? 

.. 
- Do ojca. 
- Chcesz powiedzieć, że poszedłbyś ua to? 
- Chcę ci tylko wytłumaczyć do końca spra:. 

wę. - Pochylił łysiejące, zroszone krc.pelkarni 
potu czoło, -alkohol nie poczynił w nim jesztie 
większych spustoszeń, ale chwycił nag.le Jacka 
za ramię z niepohamowaną, władczą agresją; 
Przekrzywiając głowę i patrząc na brata spo­
nad swoich gęstych, rudoczarnych brwi, mowił 
wolno: - Gdyby ojciec wysła.ł nam ;:aprosze. 
nie, gdybyśmy zjawili się pewnego dnia u nie· 
go w Meksyku, to po paru tygodniach wszyscy 
trzej )VYlądowalibyśmy w jakimś przytułku al• 
bo w więzieniu, albo na ulicy w charakterz~ 
żebraków. Na t.o. aby on pomógł tobie eźy 
mnie, nie • ma nawet co liczyć. Owszem, dzie:. 
więć - dziesięć lat temu byłoby do prawdopo­
dobnie możliwe, ale teraz, jeśli ktoś jest w 
stanie. komuś pomóc, to my jemu, nie nn nam. 

- Puść, boli - powiedział Jacek. Uwolnił 
ramię i zapytał z nienawistną pogardą· - "to 
znaczy, co? Wyślemy mu paczkę z kiełbasą? 
Warto by także dorzucić trochę papierosów 
flachę. 

- Żebyś wiedział. 
- I może jeszcze trochę pieniędzy? 
- Pieniądze są najważniejsze. 

- Poważnie mówisz? 
-Tak. 
- To ja jutro pójdę zapi&ać się do · roboty 

w zakładach Róży Luksemburg. 
- Nie musisz zapisywać się. do roboty. 
- Czemu nie? Złotówka jest przecież na 

czar~;:m rynku- walutą wymienialną. Z3 pensję 
powmtenem dostać pięć albo i dziesięć dorn„rów. 
Wyślę je ojcu. Mnie nie widział, to niech zoba.; 
cz;: przynajmniej mój szmal. Nie pozwolę, abyś 
wziął cały ciężar utrzymania tatusia na swoje 
~arki. Zresztą twój straganiarski grosz też rt"ie 
wystarczy staremu -na wygodne życie. 

- Żaden uczciwie zarobiony grosz. nie wy. 
starczy. 

- . A masz jakiś pomY'Sł, żeby zarobić trechę 
uczciwego papieru w nieuczciwy sposób? 

Bernard utkwił w Jacku swój ponury, zde· 
sperowany wzrok i oświadczył krótko: 

-Mam. 
W ~ym momenc!e nie tylko Jacek zapomni~l . 

o GeJszy; zapomniała o niej także jego pulsu­
jąca, rozbudzona, mile połechtana pó:iświado· 
mość. Klarnet potknął się na jakiejś nucie i za„ 
kończył swoją przejmującą pieśń do Boga. zo. 
stał pewnie rozebrany na części i złcżony .do 
snu w miękkich, aksamitnych przegrodach fil• · 
terału. Ale nie mógł spac_; w bramie za-ryczał 
arogancko motocykl; zakwiliło niemowlę za. · 
wrz~snął rozsierdzony lokator, zgodna 'para 
małzeńska przystąpiła do codziennej awantury 
klnąc i złorzecząc z obu stron w stylu przed• 
mieścia. 

Jacek nie odrywał oczu od groźnej, skupionej 
twarzy brata. Niemal namacalnie wyczuwał je­
go potęgę: siłę, którą promieniowało rozgrzane 
alkoholem ciało i moc skoncentrowaną w o­
krutnych, zwężonych jak u kota żrenicacl}. 
Przeszedł go rozkoszny dreszcz, a potem owład­
nęło nim jakieś inne, niejasne przeczucie. 
Gdzieś za ścianą zakasłała babka. Pomyślał: co · 
z babką? Po raz drugi zerknął na butelkę i pd 
raz drugi Bernard przyłapał go na tym. 

- Łykniesz? - zapytał. 
' - Nie. Chyba nie. 

- To I dobrze. - Odmierzył sobie pewn11 rę­
ką kolejny kieliszek i obejrzał go pod światłG. 

Czego on tam szuka w tej b<-zbarwnej. prze­
zroczystej, powszedniej jak woda ciecz.v? Kiedy 
Jacek rozważał tę myśl, Bernard dźwignął s.1' 
ociężale z krzesła, zdjął ze stołu nie opr6żnion~ 
jeszcze butelkę i podlał resztą wódki bez na 
parapecie. Wrócił, wypił to, co było w kielisz• 
ku, i powiedział. 

- Dosyć. Odprowadzisz mnie do tak~6w1d? 
- Możesz przecież spać tutaj. 
- Nim położę się spać, muszę sprawdzi~. czr 

ta lturwa zamknęła budę. 
- O żonie mówisz? 
- A o kim? 

C. D. N. • 
ODGWSY u · 
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MU Am.erykł łnysta lat iio pionierskich wy­

„rawa~h na Zachodnie Wybrzete I żądza władzy, 
jakq dajĄ pieniądze, to przewodnie motywy filmu 
„W111ll Street". który miał niedawno swą premierę 
na klrtowych. ekranach. Oliver Stone, reżyser zna­
ny u nas Jako twórea kontrowersyjnego „Plutonu", 
z pewn~ii nie zalicza się do kręgów szeroko na­
wet rotttmianej awangardy filmowej, toteż obrazy 
jego zbudowane są klasycznie, wedle wypr6b<>wa­
eych I skuteeznych reguł scenariopisarskich I nar­
racyjnych, do kt6rych widz !est przyzwyczajony 
niczym do mn.iki przed projekcJ11. „Wall Street" 
nie lest tu wątkiem, przeto mm ten ogląda się 
płyn,tlie, bez zakł6ceń. ale I bez niespodzianek -
Po u\)ływie 1'6ł _godziny nietrudno iuż przewidzieć 
dalsze losy Buda Foxa (Charlie Sheen), 'młodego, 

FILM, TV, WIDEO 

mu. tam bowiem za.padajii właściwe decyzje i tam 
grube ryby ~uodowej Mnanajery toczą mię­
dzy sobą zaciekł<\ walkę o zwłoki bankru·tujących 
firm., spółek, korporacji I towarzystw, zatrud.nla­
jących tysiące uczdwych ludzi w rodzaju ojca 
Buda Foxa. 

Stone uznał za stiosowtte skomentować aw6j film 
ustami Gekko, i choć Michael Douglas wywiązu­
je się z roll pórte parole bezbłędnie (otrzymał za 
tę kreację nagrodę Oscara), to w efekcie ta dojć 
prostodusz.na pr6ba głębszego spojrzenia na mo­
ralne i pSychologic:z.ne motywacje, kierujące ludź­
mi interesu, osłabia dwuznac:rmą wymowę filmu, 
czytelnego :zmalromicie i bez zbędnych wyjaśnień. 
zniechęcającyeh widza do konstrukcji własn,yeh o­
cen i' wniosk6w, prowa&ących zwykle dalej niźli 

2ądza na giełdzie · 
energ1cmego maklera, pragnącego za wszelką ce­
nę wbrew radom doświadczonego i szlachetnego 
ojca (Martin Sheen) i.bić w kr6tk.im czasie wielki 
majątek na niezbyt legatnych operacjach giełdo­
ł;yeh OJ>fekunem Buda, człowiekiem wprowadza­
jąerro go w tajniki brutalnej gry giełdowej , jest 
muJtlmllioner Gekko (Mfohael Douglas), odrażają.:y 
.tnMllnłe typ, bezw~lędnle wykorzystujący nai­
wneś~ swego ucznia i fe~ szczery tapał w celu 
zagamlęola jak największej sumy dolarów . kt6rych 
ł tak ~ada iu! nieprawdopodobną :Iość. Dla re­
kinów takich Jak Gekko zdobywanie pieniędzv 
staje się jedynie kwestią ambicji, zabawą, w któ­
rej orzegry,,,ający nieuchronnie spadają na samo 
dno nędzy, zaś zwycięzcy zyskują prawo do dal-
11:ej gry, tym razem 1uż z udziałem większego 
Jt·ieco kaJ)itału. Swlatek Wall Street (ulicy w No­
wym · Jórku, pny kt6rej mieści się giełda.) udało 
al~ ~tone'owt ooka.za~ sprawne · I dynamiez.nie. w 
ezym niemała zawga l)rzypada także autorowi 
lll!ii~ lłłcbard11wl Richardsonowi, trafnym oomy­
ałet'l'I wvdale się r6wniet f)rzenlesienie !(ł6wnego 
mie1!K!A akóji do biur I gabinet~w bohaterów fil-

fantazja reżysera. Problematyka giełdy na Wall 
Street jest wprawdzie dla , nas nieco odległa, nie-
mniej egzotyka tematu tym bardziej u-
wydatnić powinna gorączkową prostotę, z 
jaką Stone za.rysowuje charaktery swych 
bohater6w „Wall Street" jest jednak w pełni 
profesjonalnym f-ilmem z mezlą obsadą ak­
torską . solidnym budżetem I piękną oprawą Pll!-­
styczną. mimo. iż w kilku ujęciach oojawlaja się 
nad głowami aktorłrw - o 7.1r.ozo! - mikrofony, 
oo zresztą nie jest włną Ameryk11n6w. lecz na­
szych operatorów kinowych. Zdecydowanie najpo­
ważniejszym atutem tllmu jest w tej sytuacji mu­
zyka Stewarta Copelanda, której w myśl znanej 
kompozytorskiej maksymy w ogóle nie słychać. 
Nawet orkiestra symfoniczna milknie w obliceu 
najp0tężnlejszego b6stwa Ameryki. jakim bez wą­
tpienia jest nieuezciwle zarobiony pieniądt1:. 

MACIEJ SWIERKOCKI 

• 

- Dlaczego pani zerwała se sce• 
ną teatralnl\f 

- Odeszłam z teatru przed sie­
,dmioma laty. Na moją decvzję zło­
żyło się kilka J)OWOd6w. Grałam 
w komed~i „Damy I Huzary„ i na· 
gle dowiedziałam s.ię o tragicznej 
śmforci mojej matki. orzebyWają­
cej w tym czasie w Afryce. Mimo 
to musiałam wyjść do !)Ublicznośei 
i zagrać tak, jakby się nigdy nie 
n·ie stało . Straciłam flOCZUcie za­
sadności tego oo robię Kiedy oo 
spektaklu opuścilam teatr, nigdy 
już do niego nie powr6ciłam„. 

Poza tym w kinie robiłam film 
za filmem. Nauczyłam się pracy 
niezwykle intensywnej i efektyw­
nej. Teatr był dla mnie cora7. 
trudniejszy do z.niesienia. Czas w 
nim spędzony dziwnie t>rielatywał 
mi przez palce. Pojawiły · sie kło­
'PMY ze zdrowiem. Na to wszystko 
dodatkowo nałożyła się sytuac;a 
zewnętrma. Kryzys gospodarcz:,· 
111aszego kraju, a w ślad za tymi 
wydarzeniami oewne "t>rzewarto­
ściowa'llia: dokonujące się w łOil'lie 
samego teatru, .. Byłam zdania. że 
w teatrze nie może być demokra­
cji, choćby r. proste.go t>Owodu -
!IJ)r6buję to wyjaśnić: w t€atr1e 
są wybitni aktorzy, są dobrzy ak­
torzy, są ?>Otrzebru aktorzy, są rze­
mieślnicy aktorstwa. Nie może być 
tak, źe zły aktor w imię niezdrc­
wo pojętej demokracj.l zostanie ob­
sadzony w głównej roli... Przecież 
interes teatru polega na tym. żebv 
gł6wną rolę grał dol>ry aktor. Chn­
dzl zwyczajnie o sukces. Nie bv­
ła to popularna opinia w owym 
czasie. Rozl>ież.ność zdań z kolega­
mi utwierdziła mnie w przekona­
niu o konieczności odejścia z tea­
tru. Od dłuż.szeito czasu byłam 
przyzwyczajona do ponoszenfa oeł­
nej odipowiedzia1ności przed publt-

prezy wprowad-zi1i Koneert Galo­
wy Gwiazd„. 

Od J)aru lat m6wiło się o tym, 
że Stalińska dobrze się za-powiada. 
a mmie faktycznie przez ten czas 
udało się zapowiedzieć„ więc zapro­
srono mnie na Koncert Galowy. 
jako gwiazdę 'PRL-u. I od tego się 
zaczęło moje śpiewanie. Piosenka 
aktorska stała się dla mn\e inną 
forma aktorskie; wyµowiedzl. 

- Czy moze pani prz:n1omnleó 
tytuł piosenki, kt6rą pani zadebiu· 
towała? 

- To były dwa tytuły. które do 
dzisiaj mam w swoim rt-i:>ertua­
rze. Pierwsza, to oiosenka Edith 
Piaf w orzekład?;e Henryka Roz­
tworowskiego „O nie bądź pewny 

Polsce mam wystarczająco dużo 
widzów. Kusiło mnie nowe doś­
wiadezenie zawodowe: czy p0trafię 
spektaklem „żmija" zainteresowa~ 
Anglikpw? 

-.- I jakie miała pani odczucia1 
- Te właśnie wystęoy uważam 

za · swój największy sukces osta­
tnich lat „żmija" !est spektaklem 
niezwykle dynamicznym, trud.nym 
do przeniesienia, a mnłe bar-dzo 
zależało na utrzymaniu tt-go saml!'­
go Poziomu ekspresji. Choć dobrze 
znam język angielski. to mam 
świadomość. że oo innego iest mó­
wić. a co in.nego itral! w tyro ie­
zyku. Cieszvło mn1e gdy angielska 
P'tlbliczność reagowała dokłac!inle 
w tych samych momenta.ch, co Po-

„Chciałabym. pożyć inaczej" 
• • ' • - •• -I' I :. •• ' • ,· : ,•. • -~ ~ • • ' I E ' I ., • ~ \ • t • l " ' l 

rozmowa z DOROTĄ STALIŃSKĄ. 

• 
I Iko a 

Zesp6ł filmowy „OKO" reaflzu­
fe gwói kole}ny film. "Powrót 
włłt'ZV«'Y" Pierwowzorem l!tP.rac­
kim iest ooowlad11nłe J11rzeito Sle 
włer5kf Pll'lł Msi:ąee także tytuł : 
Pewr6t wil~vł'y. Srenańusi napi 
tato llw6cb Wojcleclt6w - NiźYń· 
s1i:I ł r~a„ktnrłet. 

Fltm l)O'W~tAie trt in. vt salach I 
tof'Vti!ll'l!'!Ch '-łm:eum Kint-matogra­
fił w todtl, tzTli w !)ałacu orzy 
pl 'Zwvei,5twa 1. Ten MM:eg61 
!d'retlza 9t'I troue treś.C. filmu Sł~ 
wen\. ~rłowl!!ke w którvm rot· 
rr-vwa de 'lkt'fa. tó nie bled8cy. a 
er11!tv.- w lrt6rvch sle ona rmgrvwa 
f:o !fonl""' dtlf"Wletnul:eito stulecia 
To tvl@- 11 łltmłe . . 

W łrtmll!' t'T1lla !'Jflal«lmłtości . Je 
~ VA-11dk To'eu1e role Kamila 
Ltoew ~f!menk - 'Zlebals1<iego 
l111tn1r Rłsła. role lekarza Rok 
01111ł~tro t'l'!I Zbł!l'nlew ~słf'tl R.o 
le ~itrn9kl„ nala oanle - Marze 
h Tn·łtała ffll r"le . Stefanii . Gra 
łyn. T1'~1a ~et fllrn..,wa Krvsty 
nil J<1an11a 'fl's„11ff'11lr\J11lra - ba 
Pani 1'łarłs 'l11M Mnrawska l(rP 
1"&1P ll:we1ł'fty „,a~ H•łll'IH'll!łta Pt'aż 
•tw!lka re1e Al!atv. Nafmłods:7.a 

Foto: Tomasz K. Komorowski 
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papierowej decyzji. Idąe ciut . w 
głąb i wszerz oroblemu, trzeba bez 
zająknięcia przytaknąć faktom. że 
aktualny stan remontu wymaga 
już, by wszystkie 110mies.zozenia w 
pałacu były oprqżnione. Sęk w 
tym, że ani ludzi (pracowników 
Muzeum). ani sprzętów i i:groma­
dzonych eksoonat6w muzealnych 
nie ma dokąd wyprowadzić. A 
szk<ała nie ustąpiła . Istna kołomy­
ja I stąd dwuznaczność w zac}lo­
wanlu się wilk<>łaka. Sytuacja za­
gęszeza się z d·nia na dzień o to 
może oodłamać naimocnieiszego 

Dyrektor Antoni Szram jakby 
coś przeczuwał i na wszelki wy­
padek już sie odoodobnił Zgo-}ił 
brodę, skrócił włosy Nosi nawet 
nowa reklam6wkę. Tylko czy to 
wystarczająco skuteczny zabieg? 
Jak wiemy, duchy sa osobliwie 
wścibskie, a l z wilkołakiem nie 
oewneiio. A ieżell zakradnie się 
kiedyś do M~,eum I oooatrzv na 
tempo rob6t? Wiadomo. wszelako 
nąjbtiższe gardło w lnstvtueji to 
zawsze gardło dyrektora! 
Wróćmy ied.nak do filmu. Na 

?>lanie · zdjęciowym wszystko iest 
znacznie prostsze. Reżyserem filmu 
„Powrót wilczycy" . a ściślej mó- cznosC'lą, za to co robię. Mam n<. 
wiąc :.... reżyserP.m rod2Jimego hor- myśli monodramy. z którymi sama 
roru Jest Marek Piestrak, a poma- wychodziłam do ludzi („Zmija". 
ga mu absolwent ł6dzkieJ filmów- „Utracona,. cześć Katarzyny Blum". 
ki, All rodem z Banitladeszu ()pe- „Tabu"). Uwałam. że ;est naiod­
ratorem obrazu jest Janąsz Pa- powiednieiszy moment do zalro-

spośród vr.;stę1>uJących w filmie włowskl Zaś ooeratorem kamerv smowania samodziQlności. 
kobiet studentka II roku Wydzia- - Wiesław Pyda. Autorem sceno- _ Jaką cenę płaci pani za tę 
tu Aktorskiego t6dzkie.t PWSFTViT, grafii. iest Rafał Waltenberger, de- samodzielność? 
Małgorzata Piorun, realizuje aż k?rac1e. wnętrz zreallzow~ Pod. _ Wysoką„. Nigdy do końca n.ie 
dwie role - rolę An~. no i jest„. k:eru11k1em Albiny Bara'!sk1ej, ta- wiadomo. czy to dobrze, czy źle, 
wilkołakiem! kże znalromi~Clf w swoim fac~u, że jest sie człowiekiem tak bardzo 

Skoro o wilkołaku mowa, to oraa: Andrze1a Brylskli:ro. Komu- niezależnym„. Teatr daie ~ucie 
wejdźmy nieco w materie pewnej mr, w tym I orzyodz1ewek ~la pozornego komfortu. Nieważne 
otkanteril . z cała oewnością wi- wilkołaka, zat>roiekt~ała Eltb1e.- ezy do publiCZ'!lości wyehodzi się 
dziano wilkołaka w Muzeum Ki- ~a Radke, kierownikiem orodukcJ! z halabardą. tacą, czy wielkim mo­
'lematoitrafii. Był na korytarzu. lest ~oanna Ko'l>czyńska., a kie~ nologit-m, ale dizień ma swój rytm: 
włóczył się przecież p0 zielonej W1nlk1em planu zdj~ Roman OleJ· ra-no _ pr6ba, wieczorem _ spe-
1<omnacie sVt>ialnej .. llik. , ktakl. Jest to forma iakieitoś Po-

M: 'Strach pomvśleć. co będzle ~ę Realizatorzy filmu ob!ecuj1t, że t'IZądku. ładu t dyscypllay. A llO-
działo, tak do Muzeum, pr6cz wt!- obraz wejdzie na ekrany leszcze nleważ ja nie muszę „nic" - to 
kołaka. przyjdą duchy ndwYbJ- -w tym roku. ~be}rzymy, ocenhny. tym samym muszę cztery razy 
tniejszych ludzi kina i zaCZ'l'lą oo- Wilkołaka także. więcej. 
szuklwać dyrektora tego Pn:vb:vt- - Oprócz monodram6w znalazła 
ku kulturv. dra Antoniego Szrama, palli swój dru1rt żywioł - pfosen-
ieby mu zaóać lakże itratlfwe PY· kę aktorską. W kt6rym momencie 
ta.nie: kiedy uikoń.czy sie remont uświadomiła sobie pani, te w tej 
'vfuzeum? I nzuoełnić 1e kąś1iw<>- dziedzinie takie ma pani coś do 
~la : ezy to orawda te komoeten- JAN ONOPA zaoferowania publiczności? 
tne władze w mieście . dla ootrzeb - Dość dawno, bo w 1978 r. o-
!edvnel teizo tvPu ola<'ów'ki w kra- trzymałam jedną z gł6wnych na-
!u l)rzYd'!:lel i łv I pałac · I sasiE'dni gr6d na Festiwalu Piosenki Aktor„ 
l>udvnek ?:almowanv orze-z ~zkołę ; sklei we Wrocławiu Wtedy także 
muzyc-zna. która iuż dawno mia- otrzymałam orooozvcil! wgp6lora-
ła ~ifl onenleśł> do lnneiio oomie- cy z orkiestrą Jerzego Mlllana. ale 
ęzcz~nla? Miała. ale ta-k był() w„. • ja tej prot><>zvctl nie ootraktowa· 

łam poważnie Fakt. że zdobyłam 

A może do kina? 
Tym razem proponujemy °°' dla 

młodszej widowni . - film kana­
dyjski f)t „TaJemnłea spalonego do­
mu" w re!yserli Ml11baela Rnbbo. 
Reżyser i:>rzedstaW!a zabawne tie-
11t09tie dwóch tt-letnlch ehłOJ>­
c~w. których wYobrainie zam:z!!J.jl 
s~alonv, o?>ustos:zały dom. Jeden z 
chłopeów uslłulący odkryć je~o 
tajemnice - łysieje, lecz dobre <W· 
chy przychodzą mu z oomoeą da­
jae mĄi?!czną mlksture na oorosi 
wł05ów . A oonlewał chłopiec nie 
'Przestrzega orzeP1s6w wi~ włosv 
rosną mu w błvskawleznvm tem­
ole To tedna z ane~ot filmu. w 
którvm iest ti>ż ł demoniczny nau­
ceyclel ł . , Ale tt) · 1u! trzeba sa­
mt>m11 ">:t'>baczy~. 

nagrodę to było tylko ootwierdze­
nle dla mo:lego uporu. Sama sobie 
dowiodłam. że ootiraflę śpiewać. 
Ale to wszystko. Dalej żyłam 
swoimi monodramami. 'Po iaklmś 
czasie okazało się. że Festiwalowi 
Piosen)!)i Aktorskiej czegoś brak 
Organiz orzy dla raitowainla im-

U ODGLOSY 

Film ma na · swoim koncie wie­
le bardzo l'P'Dnvch nagr6d I l"Ze­
czvwi~„;„ it>st dnsknnała zahawa nie 
tvlkn cllii młodv~h wld"Z6w - dow­
cioriv, nE'łen tale,mnic:r.eito nastroju , 
mote «tać się klasykiem swojeito 
gatunku. 

'· • 

tak" i „Przepraszam pana" ('Przeze 
mnie zwana „Tatiana") Jarosława 
Abramowa Neverlego. 

- Pani aktywność zawodowa jest 
imponująca, jak pani godzi wszyst­
kie swoje obowiązki? 

- Szybko odc-zuwam znudzenie 
tym ·co robię. dlatego poszukuję 

lacy. To było dla mnie bardzo wa.­
i:ne. Po przerwie mogłam się tym 
samym widronl taJ)rezentowac "' 
zgoła odm1enneJ roli. Z „wyc1eru­
cha-~miJ" orzeis•uczyłam się w 
eleganoką damę z pomalowanym 
paznokciami; śp1ewdjącą oiosenlL 
aktorskie, takze w ięzyku angie1· 
skim. Również scena zm1enl!a swe-­
le oblicze. tym razem tonę,:a <'I:· 
ła w kwiatach ... 

- Zagrała pani także w hl.tW„ 
będącym koprodukcją angielsko· 
·amerykanską pt. ,Wojna Hann)' 
w reżyserii Menahema Golana bę­
dącego tak.te szefem jednel • 
większych wytw6rni - „Cannon­
·Film"„. 

- Tak, film kręcony był na 
Węgrzech Właśnie wszedł na e­
krany europe1skiich kin. Cho~ u.­
erałam w nim rolę drugoplanow11, 
to było to ciekawe tadanie aktor­
skie. Mogłam zaprezentować umie­
jętności kaskadt-rskie w czasie kon­
nej jawy, trochę Ś'Piewałam, i 
miałam do zagrania kilka bardzo 
pięknych aktorskich scoo P<>zn!l­
łam inne metody pracy na planie 
filmowym. Doświadezyłam, że ak-

ciągle nowych form WY'PQWiedzi. 
Jest to konieczny zabieg dla zdro­
wia psychicznego. W swej drod2e 
artystyC1J11ej br:!Ham udział w pro­
gramach dla dzieci np. ,,Jacek i 
Placek" orzyitotowany WsPÓlnie z 
zespOlem „Lady Pank", były ja­
kieś sprawy ruchowe. Obec?rle bo­
rykając się z wjeloma oroblema­
mi technicznvmi nagrvwam płytę 
długoitraJącą. Dalej wvstępuję w 
monodramach. Reasumując - u- , 
ważam że trzeba robić to. co iest 
w danym momencie ludziom 'PO-
tmebne.„ ' 

- Ostatnio wiele pani podróto­
wala po świecie. Nie były to tyl­
ko wycieczki tnrystyczno-krajozna· 
wcze? 

- To prawda. Większość z moich 
wypraw mlalia zawodowe podło­
że. 

- A konkretnieT 
- Z monodramem „żmija" i re-

c!talt-m wvjechałam do Wielkiej 
Bryta·nii Wystęl'.)OWałam orzed an­
'!ielska puhticznością: Londynu. E­
dynburj?a. Glasgow - w lch ro­
dzimym jezyku. Pferwsizy raz w 
życiu przeżywałam tak silną tre­
mę.„ 

- To Jest 11recedensowa sytuacja. 
Na og6ł polscy artyści występują 
przed miejscowa Potonl:t .. 

- Dla Polo.nil także ~hętn4e m-a. 
łam. ale st>rawiało mi to znaC7lllie 
mniejszą traJdę . Tu na miejscu, w 

Foto: ·GtUQ01'%• Gcsłarit\alł 
i ' 

tora w oraey można po pil"O&tu 
sza.nować „ 

- Czy w ostatnim czasie Ml'SJ'• 
mała pani Ja.kle§ ciekawe propou· 
cJe filmowe od polskich reł:yaer6wT 

- Tak, ·ale z różnych oowodów 
musiałam z ruch zrezygnowaf: •.• 

- DlaczrgoT 
- Chciałabym o<>tyć troche lna-

ezel Ważmlefs:ze wydaje ml at~ 
?robienie o0rzadku z dotychCZllS'O­
wYm życiem. 

- Czytby zmla-na w łyclu osohl­
stym? 

- Nigdy nłe ·rezygnowałam z 
życia osobistego tylko i. powodu 
wykonyw.a.ne1to ~awodu Żaden za­
w6d niP. iest wart r&Znnaejl > te­
go tvou doznań .. t'era7 orzyitoto­
wuJe sle do · nalwfekszei życiowej 
roll - roll matki 

- Dslęknję sa rozmowę. 

IWONA 
NIEMIEC-ADAMSKA 

• 
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Na kolumnie „Polemiki - listy - opinie" publikujemy 
tylko teksty podpisane imieniell\ i nazwiskiem z poda­
niem adresu. Wszelkie dane na życzenie zainteresowane­
go zatrzymujemy do wiadomości redakcji. Prezentujemy 
równiei połtlądy i opinie, których redakcja nie podziela. 
Przedstawiane w lista.eh fakty publikujemy na odpowie­
dzialność autorów. 

BYŁO KIEDYS GIMNAZJUM ZGROMADZENIA 
KUPCÓW M. ŁODZI 

W latach 1898-1939. była taka szkoła, która przed I wojną świato­
wą nazywała się 7-klasowa Szkoła Handlowa Zgromadzenia Kup­
ców m. l..odz.i, a po odzy&ka.niu niepodległości przekształcona zosta­
ła w 8-klasowe g.imnazjum męski e typu matematyczno-iprzyrodm­
czego z wydziałem handlowym. Od 1910 roku posiadała własny 
gmach przy ulicy Narutowicza nr 68. Poziom :nauczania i wy­
posażenia w pomoce i pracoWIIlie dyda·ktycz.ne mógł konlmrować 
z najlepszymi siJkołami europejskimi, czego dawodem może być 
fakt, że maturzyści przyjmowani byli na przykład do wyższej 
szkoły włókrlenniczej w Maoohęsterze bez egzaminu wstępnego. 
0dstępstwo to stosowane było w stosunlm do nielicznych tylko 
europejMich szkół średnich. Wbrew pozorom inJe było to gim­
nazjum elitarne, w jego klasach zasiadali w latach trzydziestych 
między innymi także koledzy, będący na przy>kład synami łódzkich 
tramwajarzy'. A jakie wychowanie otrzymywali uczniowie pod 
względem obywatelskiim? 
Już w czasie zaborów szkoła przekazywała swoim uczmio·m pa­

triotycmą ideę wolnościową i niepodległościową · w tak s•kutecznv 
sposób. że gdy nadszedł czas wielu poszło walczyć. a 2~ z nich 
Poległo. W 1931 roku. na wprost wejścia głównego do gmachu:-w 
n•iszy na pierwszym półpiętrze, wmurowana została tablica u'pa­
miętnlająca tę offarę. Tablicę :mis:rezył okupant. Pamięć o boha­
terskiej ~mierci naszych starszych kolegów idzie w zapomnienie. 

Tradycja „kamieru na szaniec" pozostała. W 1938 rnku odbyła 
się ostatnia matura gimnazjum ośmioklasowego, do której zag.iedli 
„~olt;tmbowie roczn~k 20". Za nim! w roku następnym szli już ucz­
mowie 4-klasowego gimnazjum i 2-letniego liceum. „Kolumbowie" 
otrzymali wszaikże wraz ze świadectwami dojrzałości równoezes­
ne „we:zJWan1e do poboru", na którym obok imienia i nazw.iska po­
borowego - maturzysty, było podane jako miejsce zamieszkania 
.,Gimnmjum Zgromadzenia Kupców". Takie same we-zwania otrzv­
mali maturzyści wszystkich szkół i już w końcu września .1938 
roku zapel:nili oni koszhry szkól podchorążych. Zanim służba .s·ię 
skończyła nastąpił wrzesień 1939 roku. 

W 1945 rolm w · gmachu Pl"LY ulicy Narutowicza 68 ulokowały 
się wydziały Uniwersytetu Lódzkiego Dl'liałalność Gimnazjum 
Zgromadzenia Kupców nie została wznowiona Nie ma gdzie u­
mieścić kopii tablicy pamiątkowej. ani tej drugiej, która należała­
by się uczniom poległym i pomordowanym w II wojnie świato­
w~j, a lista nazwisk, jakie na niej powinny się .znaleźć nie byłaby 
~ot.sza. 
Już w ezasie wojny obronnej -poległ nauczyeiel matematyki. 

:rotmistrz Zygmunt Rutkowski i podchor'ąży artylerii Stanisław 
Szmidt. Ple-rwszymi ofiarami łódzki E'go e:estapo z organizacji k'Jn­
spiracyinej byli: Jerzy Lawacz, bracia Skarbkowie f Zdzlslaw Sie­
TZ~hal~ wychowani przez szkolną harcerską drużynę. W Katyniu 
zg~nę!1: Jo~chlm Szre.jer i Aleksander Żadzilko, w partyzantce 

Zb1gn1ew Rzewskf, w Powstaniu Warszawskim Aleksander Loewen­
sCein f iee:o p1·zvrodni brat Jerzy Landau oraz Janusz Gorezykow­
skJ i Juliusz Garewicz Obozy koncentracyjne. więzienia i lagry 
pochloneły dalszvch: Zdzisława Borysławskiego. Jerzego Poraziń­
skiego, Leszka Twardowskiego, Antoniego Kamińskiego 1 za-pew­
ne wielu jeszcze innyich, o których brak wieści. sze21ególnie o ko­
legach wyznania mojżes7-0W€go. którzy wraz z rod'Zinami pa:dli 
ofiarą teutońskiej furii. Szcze)'.{ólnie dramatyczne były l~y St~~•­
sł~wa Go~ds'lła.jna „warszawskiego Robinsona", który przeżył w 
rumaeh az do wyzwolenia stolicy. Bracia Lebiodowie i bracia Hor­
b~wsey . przeżyl·i pięcio1€tnią gehennę Dachau i Oświecimia. 
Zginął także nauczy<!iel chemii Inż. Wacław Dzieniakowski. 

„Kolumbowie" walczyli wszedzie tam. iJ;dzie bil się żołnierz: w 
Wofnie obronnej, późn1ej we Francji w 1940 roku. w poWi€tr · 
nad An.!!lią i l1a morzach, w 1944 roku Jadowali w Norm1111dil inni 
sr.l.i do. Berlina i Pragi z Ludowym Wo.iskiem Polskim. Kilku 'osie­
dliło się za gr::inicą. ale większość pracowała w kraju. Horbaczew­
ski pl~nował Nową Hutę. a Brafman Skawinę f Swi.erk. inn·i bu­
dow::i.li zakładv przemysławe i osiedla mieiskie. kierowaH zakłada­
mi. tworzyl! dzieła sztukii, posiadają wysokie odznaczenia wojenne 
i cvwilne, dzisiaj są już emerytami. 

We wrześniu 1988 r. do Lodzi zjeehało sle ich jes.zcze 'Piętnastu 
z. kraiu I zagranicy w 50 roc2lnicę matury „Kolumbów';. Odwiedzi~ 
11 ~ach S2'kolny, zasiedli do wspólnej wieczerzy. ooowied7lieli 
swoje J?l'Zezyci~ I po~iedzieli sobie „do zobaczenfa". Czy jeszcze 
to będzie kiedys możi1we? Prosi!~ takze. aby raz ieszeze łodzianom 
Przyp<>nll'lltt o tym że była ta'ka szkoła - Gimnazjum Z!?roma-
dzenla Kupców m. Lodzi. · " 

TADEUSZ ORDVS!ilil 
OD. REDAKC.TI. 7a1llR.7""~ zdjęcia postaramy się wykorzystać 

P"Y innej okazjL Dziękujemy. 

,.K._ĄM ZA PRZ..ĘDSIĘl;lIQRCZ()SC" 

Z~p~nie przypadkiem przeczytałam dwa kontrowersyjne wy­
stąp1ema ~ „Odgł~ch": „Kara za przedsiębiOTczo~ć" Andrzeja 
Gębaz:owsk1ego i lis~ d~ektora ZETO mgr inż. Ma.riusza Mły­
narsk1.ego. Szczególnie list dyrektora wywołał mies,zane ucziucia, 
w zwią7lku z czym pozwaaam sobie przedstawić kilka uwag: 

1. ( ... ) . 
2 . . ,,Niesmaczne jest skupia.nie uwagi czytet"nik6w .na' sprawach 

W11biegajqcych poza sferę zawodową, przyta,czanie wzajemnych 
komplementów, szczeg6l6w koleżeńsko-towarzyskich". 
Artykuł Andrzeja Gębarowskiego nie jest materiałem wykl!a­

dowym czy poglądowym dla studentów prawa ani nie miał sta­
nowić odpisu z akt sądowych - dla zail!lteresowania potencjal­
nych czytelników ważne jest wprowadzenie elementów nadadą­
cych czyta.nemu telkstoiwi ,,lekikości". („.) 

Poza tym jest dość istotną s·prawą (sz.czególnie d1a humanis­
tów) czy antagoniści to ludzie sobie wcześniej żyezliwi (również 
prywatnie), czy też działający na zasadzie „szef - chodzący pa­
ragra.f" I „pracownik - numer ewidencyjny", Wido<:z;nie dyrek­
t<>r ZETO został za.programowany ina<:zej. 

3. „Nieprawdą jest, że w dniu. powrotu z urlopu 12.08.1988 r. 
p. M.K.-G. otrzymała wypowiedzenie. W tym • dniu odbyliśmy 
rozmowę, w które; dokladnie W113aśnilem, dlaczego powinna za­
cz~ szukać sobie nowej pracy". 

Szef ma prawo i obowiązek rozmawiać z praeownilkiem. Waż­
ny Jest jedna·k nie fakt rozmawiania a temat ro7Jlnowy. Jeżeli 
dyrektor M.M. oświadczył pracownicy, że mus! ona odejść z pra-
cy,~ ' 

- albo mogła uznać oświadczenie szefa za os•tateczne, bo 
szef nigdy zdania nie zmieniał, zawsze byq służbl.stą i osobą 
wiarygodną, 

- albo potraktować jego słowa jako wyraz niezadowolenia 
szefa - kolegi, 

Z praktyki wiadomo, że w takich sprawach jak rozwiązanie 
umowy o pracę szefowie rzadko żartują ... 

Art. 30 § 3 kodeksu pracy określa co prawda s.posób, w jaki 
na.Jety powfadomił! pracownika o wypowiedzeniu umowy o pracę 
(,,oświadczenie powinno nastąpić na. piśmie"), lecz nie można . . 
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uz.nać że w-<:ześniejsze - usilne oswiadczenie nie jest dfa 
obydwu stron wiążące. W myśl art. 61 kodeiksu cywilne-go 
oświadczenie woli skierowane do innej osoby jest złożone z chwi­
lą, gdy dosz.ło do .niej w ta•ki sposób, że mogła zapoznać się z 
jeg>o treścią. 

4. Działający w ma•jestade przepisów dyrektor M.M. 111iez.byt 
dokładnie przeczytał .kodeks pracy, gdyż st\vieq-dza: 

„19.08.1988 r. ( ... ) W11stąPilem do ZZ · Pracowników ZETO, ( ... ), 
informując o zamiarze rozwiązania umowy o pracę z dniem 
30.11.88, (.„)Wl/POWiedzialem M. K.-G. umowę o pracę z dniem· 
30.11.1988 r." 

Wypowiedzt!-nie umowy a jej rozwiązanie to dwie r6żme sp•ra­
wy! 

5. Dyrektor Ma·r.ius:z: Młynar;;ki oburza się na pra.cownika. że 
mimo czasu- do namysłu (dwa tygodnie}, pracownik nie chciał 
złożyć podania o .rozwiązanie umowy. I znów braik konselkwencJi: 

- z jednej strony zarzut działania samo·dzielnego, na „własną 
rękę" - tj. inieformail.na (?) umowa z S-nią „Siódemka", 

- z drugiej - tak ma być, bo ja - szef - tak chcę. 
Nolenti inOIIi fit gratia! (Łaski nie wyświadcza się temu, kto 

jej nie prag.n.ie). 
6. „Ofer•ta „Siódemki" "L kwietniia 198ti r. była zleceniem ( ... ). 

Poniekąd szikoda, że takiej pisemnej umowy nie bylo". 
( ... ) 
Gdyby istniała pisemna umowa. latwied byłoby wyegzekwować 

ze Spółdzielni „Siódemka" 111aleilną opłatę. Byłoby również wia­
domo, ja'kie są termi:ny płatności oraiz jaika będzie wysoikość 
świadczeń. Przy obecnej inflaicji brak takiej umowy jest działa­
ni€m ina Sl'lkodę zakładu pracy - przeciei inna byla wartość na­
bywcza 500 tys. zł w 1987 r. a zupełnie inna w sieiipniu 1988! 
(. .. ) Ponadto, jaki jest bilans z.ysków i strat ZETO (z tytułu 
umowy z „Siódemką"), bo nic się na ten temat nie mówi. 

7. „Nieprawd4 jest ( ... ), że zlecenia .prywatne „Siódemki" pra­
cownicy ZETO wykonywali po godzinach normalnej pracy". 
Trochę dziwi, że z jednej strony dział ma być samodzielny fi­

nansowo (a więc im więcej :z.robisz, tym więcej zarobisz), z. dr.u­
giej zaś - praca od ,,gwizdka do gwi'Zdka". Jeżeli w dniu, w 
którym do godz. 12.00 W)'lkoinano pra<:ę „państwową" w maksy­
malnej ilości, a pracownky j.uż o 12.05 podejmują pracę ,;na pry­
watne z.lecenie „Si6dell1/ki" to działają na l'!Z!kodę ZETO? A co 
powinni robić? Czekać na koniec „dniówki"? A może powinni -
wzorem niektóryc.h pracownilków tzw. mie.sięcznie ipłabnych -
rozkładać pracę „IJ<lństwo.wą" na cały dzień pracy? Przeciet 
,wówczas cz.as eksploatacji ma.szyn byłby dŁuższy a ich naturalne 
zużycie większe. A fundus.z na wcześnie-js:zy remont - byłby czy 
też nie? ' Przecież do kiasy ZETO wpływały piE!'lliądze nie za no­
minalny czas prac)'. <JSÓb za>trudniQnych w po!igra.fii, a za wyko­
naną pr.z€z nich pracę! 

8. Dyskusyjna jest także spra.wa wrażenia, czy też braku z.go­
dy na kontynuowanie współlpracy z ,,Siódemką". Jei.eli dyrek­
tor ZETO stwierdził, że ta1ka forma WsiPółpracy nie pra:y111osi 
zys·ków (komu?), to powinien działać bardziej rygoryst~znie -
wydać zakaz na piśmie, bądź też niezwłocznie s·prawdzić, czy 
jego .po<lecenie jest respektowane. Dwanaście miesięcy to chyba 
zbyt wiell.e n·a stwierozeme, że podlegqy personel działa w'brew 
decyzji szefa! . 

9. „Nieznany ;est mi ani jeden prz11Padek. rezygna.c3i z na-
szych usług poligraficznych". . 

Brawo! Gratuluję i zavdroszczę Łodzi - w Warszawie znałe­
zienie pracowni tego typu co opisywana - gra111i~:y z cudem, 
a urniesrezenie w niej zamówienia na dogodnych wazunkach (za­
kres i termin wykolnania usllugi) wymaga układów nieformal­
nych - co jest wysoce naganne, wbrew ustawie o wychowa111iu 
w trzeźwości i zwiększa nawis inflacyjny (usługodawcy). 

10. (.-) 
11. ( ... ) 

EWA GRZESZCZYK 

IP.S. Informuję, że żadnej :z uinteresowa:riych stron nie znam, 
nie jestem ani poligraiem, ani infor:natyk1em, w ~d~i bywam 
sporadycznie, a od cza~u prz~zytarua ww. . pwbllkacJ~ wymo­
głam na swoim si:.efie naczelnym, aby wsz.elk1e polecenia wyda­
wał mi na piśmie i to w trzech e_gzemplaTz.ach. 

OD REDAKCil. List drukujemy z nieznacznymi skrótami. 
Skróty zaznaczyliśmy trzema kropkami w nawiasach.<·+ Opuś­
ciliśmy fragmenty mniej istotne dla sprawy. W hśc1e Ewy 
Grzeszczyk zainteresowało nas szersz~ . po?ejśeie _do stosun~u 
przełożony - podwladliy. Na tym ehc1ehbysmy spor ten zakon-
czyć. 

W ODPOWIEDZI OBRON°COM SPOSOBU 
„NA DZIECKO" 

W Odglosach" z g.rudnia ub. r. wydrl.llkowano mój list, w któ­
rym pol'U&zyłem nowy sposób na.bierania spole~eństwa przez lu­
dzi 0 wątpliwej reputacH sposobem na tzw. dziecko, W obronie 
tych ootatnich wystąpił „redaktor dyżi.:rn~" poma:'.'iając mnie o 
różne brzydkie rzeczy, a ro.in. o podwazame decyzJt władz o roz­
taczaniu opieki nad dziećmi. Wobec powyższego. chC'iałbym prz~­
pomnieć j·eszc.ze szereg faktów, które w ostatnich czasach daJą 
:zinać o sobie. 

Opieka państwa nad d7Jieckiiem nie narodziła się (jak sądzą nie-
k1tórzy) niedawno. Istnieje wiele lat. Już po roku 1945 rozr><;>­
częto tworzyć instytucje, których o~owiąZJkiem było roztoczenie 
opie~i nad dziećmi pozbawionymi opie~i rodzi.c.ielskiej. Była to 
opieka nad wyraz słuszna. W kraju przebY-walo tys·iące rzeczywi­
stych sierot pozbawionych rodziców. którym należało dać możli~ 
wość startu do normalnego życia, wychowania ich w duchu noweJ 
idei. Do tamt~h założeń :nikt z nas nie miał i nie ma najmniej­
szej pretensj-i. Nastąpiły jednak lata, kiedy opieka państwowa nad 
dzieckiiem zaczęła być uważana za „obowiązek", kitóry miał za­
ciążyć „czarną plamą" na następnych pokoleniach mlo?ySh Pola­
ków. Po prostu pewne warstwy ludzi zaczęły uważac, ze spra­
wa ojcostwa. lub macierzyństwa to rodzaj .,przedsiębiorstwa pro­
du~ji dzieci" miesl'lC!ącego się w pol'ityce ustrojowej pańs·bwa. 
Stąd -Przez "1'iele lat utrzymywała się tendencja popieran-ia rodzin 
wielodziebnych, obojętnie czy są one w stanie utrzymać potom­
nych. czy te2 n1e. 

W „Głosie Robotniczym" ukazała się przed kilk!unastu laty 
wzmianka o 13-osobowej Todzin.ie (w tym 11 dzieci), kitóryoh u­
trzymanie w Domu Dziecka stanowiło rezultat rekordu płodności 
i zaradności owej „szczęśliwej" rodziny. Wyglądało to tak jak 
gdyby dziennikarz omawiający dZ'iałalność „rodzinki" popierał jej 
aktywność w produkcjj dzieci. · 

Dlaczego o tym piszę? Ponieważ bliżej mi n ie znany ,.redaktor 
dyżurny" pomawia mnie o to. że jestem za „pa1eniem na stosie 
diJieci poczętych przez niefrasobliwych rodziców lub 'eh wyrżnię­
ciem". A ja do ty-eh pomówień dodałbym jesl'lcze - pozbawić „pro­
du.rotywnych tatusiów" organów płciowych. 

Mija już kilka lStt jak wskazywałem na to. że za „upadki" 
władzy pomawi8111o zawsze klasę robotniczą l ludność pracującą, 
zwalając na nie wszetkie „niedowłady" , Zadziwiającym jest to, że 
i11ne warstwy społeczeństwa są nadal faworyz.owane, przy czym, 
im więcej mają one zysków. tym bardziej znajdują się pod opie­
ką prawa. „Reda$tor dyż~y" stworzył mit, że to właśnie Mie­
czysław Kozak jest „czarną parszywą owcą". która w ciemnych 
perspektywach pokazuje przyszłość kraju. A tymczasem cały sze­
reg instytucji, zwlą:tków i towal"lystw zwraca uwagę na fiasko 
ogólnej politY'ki „jedności" wręcz żądając .,pluralizmu". 

Od półtora roku jestem na emeryturze, często słueham radia d 
TV, ciekaWl'ch wypowiedzi emitowanych od czasu do cusu (niie-

kiedy w godzinach nocnych). Nie napawają one radością. Czy w 
takim stanie rzeczy, nawet popie.rając ludzi z marginesu spolecz'I 
nego będziemy zdolni wyjść z kryzysu opierając się na „nieza­
wodnych i wypróbowanyeh kadrach marginesu społecznego"? 

Podczas odbytej przed ~ilku laty rozmowy w POP zwróciłem 
uwagę. że wszelkie podwyilki uderzają jedynie w ludność pracują­
cą. Inni dadzą sobie z nimi radę. Sekretarz POP przymał mi ra­
cję. Cóż z tego, kiedy inni nie podzlielali mego zdania. Teraz nawet 
i zwią7lki zawodowe, kitóre zawsze popierały „górę" mają swoje 
„aile"; mówią nieśmiało o tym, o czym dawno wróble na óach? 
ćwier'kały i n·i~mialo przyznają ra{:ję moim dawnym antagoni­
stom. 

MIECZYSLAW KOZAK 

Po pierwsze _:_ mus!ę zaprotestować przeciw metodzie ustawiania 
polemisty do bicia. Bhrąc różne zdania lub ich fragmenty w cu­
dzysłów, Mieczysław Koza.li: daje Czytelnikowi do zrozumienia, że 
są to cytaty z tekstu r:aplsanego przei: RedaktQra Dyżurnego. A to 
nieprawda. Nigdzie nie napisałem, że Mieczysław Kozak jest 
„czarną parszywą owcą", jak mi ta aut1>r listu sugeruje, ani sio· 
wa nie wspomniałem o „~iezawodnych i wypróbowanych kadrach 
marginesu społecmego". · 

Po drugie - nie odmawiam Mieczysławowi Kozakowi prawa do 
obrony własnych poglądów. Ale jeśli juź podejmuje polemikę, to 
niech przyp.ajmniej polemizuje z tym, co napisałem, a nie z tym, 
co mu się wydaje, że napisałem. Otóź - ,jak łatwo sprawdzić w 
51 numerze „Odgłosów" z 1,8 grudnia l!l88 roku - .r:wrócilem uwa­
gę, że co innego stanowi patologię społeczną, a co innego P.olłty­
kę socjalną państwa. To, eo tak oburza l\<lieczysła.wa Kozaka po­
chodzi z dziedziny patologii społecznej. wiąźe się z poziomem kuł· 
tury i obyezaiami. I - jakby na to nie patrzeć - st.anowi margi-
nes życia w PRL. , 

Po trzecie - przestrzegałem t>rzed pochopnym uogólnianiem, je­
śli posiada się szczątkowe fakty w niczym nie oki:eślające rozmia· 
rów zjawiska, Mieczysław Kozak w ·odpowiedzi powołuje się na 
wzmiankę w „Głosie Robotniczym", która na dodatek „ukazała 
się przed kilkunastu Iaty". Być moźe Mieczysław Kozak nie zdaje 
sobie spraWY ze śmieszności takiej argumentacji. Tym gorzej dla 
niego. Czas więc kodczy6 to nieporozumienie, które trudno nazwa4 
PolemUtą. 

REDAKTOR DYZURNY 

.ZDANIEM KAROLA BADZIAKA 

Je.!ltem n,iespotyGc.amde wdz.ięcmy q;a tak bezbłędnie u~iwe i :!y­
eiiliwe za.prezentowanie :na lamach .. ODGLOSÓW" 8/1989 („Czego 
nie zroziumiał felieton1s.ta?") motywów mego zejścia ze słusznej 
dziennikarsikiej autostrady ina wiejską dróżkę. Sarn zresztą przy­
znałem się onegdaj w „PRASIE POLSKIEJ" do tego d-ziwnego 
zboczenia, pisząc, 1z: „Zaczynałem ~ „WSPóLCZESNOSCI" ze Sta· 
sz~em Grochowiakiem a końC2ę w „KARUZELI" z obywatelem 
Paiwlakiem i to j~t miarą me.go upadlru". 
Najwyraźniejszym tego dowodem jest fakt, że na moją of.ertę 

opublilkowaną w ,,PRASIE POLSKIEJ": „może jakiejś redakc.i: 
potrzebny jest samocł7lielnie myślący, acz mało dyspozycyjiny dzien­
nilkarz", nie otrzymałem żadnej propozycji. Nie wątpię jednak, że 
na nowe ogloszen•ie, które będzie brzmiało: .,Dziennilka.rz bez­
myślny, acz naddys.pozycyjny poszukuje pracy", otrzymam mnó­
stwo atralkcyj:nych ofert. 

KAROL BADZIAI:. 
ze wsi Laskowiec 

Tytuł mego felietonu „Czego nie zrozumiał felietonista?" uwa· 
łam nadtl za aktualny. W tej sytuacji nie widzę ani powodu, ani 
moiliwo~cl, .aby wyjaśniać, gdzie i kłecly Karol Badziak rozmija 
się z faktami. Jak z J>OW)'ł.szego widać każdy pozostaje przy swoim. 
Zyczf powodzenia! 

LUCJUSZ WLODKOWSKI 

czy ŁÓDŻ MUSI BYC BRUDNA? 

Być może· data rozpoczy!lająca mój list bęlhie dla niego pe­
chowa.„ Nie jestem te2 pewma czy mam szanse skutecznego bicia 
na alarm. czy będzie to „wołanie na puszczy". Zdecydowałam się 
jednak napisać, gdyż STAN ESTETYCZNY LODZI JEST KATA­
STROFALNY! · 

Jestem głęboko przekonana, iż jak najszybciej należy rozpocząć 
długofalową, konsekwentną ! wszechstronną bitwę o poprawę wy­
glądu miasta. Panujący wokół nas brud i balagan fatainie działa­
ją na stan psychicziny społeczeństwa i wywołują zupełny zanik 
nawyków porządkowych. N-iestety metodą porównań usta.Błam, iż 
L6dź należy obecnie do najbrudniejszych miast w Polsce. Nig­
dzie na ulicach nie widzri się tylu obrzydliwych, -pełnych, śmier­
dzących pojemników na śmieci. Szyby w tramwajach pokrywa 
warstwa błota, wiaty są skupiskami kurzu i śmieci. Można wyli­
q;ać w niieskończoność. Zamiast jednak przygnębiających wylieza­
nęk spróbuję sformułować propozycje popra\vy fatalnego stanu 
miasta. 

Oto 01'1.e: Do Redakcj.i „Odgłosów" apeluję o stworzenie swoist- · 
fotograficznej, STALEJ ANTYGALERII prezentująeej w ost­
rych, dokumentacyjnych mjęciach z krótkim komentarzem zawie­
rającym infoomację o tym - KTO PONOSI ODPOWIEDZIAL­
NOśC ZA TAKI STAN RZECZY - najobrzyd'liwsze miejsca Lo­
dzi. Oto pierw&! kandydaci - obie strony ul. Żeromskiego na od­
cinku od Więckowskiego do z ·ielonej. To prawdziwy horror este­
tyczny- wyrwane płyty, wywalone pojemniki, doły pełne śmie­
ci na chodnikach, poprzewracane dawne barierki ochronne - w 
dodatku połamane (niech żyje oszczędność materiałów!) . Drugim 
kandydatem jest skrzyżowanie al. Politeehniki i Obywatelskiej, le­
wy narożnik obok brudnej rudery-pustostanu! 
L6dź musi być poddana estetyczne.i kuracji wstrząsowej, gdyż 

naprawdę żyć się w niej nie chce a wobec zagranicznych gości 
pozostaje tylko zapadać s·ię ze wstydu pod ziemię. _ 

Bez hotel!, sprawnej i czystej komunikacji, czystości, przymie­
rzamy się do mlędzynarodowyeh imprez a mamy OKRUTNY 
KOMPLEKS PROWINCJI! 

JANINA OJR'lYNSKA 
OD REDAKCJI: Apel pnekażemy prezydentowi miasta r..odzi. 

PATRZEĆ BEZMYSLNIE 

W swoim, s:zik.icu „Co zapamiętać z tamtych czasów?" - patrz 
„Odgłosy" nr 6 z 1989 roku ...:.. napisąlem o Romanie O .. że „zo­
baczyłem go kiedyś jak samotnie stał w oknie i bezmyślnie pa­
trzył w dal". Zadzwonił do mrue jeden z Czytelników, który pro­
sił o zachowanie jego nazwiska w tajemnicy, t zwrócił mi uwa­
gę, że zwrot „patrzeć b~yślnie" jest obrażający Lepiej jego zda­
niem było użyć słowa „w zamyśleniu". Patrzeć w zamyśleniu 
w dal, to nie to samo, co patrzeć bezmyślnie w dal. 

Istotnie: be:llmyślny - to „nie zastanawiający się nad niczym, 
ograniczony, głupi". Ale istnieje potoczny zwrot: „Gapić się bez­
DJYśłnie na coś", który sugeruje głębokie zamyślenie. I ;eśli . uży­
łem zwrotu „bezmyślnie" to jedynie w tym zna-::zeniu. Ale 7.ga­
dzam się. że byłoby lepiej zamienić je na „patrzył w zamyśle-

• niu w dal". 
LUCJUSZ WLODKOWSKI 

• 
ODGLOSY 13 
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· Sp; z o.o: 
ul. Młodnicka 52 

„ 04-239 warszawa, . . . . . 
telex ~15 686 helio pl 

SZANOWNI PAŃSTWO 
1Jżytkownicy sp~zętu audio-wideo 

firmy 

@old~tar 
Spółka z o.o. , 

• ~,INTER COMMERCE" • 
uruchamia na terenie kraju sie~ placówek serwisowych 

spr~tu RTV firmy 

• GOLD ST;f\.R • 

. Punkty serwisowe w dużych miastach wojewódzkich będą 
świadczyć usługi pogwarancyjne odpłatnie za złotówki. 
W związku z tym prosimy o przysłanie listem na nasz 
adres następujących informacji: 

.A rodzaj i typ sprzętu µżytkowanego. 
rok produkcji. 

Dane te są nam potrzebne do skompletowania i zamówie­
nia odpowiednich ilości i asortymentu części zamiennych. 

Adresy placówek serwisowych podane zostaną w odręb­
nych ogłoszeniach. 

Jednocześnie zapraszamy do współpracy rzemieślnicze 
· punkty serwisowe, zajmujące się naprawą i strojeniem za­

chodniego sprzętu RTV. 

Oferty listowne z podaniem lokalizacji, powierzchni użyt­
kowej lokalu, wyposażenia technicznego, adresu i numeru te­
lefon.u prosimy kierować pod adresem firmy: 

„Inter Commerce„ 04-239 Warstaw11 ul. Młodnicka u .. 
· tt-lex 813686. ' 

'~ 

/ 

Zapewniamy części zamienne i korzystne warunki współ­
pracy. 

794/K 

odzież, bielizna, galanteria, obuwie oraz różne dodatki dam&kie, męskie I dziecięce 
- poszukuje dostawców. · 

Liczymy wyłącznie na arty~uły wysokiej jakości, starannie wykonane, o cieka-
wych modelach i formach. · 

Zapr~zamy również jako dosfawców z.awodowych 1 amatorów p1asty'ków, pro­
jekitantów mody, s·tudentów szkół artystycznych i odzieżowych, emerytów i ren­
cistów oraz inne 000<by dła których szycie jest hobby. 

Ocze'k~jemy w dniach od. 6.03. d.o 10.03. w godz: od 14 ·do 18, Łódź, ul. Armii 
Ludowej 21 lub z.głoszenia telefonicznego, tel. 31-99-10. 

ZAWIADAMIAMY 

miłych klientów, że sk!lep r·o.z.poczyna dr.iałalność w sobotę 11.03. o g•od.z 10. 

3741/k 

~et1sięliiorst.o 
Zagranic~ne. __ 
.W todzLul . .Szaniawsidego 7 /JJawny.AndrzeJów/ tel.48 .82-.12 

... 
. 

Z .~ T K _U D N I: 

* krojczych 
* szwaczki wykwalifikowane i do przyuczenia 
@raz w zakładzie przy ul. Chmielnej 6, tel. 48-80-02 * kaletników * spec. ,ds. remontów i inwestycji. . 

Oferujemy dobre warunki pracy i atrakcyjne płace. 
• 

14 ODGtOSY 

• 

1820/)C 

' ~ 

„<;!lJIU-rl '' 
mgr tur Woj~iecha Marzyńskiego 

ZAWIADAMlA 

- od 10.03. prowadzimy sprzedaż wczasów krajowych, cena skierowa­
nia od 45.000 do 50.000 zł od osoby. Przedpłata 20.000 zł oraz 
skierowań na obozy z kursem prawa jazdy (młodzież od 17 lat) 
oraz na obozy konne (młodzież od 15 lat) 

- pośredniczymy w załatwianiu wiz do większości krajów świata. O-
płata za pośrednictwo 1.800 zł 

- zaprasza na wypoczynek i zwiedzenie świata autokarem, samolotem, 
własnym samochodem do: Turcji, Grecji, Jugosł~wii, Włoch, Hisz­
panii, Maroka i na zlecenie indywidualne do wszystkich innych kra­
jów. 

Dla obcokrajowców i Polaków zamieszkałych za granicą organizuje­
my pobyty wypoczynkowe na terenie Polski polecając daczę, pensjonat, 
jazdę konną itp. 

. 
ZAPRASZAMY Do ~ASZYCH EKSPOZYTUR: 

ul. Matejki 27 
tel. . 78-87-85 lub 78-55-10 

ul. Narutowicza 24 
tel. 32-02-71 lub .32-21-98 

oraz do 16 ekspozytur na terenie całego kraju od 10 do 17 • 

ZAt'B.lJD . I i:? kierowni'k.a Oddziału Urządzeń Ele~~ych t Atitiomatyki - i.n±. elekt.ryb 
(elektromechanika prz.emysłowa) * specjalistę ds. energetycznych - wyższe lub średnie * referenta ds. postępu technicznego - średnie tech. (zagadnienia ciepilno-wodne) * dyspozytora wydz. czesaJni, pralni wełny - inżynier * mistrza lub nastawiacza maszyn Oddziału C?.esa1ni - WY'k>sztalcenie średnie 
tech. * technologa - inż. chemiczna obróbka włókna 

Informacji udziela dział spraw osobowych i szkolenia, tel. 81-47-74 lu'b 81-58-50 
. w. 518. 

Zakład 
II. 

Z a d 

III. . 

nie przyjmuje Po . poi:zuceniu pracy. 

z w o ń: ' 

SZ,ASSA DLA lT-~:rEK 
Chcesz być s.amo&1elna 

mieć własne pieniądz.e 

81-47-74 lulb a1-5a-so wewn. 512, 517 

M a s z walny pokój? 
C b c es z mieć pieniądze? 

d I W e 6 
84-71-96 lub 81-58-50 wew • . !5~ . 1576/k 
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Poglądy, opinie I fakty przedstawiamy w relacJI z repor&erskle­
go dyżuru wyłącznie na odpowiedzlalnoś6 Czytelników, który prze­
kazali Je nam telefonicznie. Rubryka ta funkcjonuje na zasadzie 
wzajemnego zaufania. Daje ona naszym Czytelnikom możliwość 
przekazania opinii publicznej spraw, które utrudniają im życie. 

N a Twój telef on czekają redaktorzy: 

2 marca - EUGENIUSZ IWANICKI · - godzina 
I 

10-15 
9 marca - ANDRZEJ GĘBAROWSKI - godzina 
10-15 

RELACJA Z DYŻURU REPORTERSKFEGO 
Z 23 LUTEGO 1989 RO~U 
• Mł!5'f*SH 

- Mieszkam na Nowym Rokiciu i zaczyna u nas brakować 
pojemników na śmieci.„ - zaczął swą opowieść Eugeniusz Kudaj. 
Czytelnik zwrócił uwagę, na delikatnie mówiąc, dziwny proceder 
uprawiany przez pracowników MPO. Wywożą oni w nieznanym 
kierunku nowe, duże pojemniki na kółkach, zostawiając w za­
mian stare, zardzewiałe, rozpadające się. Pan Kudaj był świad­
kiem takiej „akcji" między innymi na ulicy Cieszyńskiej. Ponoć 
nowiutkie puszki wędrują na prywatne posesje - czyli ·„samo ży­
cie". A śmieci na Nowym Rokiciu rozwłóczy po ulicach wiatr ... 

- Ja bardzo kocham psy„. - zapewniała mnie kilkakrotnie 
w czasie rozmowy pani Barbara Adamska - ale boleję nad 
tym, że ~woisty psi targ funkcjonuje od dłuższego czasu prze.cl 

Uniwersalem". Od małych, w koszykach, po piękne, duze 
~kazy, często chyba przybyłe tu nie ze swoimi prawowitymi· 
właścicielami - czekają na człowieka. który ulituje się nad ich 
losem i wyłoży niemałą gotówkę Tylko czy taki sm4tny, 
wręcz szokujący, gdy się przyjrzeć z t>liska, handel musi się od­
bywać przed domem towarowym, który przecież powinien być 
wizytówką miasta?„. - pyta Czytelni~zka. Komentarz jest zbęd­
ny, może tylko warto dodać, że jeśli już - to bardziej stoso­
wnym miejscem do tego typu ,.zabaw" byłby z pewnością usy­
tuowany po sąsiedzku ryneczek czyli „Górniak"„. 

Dyrektor łódzkiego oddziału „Interpolcomu" Bogdan Glapiński 
opowiedział mi historię jako żywo zadającą kłam wszelkim su­
gestiom, iż w tym kraju ma miejsce jakakolwiek reforma. Oto 
istnieje doskonale prosperujące przedsiębiorstwo zagraniczne, 
którego roczny obrót sięga miliarda dolarów, a Skarb Państwa 
wyciska zeń rocznie pół miliona tak potrzebnych dolarków. Nie­
stety pełnomocnik firmy, zamieszkały w Łodzi przy ulicy Tu­
rzyc~wej nie posiada telefonu, a bez niego, zdajemy sobie spra­
wę, w bi~esie - jak bez ręki. Stosowne podania zostały złoż.one, 
wszelkie poparcia również, człowiek zgadza się na każdy wariant, 
włącznie ze stawianiem słupów i przeciągnięciem linii napowie­
trznej. Ale nie z nami takie numery! Niech sobie przedsiębior­
stwo nie myśli, że u nas tak łatwo!!! Przyciaganie obcego kapi­
tału, te wszystkie „joint ventures" - to jedna strona medalu. 
takie tam baju~baju, a tu. na razie rządzimy my, urzędnicy!! 
Okazało się bowiem, że Wojewódzki Urząd Poczt i Telek<lrnuni­
kacjl nie może podjąć decyzji w tej sprawie. je\:Jynie - mini­
sterstwo.„ Szanowny panie ministrze Kamiński, ja panu„serdecz­
nie współczuję! Czy naprawdę podwładni zmuszą Pana do podej­
mowania decyzji w sprawie wielkości znaczka, rodzaju kleju i 
koloru telefonicznej słuchawki? Wierzę, że się im nie uda, ale 
.zaręczam - będą próbowali... 

Stanisław Sampoliński zaprezentował mi dla odmiany wspaniały 
-pn.ykład reakcji na słuszną krytykę. nawet w tak zwanych środ­
kach masowego przekazu. Okazuje się, że niektórzy słowa krytyki 
mają (no, ws7yscy wiemy, gdzie mają) Oto na Bałutach, na 
ulicy Klinowe\ 6 jeszcze latem ubiegłego rnku ciężki s1moch6d 
zgniótł tak zwany przepust uliczny i kilka okolicznych hektaro·v 
ziemi uprdwne.1 znalazło się pod wodą, która nie ma ujścia. a 
zbierało ~ię jeJ tyle, że można było ryby hodować. Ale okolic~ni 
mieszkancy - zamiast hodowli - zdecydowali się interwenio­
wać 1 pe cóż? Wszelkie petycje, apele, skargi, prośby i groźby 
nie przyniosły rezultatu. Choć kierowano je nie tylko do bałuc­
kiego PGM, ale także do Urzędu Dzielnicowego, do łódzkiej tele­
wizji, a nawet Rejonowei Prokuratury. Założono tylko, jakby 
złośliwie, cienką, metalową -rurę; która szybko skorodowała i 
sytuacja wróciła „do normy". - To tylko w Polsce Ludowej 
może mieć miejsce„. - gorzko zakończył Czytelnik. Wiem też, 
gdzie niektórzy mają tę moją, niniejszą interwencję„. 

Maria Sośniak kupowała bilet kolejowy do Berlina Zachodniego 
i przeżyła w związku z tą pozornie prostą operacją kilka przy­
gód. których może by i Mrożek nie wymyślił ·Nie mogla się do­
wiedzieć na przykład, dlaczego w „Orbisie" żądano od niej oka­
zania paszportu, w informacji kolejowej trzykrotnie podano jej 
inne informacje w sprawie pociągów ·do Berlina (na szczęście 
częściowo się pokrywały ... ). Natomiast w informacji kolejowej 
w stolicy, pani stwierdziła, że aby otrzymać odpowiedź na proste 
pytanie z cyklu: ,.czy dostanę jeszcze na dziś lub jutro bilet do 
Berlina" trzeba osobiście stawić się przed okienkiem! Szalonym 
wynalazcom z branży kolejowej gratis podpowiadam jeszcze kilka 
patentów· zażądać by też warto przy takich okazjach zaświad­
czenia ze szkoły dziecka, kwitu o odbyciu służby wojskowej, moż­
na też urozmaicić to w dni nieparzyste obowiązkiem posiadania 
dowodu SlCZepienia ·na cholerę .. 

Adam Torczyk 'Z grozą w głosie opowiadał mi o grzęzawisku 
otaczaj:icym iego blok numer 472 B przy ulicy Ciasnej. Wykopy, 
bajora wody. gliniaste, rozjeżdżone koleiny. jakieś płyty z wysta­
jącymi drutami zamiast chodnika i częstn drążenie niebezpiecz­
nych dziur, których nie ma kto zasypać Blok oddano do użytku 
w sierpniu ubiegłego roku, a nawet żarówki przy wejściu nie 
ma„. 

Szanowny Panie Adamie: a czego się pan spodziewał? Asfal­
tów chodnJczków może klombów i rabatek? Może latarni i ła­
wec'zek? Pnecież , to dopiero czterdzieści parę lat/ po wojnie, a 
ten ~ystem budownictwa opanowaliśmy do perfekcji. I jeszcze 
mówi Pan, że interwencja w telewizyjnych „Wiadomością.eh" nie 
pomogła. A myśll pan że moja pomoże? No, może żarówkę przy 
drzwiach wkręcą .. . 

Pani Stanisława Jaruga serdecznie prosi za naszym pośrednic­
twem o pomoc w zdobyciu ponoć niemal niedostępnego w apte­
kach leku o natwie „HAI OPERIDOL". Chora czeka na wiado­
mość pod telefonem numer 33-28-05. 
Dziękuję wszystkim, którzy telefonując w czasie dyżuru zech­

cieli p<'d1ielić się ze mną swoimi troskami, problemami, spostrze­
żeniami Jeśli byliśmy wspólnego zdania, jeśli udało mi się choć 
słowem PC!krzepić - jestem usatysfakcjonowany. 

DARIUSZ DOROŻYŃSKI 

• 
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Najszybciej 
• • e • 

zm1en1aJą się 

ceny· 

Kiedyś je-den z m.okh zna-
jomych powiedział, że n?.sza 

• rzeczywistość jest potwornie 
nudna: dom, praica, praca, dom, 
z>Ciobywanie pieniędzy, drożyz­
na i prawie nk się nie zmie­
nia, ciągle to samo. Sz,czegó.1-
nie przygnębiające są tu da1ne 
s.tatystycme za 1988 roik, któ­
re można było przeczy,tać w 
„Poliityce" w aTtykule Marka 
Henzlera pt. ,;Poczucie chao­
iSu". Nasze życie za nudne u­
iz:nało 60,1 proc. badanych, a 
jako „ciągłą gonitwę i szarpa­
ninę" 70,7 proc. I tY'lko 3,1 
iproc. odpowi€<działo, że nie 
ma żadnych kłopotów finanso­
wych, „.„a prawie wszyscy ba­
dani (95,9 proc.) uważają, że 
wzrost ich dochodów nie po­
krywa podwyżek cen". 

Jest więc w poglądzie mo­
jego znajomego (co wi<lać ze 
staty~yki) wiele racji, ale nie 
cała. Bo proszę popatrzeć na 
tę sprawę z innej strony, toć' 
to przecież u nas ciągłe zmia­
ny. W ciągu otSta·tnkh paru 
lat (by już nie sięgać dalej) 

· tY'le się zmieniło, że aż trud­
no za tym wszystkim nadążyć. 
Oczywiście różne są te nasze 
przemia•ny, wiele przecież by­
ło w ostatnim dziesięcioleciu 
spraw ti:aigiczinych, wiele sy­
tuacji trudnych. Był przecież 
stan wojenny, internowania, 
demonstracje. 

Ale są i rzeczy, szczególnie 
ostatnio, bardziej wesołe, ot 
na przykład, z dnia na dzień 
oso·by prywatne przestają być 
prywatnymi i nazwę „So-li­
darność" można już używcit 
zupełnie normalnie. W krał..i 
zaczyna działać młodzieżowy 
ruch pod nazwą „Pomarańczo­
wa Alternatywa". Notabene, 
milkia przyzwyczaiła się już 
d'.> niego i. po prostu przestała 
reagować na uliczne ha-pcpenin­
gi organizowane przez tę gru­
pę. Było tak na przyikład w Ło­
dzi, gdzje na jedną z takich 
b1prez milicja nie przyjech~!a 
i młodzi ludzie, trochę zawie­
d3emi, rozeszli się po 40 minu­
tach. 

Wszystko dookoła nabiera 
co·raz więkiStZego przyśpiesze111ia, 
co z tego wyniknie w przysz­
łości zobaczymy. Na razie jed­
nak można powiedq;ieć, że róż­
nego rodzaju i;miany, i te po­
zy•tywne, i te złe (talkie też 
muszą istnieć), następują już z 
miesiąca na miesiąc, ba! z ty­
godnia na tydzień nawet. 

Przypomina mi to trochę o­
powieść mojej prababki, bar­
dzo wiekowej kobiety, która 
dożyła bez mała stu l·at. Otóż 
o-powiadała ona, jaik to na Kre­
sa1ch (pocliod·ziła z Podola, ale 
mie-;zikała na Woły·niu) po re­
wolucji chaos był tak 
wielki, że każdego dnia rano 
trzeba było rozejrzeć się do­
okoła, by zobaczyć kto jest w 
mieście i jaką flagę trzeba 
wywiesić. Jeśli byli anarchiści, 
to cz.aTno-czerwoną, jeśli - bol­
szewicy, to czerwoną, jeśli Po­
lacy, można było trochę o­
detchnąć i wywiesić biało­
-czerwoną. Mogły być jesreze 
bandy chłopskie i oddziały u­
kraińskie . Ni:e wiem, czy mo­
ja rodzinii posiadała te wszyst­
lde flagi w domu, ale faktem 
jest, że wtedy sytuacja tam 
zmieniała się dosłownie z go­
dzfoy na godzinę. 

U nas na szczęście nie jest 
tak źle i żadny>eh flag za <>'knil­
nie trzeba było wywieszać i 
oby nigdy nie było to konjecz­
ne. My natomiast każdego"dnia 
sprawdzlllll1y zawarto-śl' po<rtfe­
la, bo najszybciej ·zmiany za­
chodzą w cenach i w tym 
właśnie nasa: stan przypomina 
historyjkę, którą opowiedzia-
łem wyżej. Bo na przykład 
rzecz, która jednego d1nia kOiSz­
towała 200 złotych, drugiego 
może już kos.ztowa~ 1500 i 
wszystkich, aC?Jkolwiek z du• 
żym trudem, pr~talo to dizi­
wić, jak więc wkiać, rzeczy­
wiście do rMnycłł rzeczy moż­
na się przyzwyeHić. 

Ceny doilarów na „C'Ulrnym 

rynku" - choć nai dobrą spra­
wę jaki 0'11. tam czamy, skoro 
przelicznik spod „Pewexu" o­
bowiązuje wszystkich, tak 
właścicieli prywaitnych, z;wyik:­
łych ludzi, jak i instytucje pań­
s.tw<l'We - rośnie talk szybko, 
że posiada·cz, powiedzmy 100• 
dolMów, ani się rue obejirzy 
jaik zos.tanie milionerem. I 
sklepów, w których można ku­
pić różne ciekawe rzeczy ta 
walutę wymienialną też coraz 
więcej. To talk, jaik w tym sta­
rym dowcipie: „patrz pan ~a­
cy ci Amerykanie mądrzy, 3e­
szcze ich tu nie ma, a już ma-
ją swoje sklepy". . · 

Trurdno jesit obecnie czym­
ko·lwielk zadziwić Polaków. Ja 
jednak mam pomysł, który 
zaskoczyłby wielu; otóż pro­
szę sobie wyobrazić, że które­
goś dnia przychodzimy do pra~ 
cy w dniu wypłaty, a tu pai:1 
k31sjerka wręcza nam pensię 
w do·larach. Oczywiście nie 
przeliczoną. do,tychczasową po 
czarnorynkowym kursie, ale 
jakąś nową, konkretną pensję. 
Niejede•n dostałby pewnie za­
wału a ćo bardziej gorliwi zu­
pełni~ niepotrzebnie chcieli1by 
wvwieszać amerykańskie fla((i. 

·Dobrze ... dość żartów! Na 
razie jedna,:t pro.ponuję przejść 
się po sklepach i popatrzeć, co 
też w cią~u ostakliej nocy 
zdro·żal-o. I o·by tych nowych 
cen było jak najmniej. czego 
sobie i wszyst1kim życzę. 

•TOMASZ A. 
WLODIKOWSKI 

• 
Nagle 

zastępstwo 

Z bardzo 
8 

ograniczoną 

odpowie~zial-
, . 

nosc1ą 

Czytacie państwo ten tekst 
w „Odgłosach" nie dlatego 
aKurat, że stale współpracuję z 
tym tygodnikiem. Clytacie pań­
stwe mój felieton właśnie tµtaj, 
ponieważ redaktor. naczelny 
„Odgłosów" okazał się osobą .7-
jednej strony wysoce kompeten­
tną do oceny felietonu a z dru­
giej strony hojną. O co tu cho­
dzi? Spieszę wyjaśnić: ogłosi­
łem przetarg, felieton ten napi­
sałem w kilkunastu egzempla­
rzach i rozesłałem tu i ówdzie: 
do „Financial Times". do „Pa­
ris Matcha" „ „New York Herald 
Tribune", do „Ogonioka" i ta­
kich tam różnych Do prasy 
krajowej w pierwszym i drugjm 
obiegu, a także wyznaniowej. 
Przetarg wygrały „Odgłosy"! 

Teraz będę tak postępował 
częściej. „Dał nam przykład Bo­
naparte naszego marketingu 
(min. Wilczek) jak handlować 
mamy". Sprzedaje fiaty z prze­
targu? Sprzedaje. A co, ja gor­
szy od fiata? W końcu samo­
chód to bezduszna maszyna, a 
ja - jak twierdzą niektórzy -
mam duszę! I oto jestem na 
sprzedaż, kto da więcej? 

Mam dość archaicznej metody 
pisania felietonów i innych tek­
stów na zamówienie redakcji, 
albo - nie daj Bóg! - bez za­
mówienia, na własną odpowie­
dzialność. Idę na nowoczesność i 
przedsiębiorczość. Przetargi to 
jeszcze, małe piwo w stosunku 
do ambitnych zamiarów, jakie 
mi przyświecają. Premier rzucił 
hasło ,.co nie jest zabronione, 
jest dozwolone" Wprawdzie 
premier już nieaktualny, ale ha­
sło dobre, do tego dochodzą u­
stawy o przedsiębiorczości i an­
gaźowaniu kapitału obcego. 
Mam zielone światło? Mam. No 
to bęc - otwieram spółkę z 
bardzo ograniczoną odpowie­
dzialnością, przedmiotem dzia­
łalności której to spółki będzie 
pisanie felietonów. oraz innych 
tekstów, w tym także użytko­
wy.eh zamawianycq przez osoby 
prawne i fizyczne. 

Udziałowcy muszą mieć 
skromną, symboliczną kwotę na 
„wejście" oraz maszyną do pi-

sania, siedem klas szkoły pod­
stawowej, minimalną znajomość 
ortografii ( o resztę niech się 
korekta martwi), oraz przecięt­
ną dla rodzaju ludzkiego ilość 
szarych komórek i zwojów móz­
gowych. A ja już dziś, korzy­
stając z okazji zachęcam nie 
tylko udziałowców, ale przy­
szłych klientów. Felietony, re­
portaże i inne materiały publi­
cystyczne na określony temat 
przesyłamy za zaliczeniem pocz­
towym. Uwaga! Zamówienie po­
winno zawierać, oprócz tematu, 
także ogólną wskazówkę ideo­
logiczno-światopoglądową. Wia­
domo, inaczej się pisze dla pra­
sy partyjnej a inaczej dla kon­
fesyjnej, inaczej dla związkow­
ców wałęsowskich, inaczej dla 
miodowiczowskich. 

Jednostkom gospodarczym, 
zwłaszcza w sektorze uspołecz­
nionym oraz organom admini­
stracji terenowej i kierowni­
czym instancjom organizacji po­
lityczn<')-spolecznych moja spół­
ka poleca redakcję sprawozdań 
kwartalnych, rocznych i okazjo­
nalnych a także referatów, ze 
soczególpym uwzględnieniem o­
kolicznościowych. Także prze­
mówienia z okazji rocznic, świąt 
państwowych itp. Dla klientów 
indywidualnych mam już opra­
cowane wzory przemówień po­
grzebowych. imieninowYch i we­
selnych. Także toasty. Wszystko 
to może być zarówno prozą jak 
mową wiązaną. Polecam także 
listy miłosne, podania do władz 
i skargi do NSA, Trybunału 
Konstytucyjnego I Rzecznika 
Praw Obywatelskich. Na spe­
cjalne zamówienie listy obraźli­
we. zawierające szeroki wa­
chlarz inwektyw oraz donosy 
zarówno imienne jak i anoni­
mowe. 

Właściwie m6głbym już pod­
jąć działalność, są tylko dwa 
szkopuły: pierwszy, to sprawa 
podatków. Jak ministerstwo od 
for~y oceni i wyceni amorty­
zację środków trwałych (w 
moim przypadku - mózgu) oraz 
jak naliczy koszta uzysku tj. 
koszta mego wykształcenia, wie­
lokrotnego stażu pracy w róż­
nych instytucjach itp. Bo tzw. 
koszta bezpośrednie będą prze­
cież minimalne: stół, maszyna' 
do pisania I dwie ręce. 

Drugi problem, to ubezpie­
czenie. Czy np. taka „Westa" 
zechce mnie ubezpieczyć od 
kompletnego zidiocenia? Moźe 
nie bedzie ono największą prze­
stkodą dll uprawiania wyźej o­
pisanej działalności, ale jednak„. 

· ANDRZEJ KAROL 

• 
Zamiast 

felietonu 

ZUS zawinił, 
rencistQ 
ehciążyli. 

W artykule rpt.: .• Z.a uczc:i­
wość" („Odgłooy" nr 48 z 27 

listopada u.biegłego roku) p.rzed­
stawiłem sprawę Sliłwomia'a G. 
z. Pabianic którego łódzki ~us 
usiłuje obarczyć materialną od­
powiedz.ialnośdą za wła.sne po­
myl!)d i niedopatrzenia. 

Najkróce · mówiąc, TZecz mia..: 
ła się tak: 

W ma.rou 1988 roku Obwodo­
wa Komisja ds. Inwalid2ltwa i 
Zatrudnienia qrzekła. iż rencista 
Sławomir G. rlldolny jest już do 
oracy, w związku z czym tra­
ci prawo do wypłacanych mu 
dotąd świadczeń. Sławomiir G. 
był jednak iin.nego zdania o sta­
nie swego zdrowia i odwołał się 
do komis)! wojewód~iej. któll"a 
w końcu ~a orzeczenie o 
ut.racie renty utrzymała w mo­
cy. Ale zanim do tego doszło. 
w k\Vletniu ZUS wy.płacił mu 
ostatnie nieniądze i pow1iaidomil 
oisemnie, iż rencistą .fuż nie 
jest. W tej sytuacji Sławooiir G. 
:?Jmuszony był l)Odjąć pełnoeta­
tową pracę. Tymczasem w lip­
cu - niespodzianka! - otrzy­
mał nismo. z któ.rego wynikało, 
że należy mu się 43 890 zlotyoh 
wyróWtn.ania za CZSJJ od 1 ma­
ja do 30 LiPQa oras - że bę-

dą dalsze świadczenia, Jako :!e 
ZUS na 'Podstawie „onecuni• 

Wojewódz.kiej Komi.Sji Le~at>S* 
kiei z dola 27.06.88 r. wznowił 
wypłatę 11"enty dnwalid*iej", 

.Nie wiedząc. czy nie wzł• 
jakaś pomylka. ~d przyję• 
ciem oieniędzy SławOlllir G. nQ* 
.stanowił upewnić się co do tę­
go w oddziale ZUS w Pa.bia• 
nicach. Okazało ~ wszakże, ~ 
wszystko jest w porządku. $ła* 
womir G. przy jął więc owe 40 
tysięcy, a także - na$Łę~e 
orzekazy. Aby jednak być w 
zgodzie z przepisami, lojalnie 
oowiadomił ZUS, że od kwiet* 
nia ipraicował na ipel!nym eta:"' 
cie i że w zwiąZku ze wzno­
wieniem renty. od 1 S.iet'IPttia 
wraca na niepełny eta.t. I ~u 
sp0tkała go drUga indespodzian­
ka. niestety już nie tak mita.. 
Nie dosyć bowiem, że powtór* 
ole odebrano mu rentę, to .ie*· 
s.2lcze za.Zadano zwrotu 68 150 
złotyoh, wypłaconych za a.u 
od maja do września, z powo­
du „pracy w rpełnym wymiarze 
godzilll". 

Slawomiir G. nie zgodził &ię 11 
tY'm żą<la.niem, argumentując:. że 
nełnoetatową rpr~ 1Podjąl · Po 
odebraniu renty w kwietniu· i 
że jeśli ZUS przez pomyłkę. u­
mieścił go mów na liście ren* 
dstów, to nie M powinien :za 
to oono.s.ić odrpowiedzia.lnośe. 
POIZa tym, wydał już te _pien.it• 
di;e ii nawet gdyby ohóal oddać 
teraz. nie ma z aego. 

A oto dalszy ciąg tej hiistoril: 

W ~u,d1niu ZUS poinfOrnl()* 
wał Sławomiira G„ że ,,p0 00-
nownym ;o:ri;e.ainalizowaruu .„ora• 
wy („.) wystawiono nową &:le• 
cyzję zobowiązują-cą Obywatela 
do zwirotu renty za ć.Za4 od 
l.U5.88 r. do 31.07.1988 r., tJ. za 
oklres, w którym Obywatel U• 
t;iracił orawo do WYPłaty świaq­
czenia z powodu zatrudnienJ.a 
w pełlil.ym wymiarze godzin. 
Oddział odstąpil natomiast od 
żądania zwrotu !renty za mle.sią­
ce sierpień i wrzesień 1988 r·, u­
znając, iż wypłata świadczeilła 
nastąipiła wSkutek błędu or~­

nu rentowego i winę ~ . Jej 
powsta.n.i.e ponosi praeównik 
oddziału". Podobnej treści WY· 
Jaśnienie wpłynęło też do re• 
dakcji „Od1głosów" i zostało o­
publikowane w numerze 8 z bt. 

Jak można wywnd<lskować a 
korespondencji między Sławo* 
mirem G. a ZUS, nie mu&alby 
on oddawać nawet owych 40 8~0 
złotych, gdyby od maja do lip· 
ca nie pracował na pelnym e· 
tacie. Pieniądze te należaly ~u 
się bowiem wobec faktu 09· 
wołania „.ię do wojewódzkiej 
komisji lekarskiej, ktÓlra ostatł­
czm,ie orzekła o utracie .rent;Y 
dopiero w czerwcu. Do tego 
momentu był. on w.ięc nadal 
pełno!'I'awnym renOistą. Rzec; 
w tym jednak, ie nikt g~ o 
tym nia oowiadomil Przeciwnie, 
napisano mu czarno na białym. 
iż rencistą już nie jest. Dla~o 
z czystym iSUmieniem pod,illł 
oełnoetatową pra.cę. 

Po drugie: lirpcowa decyzja o 
wmow,ieniu WYPłat nie była :ta• 
opatrzona w adnotację, iż <:ho­
dzJ jedynie o wyrównanie. Prze· 
ciwnie, napisano czarno na b\.a* 
lym, że Sławomir G. będtie tęł 
dostawał rentę dalej, co 7;reS~ł 
~ię stało. Więc to wcale nie „o­
bywatel" worowadził w błąd i:n­
stytucię . ale - · instytucja „O* 
bywatela" i to aż dwukrotnie! 

~Y moilna .zatem sie dziwić. 
że Sła womi.r" G. nadal nie Po~ 
czuwa się do obowiązku zv.ja:­
cania ;akdejkolwiek sumy? ChY• 
ba nie, zwłaszcza że w świe· 
tle oficjalnych pism. Jakie do• 
stawał z ZUS. niczego właści• 
wie nie można mu zarzucić. Po­
stęoował z!todillie z urzepisami. 

Warto też za-dać pyta:nie: co 
by się stało. gdyby posłus21nię 
wpłacił od razu cale 68 150 tlo­
tYch. których żądano na noezą~* 
ku? Czy ZUS z własnej nie* 
orz.vmuszonej woli przyznałby 
się wtedy do pomyłki? I jeszćze 
jedno: czy gdyby nie powiadomił 
ZUS 0 przejściu na niepełny e:. 
tat od 1 sierpnia, to n.ie dosł.a.· 
wałby co miesiąc orzeka~w do 
dziś? Prawdooodobniie tak. Ja* 
ko że doDiero na skutek tegóż 
oowladomienia w ZUS zorien* 
towano się. ·że któryś z praco* 
wników oooełnil błąd. Na upa.r. 
tego można wiec zatem przyjĄć, 
że Sławomir G. nie tylko nie 
naraził ZUS celowo na stiratr, 
ale wręcz uchronił zakład or~ 
strata.mi jeszcze w.!ęlmzymi. 

A Pointa? - zapyta kto~. -
No cóż, pointę ż pewnością do* 
oisi;e za mnie ZUS! 

PAWEŁ 
TOMASZEWSKI 

• 
ODGtOSY 1$ 

„ 



111 J1l'O':tna !.'()stać milio­
nerem, nie przestając być 

ł. · człowiekien\ uczciwym? 
Oaywiście nie zlo-tówkow,m 
miłionerem, tylko dolarow.vm. 
i nie tak znów dokładnie mi­
li<>nerem, czyli posiadac:z:em 
jednego miliona d<>ilarów bo 
jedan milion ®larów to je;z.cze 
nie jest bogactwo na skalę 
Ameryki, Przy-wykliśmy uży_ 
wać pojęcia' ,,milioner" w od­
niesieniu do ludzi bard~ bo. 
gatych, bo. dla nas, skromnych 
szaraczków, żyjących od wy. 
p1aty do wypłaty, każdy kto ma 
wiUę ·i dobry .!amochód jest 
królem życia czyli miłionMem. 

. A tymczasem ro.zpiętość bo­
g:ietwa jest nieimlierzo.na o 
wiele więksi.a niż rozpiętość 
biedy. z~ biedą Siprawa jest o 
tyle pros-ta, że po przekrocze­
niu pewl'lej do.lnej granicy, kie­
dy już czujemy, że jesteśmy 
biedni, to jest to jui bieda. 
Możemy zejść do poziomu klo­
sza·rda, spać pod rnO'Stem, zja­
dać resztki ze śmietnika - ale 
też m<nemy mieć samochód, 
który tr:z;yma się w ku·pie tyl­
ko dzięki brudowi i pobiera~ 
zapomogę od państwa k·ana. 
dyjskiego, żyć ·z dn~a na dzień 
bez. żadnych perspektyw, po. 
za następną buteliką plwa - i 
to też jest daleko zaawansowa­
na bieda. Różnica między ldo­
szardem a facetem na „wel­
fare" jest pra.wie żadna, w 
kaMej chwili każdy z nich 
może stać się tym drugim. 

Natomiast od g-ranfey tak 
ziwano&j zamożności w górę roz­
ciąga si~ czarodzie}ski świat 
baśni. Facet opanowany żą<lzą 
zdobycia milióna dolarów jest 
w stanie permanentnej choro­
by, gorączld mózgu, z której 
nic, poza milioinem, go nie u­
leczy. Przynajmniej tak mogło­
by się wydawać. Bo kiedy ma 
już milion, jest w inne~ li­
dze, choróba rozwija się ja1k 
pożar. Ten człowiek już do 
końca życia będzie robił forsę, 
dla tego jednego celu będzie 
żył. Ale nie o to chodzi. 

Ol;la1j z' Jasiem. Duchem prze­
żyliśmy na tym • świecie po 
pięćd'zięsląt kilka lat, poznaliś­
my wielu ludzi w różnych 
miejscach globusa. Było wśród 
nich wielu bogatych ćludków. 
I częs.t.o zastanawiaHśmy się z 
Jasiem, w jaki sposób doszli 
do swojego stanu posiadani-a. 
Teraz też, w Warszawie, po 
prawie dwudziestu latach obi­
jania się !)O świecie, staramy 
się jakoś rozśądn1e rozstrzyg. 
nąć nasz wieczny dylemat: czy 
moŻl!la os1~gnąć bogactwo dro­
gą uczciwą? 

- Przede· wszys.tkim - pc­
wi.ada Jan Duch - należałoby 

dokbdnie określić, co to zna­
czy uczeiwość. Jeżeli prawa 
stalinow~kie w Polsce były 

szkodliwe, wymierzone przeciw 
na.turze, przeciw · człowiekowi, 

a jakiś producent spinek do 
włosów starał się je ominąć, 

to czy był nieuczciwy? A mo­
że n1euezciwi byii ci, którzy te · 
prawa u~tanowili? Dawniej u­
rzędnik, który tępił pryw:.­
ciarza, był uczciwy. Teraz pra­
wa dę r.:mieniły. Gdyby ten 
sam urzędnik dalej chciał dzia­

·łać w myśl dawnych praw i 
priepis6w, popełniałby prze­
st~p.stwo. Co więc jes·t uezci­
wo6el~. a ce nie jest? Czy śle­
pe fteeowanle się do z.arz.q­
dzeń aktualnie obowi4zujących 
jes.t uc&ei~clą? Nawet do ia­
rzą<lzeń okupanta? 

- Nie - powiadam - jest 
jeszez.e inne, bardz.iej skompli­
kowane I głębsze rozumienie 
uctclwoścl, ezy przestępstwa. 
Zgodne z naturalnym odczu­
ciem dobra i zła, które siedzi 
w człowieku, niezależnie od 
różnic kulturowych . Ws?.ędtie 
na świecie morderstwo jest 
tra.ktowane podobnie. I kra­
t!iież. Największe róż.nice ia­
ćhQdtą w trak.łowa.nlu spraw 
seksualnych. Są ~rupy ludz.kie. 
f(izfe (ośrlowi daje się żonę 
czy cór~ na noc do pokoju, 
odmowa może spowodować o­
br11zę. I są grupy ludzkie, gdzie 
r;a st>Oinenie na· i-nnego męż.. 
czyr.::tę kóbleta zostaje uka­
mieM~·atta. · Natomiast kra­
dzież I zbrodnia z chęci zysku 
w~,ędzie są tra•ktowal\t1 podob­
nie. 

- Z grubsza tak. Powiedzia­
łeś: chęć zysku. Czy sama chęć 
wystarcza, teby zrobić mili o-n 
dola.rów? Jakie ieS1Zcze warun­
ki należy spełnić? 

- Jasiu, lekarz kanadyjski 
albo am•rYkański może zaro­
bić wiele mili()lrtów dolarów po 
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prostu pracu.jąc codz;Jennie po 
kilika ~ go<lzin. Zawodowy slp<>r­
towiec, wplątany w wojnę pro- · 
ducentów sprzętu sportowego, 
zarabia miliony na reklamie 
jakichś tam butów czy majtek. 
Czy odbijanie piłeczki ra6ie-t­
ką do usranej śmierci nie jest 
dt1ała.lnością uczcil\Vą? Facio 
prze.z piętnaście lat do'Sita-nie 
kręćka °'d tego białego mLga~ 
jącego pur.ktu, jego mózg jest 
spłas.zczony i pozoowlony zdol­
ności abstraltcyjnego myś.lenia, 

jest to ma.szynka do odbijania · 
. jakiejś tam głupiej gumy, wy­
pełni0111ej pO'Wietrzem. Taki au­
tomat z.a.rabia miliony, ale czy 
jest nieuczciwy? Skądże! Jest 
tak uczcLwy, jak uczciwy mo­
że być · wiejski prostaczek, ga­
niający za krowami. Robi, co 
mu każą, i jeśli szybko rusu 
łapkami, to faceci, którzy mu 
przyszyli do łia.py rakietkę swo­
jej produkcji, kr.zycz.ą na · cały 
świat: nasza rakietka najile­
piej odbija piłeczkę! I tłum 
głupta1ków, jak stado owiec, 
naśladuJących każdy ruch li­
dera, biegnie do sklepów i ku­
puje _te rakietki, Zyski są du-

. że, a pewien procent tych zys­
ków wpada do kieszeni parob. 
~a! . po-cącego się na korcie, czy 
Jesl1 to Jaka~ różni-ca na bois­
ku. Nie ma tu przestępstwa w 
czystej formie, jest tylko efekt 
ogólnej ludZikiej głupoty. Ale 
zastanówmy się nad takimi 
którzy nie mają specjalnych 
zdolności ruchowych i nigdy w 
żadną piłkę nie wcelują ... 

Jan Duch machnął ręką, że 
niby nie ma o czym mówić. 

- Mój drogi, nie znam ani 
jednego bogacza, który zroobił 
forsę wyłącznie dzięki wyko­
nywaniu swojego wyucz.onego 
zawodu. Doktor Hirsch w Ka­
lifornii, który na..stawfał mi 
wybitą podczas surfi.ingu rękę, 
wciąż pracuje, po ·nieważ bar­
dzo to lubi. Ale jest wairt 
ćwierć miliarda dolarów. Za­
łóżmy, że zarabia milion rocz­
r.ie, nastawiając złamane ·koś­
ci. Czy przepracowa.J już dwieś­
cie pięćdziesiąt lat? Nie. On od 
samego początku zaczął kupo­
wać stare domy, place, maga. 
zyny. Powoli, nie spiesząc się. 
Brał na to pożycZiki z banku, 
hipo•teki, spłacał raty co mie­
siąc. RemO'!ltował domy i sprze­
dawał, oczywiście · robił t.o za 
niego ktoś inny. Po.tero Już 
wystarczyło przewi<lzieć, co w 
da1nym miejscu się zbudu.je za 
dziesięć' lat. Tak, z.a dziesięć 
la.t ! Niewyobrażalny okres cza­
su dla Polaka, aae całkiem 
normalne planowanie dla An;ie­
rykanina. Kupił plac na skrzy­
ż~waniu dwóch autoistrad za 
pięć milionów dolarów. Gdy. 
by te pieniądze trzymał w 
banku, m6głby po dziesięciu 
latach wyjąć, wraz z odsetka­
mi na odsetkach, okolo t#Y­
nastu milionów. Tymczasem 
wartość terenu, który spokoj­
ni<' przytrzymał, mimo wielu 
o<fert odspnedaży, wzrosła do 
stu milionów dolarów w cią­
gu tvch dziesięciu lat. Dlacze­
go? Ponieważ transport samo­
ch<>dowy rozwiną! się znacz­
nie, i w pobliżu przecięcia au­
tostrad wielka korporacja pos­
tanowiła wybudować l)otele, 
re'!ltauracje, sklepy i tysiące 
innych punktów usługowych. 
Ol:;>licz.ono zys·ki, które zabudo­
wa tego terenu moghbv przy. 
11ieść 'j zapłac<>no żądaną su­
mę. Doktor Hirsch dalej skła­
da kości, ale ti> jest tylko po­
żv\E'c-zne h9·bby dla tejto face­
ta Ma zresztą .swoje udziały w 
tej v.ielklej „Sheridan Mall", 
nie był frajerem, żeby sprze­
dać i odejść, ten busi.iness ma 
wielką przysuość. 

- Nie po.pełnił przecież prze­
stępstwa. 

- Jeżeli przyjąć, że' speku­
lacja nie jest przestępstwem. 

• 
- W mentalności stalinow­

s.'ldej to jest przestępstwo. 

- Na zdrowy ro.2lum, jak się 
tak zastanowić, to rzeczywiś­
cie. Pomyśl tY'lko: przech\\'Y-

.· 

cić ziemię, przytrzyma~, pOOlbić · 
cenę, zarobić nieprawdopodob­
ne sumy... I to na czym? Na 
ziemi, JQtóra jest własnością ni­
czyją, a więc należy, a przy_ 
najmniej powinna należeć, do 
ka7Alego człowieka na świecie. 
Ziemia, powierzchnia plane.ty, 
Cóż może być baridziej wspól­
nego? A tu tadti cwany :-Iksch 
dyspoouje sobie pewną częścią 
powierzchni planety, jakby dos­
tał to prawo od Głównego Za­
riądcy KOSilllo&u. 

- Faktycznie myśliis-z. po 
&talinowsku. Nawet kosmos 
musi mieć zarządcę. 

- Tak tnyśli większość lu­
dzi w krajach wschodniej Eu­
ropy, mój drogi. To był cy­
tat. Z diJ!eł tych. którzy byli 
przedwko własności prywat­
nej. Im wYS·tarctałoo po prostu 
zarządzanie kosmosem. Po co 
się Qabrać w taikich drobiaz­
gach, jaik pieniądze? W zarzą. 

dzaniu nie brud.z! ·.s.ię rąk i nie 
odpoiwiada za błędne decyzje. 

Często prowaidiziliśmy takie 
do niczego nie prowadzące roz­
mowy. Oty można zdobyć mi­
liony uczicilwą drogą? . 

- Nde - powiada. zdecy­
do.wanie Duch. - W przypad­
ku lekarza, }Qtóry do.brze zara­
bia i spekuluje ziemią, czy do­
mami, mO'le się obejść bez e. 
widentnego przestępstwa, je­
żeli spekulację u?.lla.my za mo­
ralnie czystą metodę robienia 
majątku. Ale ~ze, kiedy w 
grę wchodzi facet, startują<:y 

od zera, be-z. grosza przy duszy, 
możemy być pewni, że na dro­
d•ze do swojego pierwszego mi­
liona kradł, osztllkiwał, po<lra­
biał podpisy a1~ po prostu 
zabijał. Całe moje życiowe 

dośw.Ladczenie o tym mów~. 

- Daj przyJdad;r. 

- Proszę bardzo. Piermzy z 
brzegu: Jack COillins. Prawd·zi­
we na·zwis.Jto Jacek Kol.iński. 
Rezydencja w stanie New Jer­
sey, biuro w Nowym Jorku. 
Posiada fabrykę, w której pro­
d u'kuje precyzyjne łożyska kul­
kowe na kontrakt z rządem 
USA, dfa potrzeb NASA oraz 
armid. Jego łOiżyska maiją wy. 
miary mikr05kopijne, zrobiOtlle 

' są z naj•barctziej egzotycz.n~h 
metali, przemacz.()l!le do pracy 
w przestrzeni kosmiozriej. Ma­
ją tek osobisty: w przyb1iżeni·u 
pół miliarda dolarów. Roczna 
wartość produkcji: pięćdzie­
siąt do stu miliOltl.óW dolarów. 
Kim był KoJ.ińsiki? Kiedy wy. 
buchła woj·na był · młodym 
chłopalk:!em, w ZSRR cblotał się 
do armii Andersa, przeszedł 
kampandę aż do Włoch, tam 
w11ze<lł w kontakt z podzie­
miem, zajmującym się kradzie­
żą zaopatrżenia dfa wojska. Ca­
łe transporty paliw, oPO·n, żY'w­
ności i leików szły na czarny 
rynek. Zamieszani w to byli 
oficerowie , amerykańskiej i 
włoskiej armil. Koliński d'Zia­
łał w transpoircle, był bowiem 
szoferem ciętu-6\Wcł. PQ de-

mobil1zaoj1 po3echal d1> Stan6w, 
nadal utrzymywał ko~akty z 

. dawny.ml znaijomyml z a·me-
rykańsikiej armii. Jeden z jego 
wspólników awan51)'Wał do ran­
gi generała. Najpierw Kollń!iki, 
~tóry przywiózł z sobą durio 
dolar6w, „zarobionych" we 
Włoszech, założył przedsiębior­
stwo tra.nsportowe i dootawał 
konka•kty od armii, za s.pra­
wą tego generała. Potem o­
tworzył firmę meta1<'.iirgicz.Tlą, 
produkującą detale uz,brojenia. 
Pow<>ll wszedł mocniej w ukła­
dy, związai się z podwykonaw. 
cami, którzy potrafili wyko.ny­
wać bardziej precyzyjne rze-

czy, i zaczął otrzymywać za­
mówienia od rządu i armii. 
Były to kontrakty wielomi­
lionowe. Koliński zorganizował 
sieć Podwyikonawców i sam 
tylko pośredniczył, jego wla.5-
na fiJrma była l>O'krywką. Z 
czasem podkupił fachowców, 
sam otl\Vorzył produkcję. I 
wszystko · gra. Cała zabawa 
cią.gin.ie s·ię od 1947 ro.Iw, po­
nad czterdzieści lat. Koliński, 
a właściwie Collins, bo kto 
pamięta jego pol&kie nazwisko, 
jest wielce szanowanym oby­
watelem, bogaczem. Jego domu 
strzegą u.zbrojeni straim.icy, a 
mieszka w cudownej willi na 
tere.nie dzikiego parku o po­
wierzchni wielu hektarów, bie­
gają tam sairny i inne zwierzę­
ta. Byłem, widziałem, miód i 
wino piłem, ki.1ka dni potem w 
tanim nO'Vl<>jors.kim hotelu prze­
leciałem młodą żonę bogacz.a., 
którą sobfe sprowadził z Polski 
Wnioselk z tego tak!.~ 

- Ze pieniądze to ni• 
wszystko - zgodziłem się. -
Ale tu bez pr-zestępstwa nic 
by się nie udało. Starrt był 

brutaluy, lee-z koniecmy. 

- I kontakty z uczestnikami 
afery, lojalne wza.jemne popie­
ranie się, nie ulega boWiem 
wątplilwości, ie ci, którzy foro­
wali jego oferty wylkonawcze, 
otrzymywali za to „kiokbaoks", 
czyli prowizje po kil.kaset ty­
sięcy. 

- SpotJ'kam tu w polskich 
tygoidinikach wywiady z rozmai­
tymi „ludźmi sukoesu" z Ame­
ryki - powiedziałem - oni 
wszyisey robią z siebie tytanów 
my§li ekonorńkmej ora1z tyta. 
nów pra~y. My wiemy, Jasiu, 
jalk to wygląda z blislka. · Ale 
ludriie pada.ją na kolana przed 
byle cwaniaczkiem. Ostatnio w 
którymś z tygodników przeczy­
tałem wywiad z farmazonem, 
który dodał sobie do nazwis­
ka, całkiem pospolitego, „de". 
Waldemar de Marchwiń-śki, 
czy coś takiego. Facio ma fir­
mę czarterową, ~życza sa­
molot7, · w Amery.ce Łacińsikiej. 

Zapytany o stan madątkowy, 
odpowiada: ,,MO'je bi•uro mieści 
się w Rocitefeller Center na 
Maltl.hattanie, to · mówi samo za 
siebie". otóż nie mówi, wręcz 
przeciwnie, wtajemniczonym 
mówi tyle, że facio chce się 
podsadzić, d.Jatego za ostatnie 
gros·ze wynll!jął pokoik w tym 
dość prestiż<liwYm budynku, 
gdzie ka:bdy może wynająć so­
bie bt\.t["o. Miałem kolegę, bied­
nego agenta literackiego, który 
właśnie tam miał swój „office", 
bo adres dobry. Słowo ,,Roc­
kefeller" ma podziałać na 
biednego czytelnika polskiego 
jalk naj•lepsza rekomendacja, a 
to po prostu hucpa. Szczegól­
nie w zestawieniu z wynaj­
mem samolotów w Ameryce 
Łacińskiej. Takie firmy przy­
mierają gło<lem, mają sprzęt, 
którego żadne szanujące się 
biuro ubezpieczeniowe nie chce 

· wziąć na polisę, i można sobie 
wyobrazić, jacy lu-cizie te gra­
ty wyna•j mują cd . pana de 
Marchwińskiego! Może mali 
przemytnky mairihuany, może 
latające burdele? 

- Widziałem takie urządze­
nia w Afryce i w Gwa.temali. 
P.rzylatywal samolot z dziesię­
cioma dziiwlkami, miej~col\Vi 
biali nadzorey jakichś zak'a­
dów łomotali je przez trzy dni, 
i latająca rorteca przenosiła 
się o pięćset kilometrów da­
lej. Trzeba być w Peru, Kosta­
ryce, ,Gwatemali czy Gujanie, 
albo w Nigerii czy Dahomeju, 
żeby wiedzieć, jak tacy pa­
nowie de Parzęczew operują. 

- On jeszcze, Ja&i-u, bardzo 
się chwali koneiksjami towa­
rzyskimi, na pytanie, kto go 
odwiedza, powia<la: „Głowy 
państw, królowde, prezyden­
ci.„" Wyobrażam sobie tych 
królów1 

'ący tylko milion, nłe ma pra­
wa mieszkać tam, gdzie miesz­
ka facet, mający dziesięć mi„ 
lio.nów, a ten im.ów nie może 
miesz.kać tam, gd-zie żyją tu. 
dzie, mający dwadz.ieścia _ mi. 
lionów. A już tacy, któryc!I się 
oblicza na pięćdziesiąt, czy sto 
milionów, to klasa sama dla 
siebie. 

- Z Polakami jest nieco ina-. 
czej, Janek. Wiesz o tym. 

No, tak. Cz.asami go§ć, 

jak Mann.ix, ma swoją stówę, 

a wydaje się, że dopiero do­
kradł się pierWszeg<? miliona . 
Żydzi też często mieszkają jak 
dzia:dy, ubierają się w chałat 

i jeżdżą sta.rym Daitsuinem, a 
wartość bankowa jak jakiś Hi­
malaj, panocku. Częściej jed­
nak starają się na.si rodacy 
szpano-wać za wszelką cenę, i 
stąd ma.sz przygłupa, który 
dodaje sobie ,de·; bo już mu 
jego własna de nie wystarcza. 
Je.st to- w ogóle 5roiteskawa 
sprawa, ziważywszy, że gość 

ma siedemdziesiąt pięć lat i 
wyznaje tecirię, że nie można 
przestawać pracować na.wet na 
chwilę, jesli się chce zrobić 
sto milionów z dziesięciu. Po 
co mu te miliony? 

- Na pe-w-:no zabier.ze je do 
groibtt, jak .oni 'l'{SZyscy. z 
tego wszystkiego, co o nim 
powietlzieliśmy, dedukuję stan 
~tyc~ny; ten ~tarzec ma ja­
kJeś pięćset, naJwyżej osdem­
set ty5ięcy dol.arów w nieru­
c.homoścfćt·ch, naotomiast obroty 
firmy nie przekraczają czter­
dziestu tysięcy mietięcznie có 
Po odtrąceniu k<>srLtów daje' mu 
na łapę piętn'.lście miesięcmie, 
z czego płaci „mortgage" za 
dom i spłaca pożyczkę banko­
':Vą. za sam~hód. Samoloty. je­
żeli są jakieś trzy stare śmig­
łowce, należą praktycznie do 
bainiku. Po tylu latach na lron­
tynencie północnoamerykań­
sk~, Jas-iu, inteligentny czlo-

. wiek ~abywa umiejętno~ci 
blyskaw1cmegQ <>blicz;ania war­
to-ści Wdego łace\a, który 
próbuje mu zal!lydlić oc-z.y i 
wstawić farmazon. Pewnie, że 
dla Pdlaika nawet taki stan 
majątkowy jest czymś niebywa:.. 
łym, ale też Polak nie ma 
ża:<łn~j sk:iJi porówna1Wczej, nde 
w1dz1al nigdy ludti z dużymi 
pieniędzmi., piłkarz sprzedany 

I 

za mi:Lion to już jest duch nie 
z tego śwlata, a co więcej, 
kiedy taki sportowiec od stuka­
nia w piłeczkę kończy karierę, 
zaraz tu 5ię o nim pisze, że 
jest ,;znakomitym b!znesma­
nem", „inwestorem" albo me­
cenasem młodych sportowców 
polskich, ·bo dal dwa albo trzy 
tysiące na zakup jakiegoś ba­
lonu czy innego głups·twa Ta­
nio, bardzo tanio można sobie 
k~ić w Polsce sławę mil iooe­
ra, ,,człowieka inteTesu", czy 
„sukcesu", wystarczy oddać ' jed­
ną skromną miesięczną pen­
sję urzęcialika pocztowego. że­
by ci zagrali „Jeszcze Polska 
nie zginęła". 

C.D.N. 

- Chyba tacy z uszami, co 
lubią marchewki. Czytałem ten 
wywiad, bodaj w „Przeglądzie 
Tygodniowym''. Ten typek nie 
wymienia oozywiście żadnego 
króla z nazwiska, ale chwali 
się, że· je.go _ sąsiadem jest ja. 
kiś. tenisi.gta pol5ki, nic nie 
znaczący Przeciętniak z dru­
giej dwudziestbki, któremu jed­
nak udało się uciułać netito 
milion dolarów na uporczywym, 
wieloletnim reklamowa.niu 
majtek czy rakiet. otóż teid 
gracz to nie są żadne pienił\­
dze, i miejs·ce, gdzie on miesz­
ka, nde jes.t „tym" miejscem. 
Mówiliśmy o niesikończo1Dej 
skali bogacbwa. Nędza jes.t jed­
na, bogactwo nat<>rpiast, zaczy. 
nające się od, przylkła.dowo, 
miliona dolarów w skali Po­
laka, unienia się z każdym 
milionem, l to zmienia w 1po­
sób taik znaczący, że facet, ma- • NR 10 (1814), 5 MARCA 1989 R. 
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